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Przyjąć czy odrzucić? 


Latem zeszłego roku, w okresie nep 
większego nasilenia akcji  osiedleńczej 
i masowych wyjazdów na ziemie zacho- 
dnie, mieszkałem w Krakowie, prowa- 
dząc tam miejscowe pismo Związku Sa- 
mopomócy Chłopskiej. Kazimierz Wyka 
zapozmał mnie wtedy z pisarzem chłop- 
skim, Józefem Poganem, którego powieść 
zacząłem w odcinku tego pisma druko- 
wać. W tym mniej więcej czasie Pogan, 


okolicach Bytomia. Ponieważ sprawy 
osadnictwa były wówczas bardzo aktual- 
ne, nalegałem na niego, aby mi przysłał 
korespondencję z okolicy, w której się 
osiedlił, co obiecał mi uczynić, Po kilku 
tygodniach otrzymałem kilkustronicowy 
rękopis, żywo t barwnie odtwarzający 
parę scenek z codziennego życia, w ja- 
kim brał udział. Występowała tam z je- 
dnej strony ludność z dawna osiadła na 
Śląsku, z drugiej — nowt przybysze osa- 
dnicy, 

Przeczytałem ten niewątpliwie auten- 
tyczny „reportaż“ i zadumałem się. 


znałem wtedy Śląska i sprawa, która wy* . 


„rastała z tych kilku stroniczek była dla 
mnie nowa. Wiedziałem, że nie mogę te- 
go drukować, ałe z tym mniejsza. Bolało 
mhie, że właśnie tak jest, jak pisze Po- 
gan. Że tak być musi. Miałem niemałą 
ochotę stoczyć z nim długą, przekonywu-= 
jącą rozmowę. Skąd się brało w nim tyle 
zajadłości, tyle gorzkiej miechęci, tyle 
stronmiczej pasji? 

Niewątpliwie siedzac w Krakowie za 
biurkiem, i mając jakieś tam z lat szkol- 
nych przygotowanie historyczne, mogłem 
na to patrzeć inaczej. Trochę inaczej, 
bo niezupełnie, Niechęć do ludzi, dla 
których pojęcie narodowości było — jak 
się zdawało — konwencjonalne, którzy 
pod naciskiem (któż tam w końcu wie, co 
to był za nacisk!) dali się zapisać ma 
„listę”, a potem jeszcze na prześcigi wy- 
kłócali się często o to, do której „grupy“ 
ich zapisano, ludzie, którzy teraz pchają 
się jak i przedtem, do pełnych misek, 
krzycząc, że są dobrymi Polakami, że 
musieli, a spodełba patrzą na przybyszów 
z wnętrza kraju, ludzie, którzy zdradzili, 
którzy się zaparli.., 


Tak niewątpliwie rozumował Pogan, 
choć zapewne rozumował prościej, a w 
korespondencji jego nie było nawet tych 
argumentów, jako że ludzie, z którymi się 
stykał. mieli nieznaną mu przeszłość oku- 


pacyjną i mie mógł wiedzieć o mich 
że byli renegatami. Tylko czasem, 
w chwili eporów i podniecenia wycho- 


dziły te rzeczy na jaw, kiedy to rzucali 
sobie w twarz, jak wyzwiska: 


— Ty. ty latałeś jak pies za suką, żeby 
ci dali drugą grupę. 


Byli Polakami. Polakamt ze Śląska, 
mówiącymi językiem pełnym  drażmią- 
cych, niemieckich naleciałości, Polakami, 
którzy inaczej jedli, inaczej mieszkali, 
inaczej myśleli, Wszyetko to bardzo iry- 
towało Pogana i dat temu w ewej kores- 
pondencji niecierpliwy wyraz. 

Rozumiałem go. i 

Kiedy w parę miesięcy później Jalu 
Kurek na łamach „Dziennika Ludowego” 
wydrukował pełen oburzenia list Antonie- 
qo Pawełka epod Żywca, osadnika na 
Śląsku, który skarżył się, że w wiosce 
jego sołtysem jest Niemiec. że dookoła 
niego Niemcy popierają się wzajemnie, 
a dla nich, „żywczaków* nie ma miejsca. 
— nie miałem najmniejszej watpliwości. 
Napisałem namiętny artykuł, zamieszcza- 
jąc qo w centralnym organie Wojska 
Polskiego. biem pieścią w etół, krzycza- 
łem: tak nie wolno! dośćł 


Potem prryszły skargi osadników wyj- 
skowych z pogranicza — na Niemców. 
Że się panoszą. Potem alarmujące wieści, 
że na Opolszczyźnie cała ludność weryfi- 
kowama jest masowo i że wraz z Polaka- 
mł Niemcy odzyskują w Polsce prawa, 
powracają do gospodarstw, z których po- 
przednio zostali usunięci, że ruqują osa- 
dników, którym dzieje się krzywda: był 
to moment, kiedy sprawa zdawała mi się 
niemal jasna... 


Quo usque tandem! —' gotów byłem 
wołać — mie dlatego, abym nie rozumiał, 
że Polska musi być matką, wyrozumiałą 
dla zbłąkąnych, sędzią, wnikającym w 
pobudki i sumienia, ostrożnym w wyro- 
kowaniu, ale dlatego, że buntowało się 
coś we mnie, tak samo jak w  Poganie 
ma myśl, że przecież pastwiono się nad 
nami bez litości przez 6 lat, a teraz tu, 
w tym kraju, który, co tu dużo gadać, 
wykorzystywał to, że go Niemcy uznali 
za bezspornie niemiecki, istnieje tak nie- 
ograniczona możność nabierania nas! Na- 
bierania na litość. Nabierania ma wielko- 
duszność! Nabierania na sentyment! 


Aliści, jak już zaznaczyłem na począt- 
ku, eprawa zaczynała się zawsze qma- 
twać, ilekroć podeszło sis do miej bliżej. 

Boć przecie wiadomo: . 

Część Śląska i Zagłębie przed rokiem 

1939 polskie, gdzie imteligencja, która 
wpisowi ma „Hesty“ się oparła, została po- 
zamykana po obozach, gdzie sam biskup 
śląski ogłosił publicznie, by się na listy 
zapisać, gdzie czwarta grupa gromadziła 
tych, o których było wiadomo, że jako 
Polacy byli czynni politycznie, a trzecia 
tych, co do których reskrypt hitlerowski, 
mie kwestionując nigdy ich polskości 
i braku związków z Niemczyzną, zawile 
wywodził, że można mieć nadzieję, iż uda 
się ich zmiemczyć — miała prawa spe- 
cjalre.,, 
„No tak. Ale procesy rehabilitacyjne 
dotyczą jedynie qrupy truqiej, tych, co 
nie występując aktywnie jako Niemcy, w 
niemieckich organizacjach, zachowali „w 
latach przynależności do Polski swoją 
„miemieckość'; grupa druga — to to sā- 
mio, co w b. Gubernii Generalnej — volks- 
deutsche, z tą różnicą, że o ile w Guber- 
nii przeskok był wyraźny: albo — albo, 
Polak lub volksdeutach, tutaj — było jak- 
gdyby kilka stadiów pośrednich, przejście 
od jednego do dmaieqo trudniej uchwy- 
tna, pozwalało wyślizgiwać się przy znie- 
czuleniu narodowego sumienia, ludziom 
o wyrobił umysłowym niewielkim, 
ciągnęło elememt politycznie mniej wy- 
robiony atrakcjami natury materialnej, 
poprawą sytuacji żywnościowej... 

Tak. I procesy rehabilitacyjne muszą 
być przeprowadzane z daleko itiącą 
ostrożnością. Że istotmia towarzyszy im 
oma, tego najlepszym dowodem fakt, że 
ciągna się tak przewlekle: na 198 tysięcy 
wniosków w woj. śląsko-dąqąbrowskim 
sądy rozpatrzyły dotychczas niewiele 
więcej niż 3 tys., z. czegó około 10% 
odmownie. 

Procedurze procesów rehabilitacyjnych 
stawiane są wciąż zarmty ze strony 
społeczeństwa. Wydaje się, że wprost nie 
ma zasad ani norm dostatecznie elaetycz- 
mych, dostatecznie eprawnych, by te tru- 
dne sprawy rozwiązać należycie, Rehabi- 
litacja idzie powoli, a iść powinna szyb- 
ko. Nie można ludzi pozostawiać w zawie- 
czeniu: albo Polacy, albo Niemcy! Jesi 
Polacy — należy dać im pełnię praw. Je- 
śli Niemcy — ueunąć. 

Lepiej sprawa wygląda z weryfikacja 
na terenach, które przed 1939 rokiem 
należały .do: Niemiec. Lepiej. bo przy me- 
todach hitlerowskich mniej było tu oka- 
zji do zaprzaństwa, a utrzymanie formal- 


nej polskości trudne już przed wojną, w 
czasie jej trwania graniczyło z heroizmem, 
którego w danych warunkach społecz: 
nych od ludności niezwiązanej z Polską 
tradycjami państwowymi, nie można by- 
ło wymagać. O ile na terenach dawnej 
Polski niechęć do „renegatów” jest za- 
zwyczaj uzasadniona, polskość ma obli- 
cze wyraźniejsze, kontury bardziej twar- 
de — tu, na Opolszczyźnie, Mazurach, 
Warmii — krzywdy i nieporozumienia 
dzieją się najczęściej, Oko przybysza nie 
odróżnia Polaka od Niemca, Zachwaszczo- 
ny język i niemiecki obyczaj odpycha. 
Polaków brano często za Niemców. We- 
ryfikacja ściąga obecnie do gospodarstw 
z powrotem masy miejscowej ludności, 
której miejsce zajęli tymczasem osadnicy 
z głębi kraju. Ci ostatni wołają często: 
Niemcy wracają! Sytuacja wybitnie mie 
sprzyja współżyciu przybyszów z auto- 
chtonami. Dziś sprawy te załagodzone eą 
już przez wyrażne w tym względzie prze- 
pisy: Polak miejscowy wraca wtedy na 


własne swoje gospodarstwo, jeśli opuścił. 


je pod przymusem. Jeśli uczynił to do- 
browolnie, uchodząc w momencie prze- 
walania się frontu, musi w wypadku za- 
jęcia tegoź przez osadnika z głębi Polski, 
orzenieść się na inne, gdzielndziej przy“ 
dzielóne ma gospodarstwo. 

Stosowanie tych przepisów, jak również 
to, że weryfikacja ma największym z 
objętych tym zagadnieniem terenów, na 
Śląsku Opolskim, dobiega końca (na 417 
tys. wniosków weryfikacyjnych  załat- 
wiono już 330 tys., pozwala mieć na- 
dzieję, że zaognienie problemu, które 
miało miejsce w roku zeszłym, będzie 
wkrótce należało do przeszłości. Woje- 
wódzka Rada Narodowa woj. śląskto-<dą- 
browskiego uchwaliła w ostatnich tygo- 
dniach doniosły projekt nadama wszyst- 
kim zweryfikowanym Polakom z Opol- 
szczyzny polskiego obywatelstwa. Cały 
nacisk może i powinien być obecnie z 
realnymi widokami powodzenia położony 
na sprawę dalszej racjonalnej organizacji 
współżycia ludności miejscowej z napły- 
wową, na tę sprawę, która w chwili obec- 
nej urasta do rzędu naczelnych zagadnień 
kulturalnych polskich ziem zachodnich. . 


Pięknie — zapyta ktoś — ale jakże w 
tym wypadku wygląda historia Antonie- 
go Pawełka spod Żywca, historia niechęci 
1 uprzedzeń Józefa Pogana, sprawa skarg 
esadników wojskowych, lub — jeśli nie 
mają one nic w tym wypadku do rzeczy 
— po co się o nich tutaj wepomimało? 
Jaki jest ich związek z zagadnieniem Te- 
polonizacji ludności Śląska Opolskiego, 
Ziemi Mazurskiej i Kaszub, zagadnieniem 
jesnym i niewątpliwym? 

Niestety, jak o tym wspomnieliśmy, 
związek ten istnieje. i to bliski, choć, jak 
ze1az zobaczymy na przykładach, wyglą- 
dać on może bardzo różnie, Wynika »n 
stąd, że na-terenach »dzyskanych na za- 
chodzie wytworzyła się zrazu sprzeczność 
interesów nie tylko między Polakami a 
Niemcami, ale także między całą polską 
i niemiecką ludnością miejscową a przy- 
byszami. Wynika on też stąd, że począt- 
kowo, przy braku norm określających, 
kto ma prawo uważać się za Polaka, a 
kto jedynie bezprawnie pod polskość się 
podszywa, częste każdy z reguły Polak = 
autochton uważany był przez nieorientu- 
jących eię w stosunkach przybyszów za 


"Niemca, a za argument służyła nie tylko 
sprawa wpisania sięna lHstę podczas oku- 


paejł, lecz także obywatelstwo. niemiec- 
kie, język i obyczaj, moment uprzedzeń 
uczuciowych. Zwiazek ten wynika wre- 
szcie i stąd, że w masowo przeprowadza- 
nych procesach weryfikacyjnych nie 
można było nie popełnić wielu omyłek. 
Bywały wypadki, że skarżący sią mieli 
rację, Czy jednak zawsze? 


W wypadku Józefa Pogana, patriotycz: 
nie nastawionego chłopa z krakowskiego, 
występował, o ile mogłem to ooenić, cha- 
rakterystyczny dla elementu osadniczego 
osąd niesłuszny, przedwczesny, krzyw* 
dzący ludność, na której mieszane rysy 
kulturalie polsko-niemieckie występują 
jako skutek licznych warstw dziejowych 
powikłań. Niechęć Pogana do Ślązaków 
— wynikająca z jego zeszłorocznej ko- 
respondencji — to niechęć typowa, wy- 
nikła z nieuświadomienia sobie, czym 
jest polska ludność śląska, czym jest od- 
mienny kulturalnie typ Polaka, podległe- 
go w ciągu długich lat działaniu ostrych 
„procesów germanizacyjnych. 


A sprawa Pawełka? Trudno jest oddać 
pełmię publicystycznej pasji, z jaką autor 
„Grypy w Naprawie' rozdzierał ezaty 
nad krzywdą owego swojaka, uwikłane 
qo w intrygi tych, których nazywał on 
Niemcami. Byłoby gołosłownością dziś — 
kiedy dla przykładu jedynie wyciągam tę 
sprawę, o której wówczas sam pisałem, 
dółączając się do stanowiska Jalu Kur» 
ka — twierdzić, że stanowisko tego czło- 
wieka było stronnicze, krzywda urojona, 
a domniemani Niemcy — Polakami, Je- 
żeli dzisiaj, jak wspomniałem. wyciągam 
ten przykład — to qłównie dlatego, aby 
na nim pokazać, jak w sprawach tych 
każdy kij ma dwa końce i jak mogla 
wtedy istnieć możliwość, że nasz osadnik 
spod Żywca uleqł goryczy i nastrojom 
podobnym, co Pogan; że drażnił qo dy- 
stans i separatyzm ludności miejecowej, 
tak imej, niż jego swojska, podkarpacka 
ludność żywiecka! 

Zapewne niemało goryczy najedli sie 
i osadnicy z krakowskiego i repatrianci 
ze wschodu i nawet ci, niby to uprzywi= 
lejowani, za walkę o wolność obdarzeni 
madqraniczną ziemią osadnicy! Ale miała 
swoje qorycze i nieszczęśliwa, przez eetki 
lat za mierzwę dziejową przez przemoc 
niemiecką uważana, w dół epychana, 
niszczona i germanizowana ludność Opoal- 
szczyzny, kolebka Lompy i  Szafranka, 
ziemia, która jeszcze w roku 1921, w wa-. 
runkach największego niemieckiego na- 
cisku, dała 251 tys. głosów, optujacych za 
Polską i to Polską bez własnych trady- 
cji państwowych, jakże wówczas mało 
realną w zestawieniu z potężnym od- 
wiecznym „państwem władców" — Rze- 
szą Niemiecką! 


Jesteśmy dziś w takiej sytuacji: cokol- 
wiek by było i jak było, ilekolwiek bv-' 
łoby winy po stronie Polaków o pol 
skości utajonej, .powleczonej pokostem 
Niemczyzny, i po stronie tej Polski, która 
dziś na ziemie odzyskane przyszła 
musimy liczyć się z faktem, że na ziemi 
tej, a przymajmniej na jej części, na te- 
renach Opolszczyzny. na Mazurach, w 
pogranicznych powiatach Wielkopolski 
mieszka polska ludność miejscowa. 


Jaki ma być stosunek nasz do tej ludno" 
ści? Jak mamy odnosić cię do sprawy jej 
weryfikacji, której masowość budzi (i nic 
w tym dziwnego!) tyle zastrzeżeń, eprze- 
ciwów, głosów oburzenia? Czy możemy 
pozwolić sobie dzisiaj na tolerancje, ła- 
godny liberalizm w stosunku dò ludzi, 
których polskości nie jesteśmy pewni? 
Co czuje w głębi duszy ów Polak, co mö- 
że w 1921 roku optował na Śląsku za 
Polską, ale później służył w niemieckim 
wojsku, a ostatnio internowany był jako 
Niemiec i czuje niechęć do przybyszów 
z głębi Polski? Przybyszów, którzy zago- 
spodarowali się w międzyczasie w jeqo 
zagrodzie, patrzą na niego podejrzliwie, 
a często w sposób, jakże trudny do poqo- 
dzenia z jego niemiecko-pedantyczną oby» 
czajowością, przekraczają jej normy, nie 
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świecąc mu bynajmniej przykładem w 
zakresie społecznej moralności i dyscy- 
pliny, obfitując w rzesze azabrowników 
i epskulantów! 


Czy aj idąc po linii najmniejszego 
oporu, po linii całkowicie zrozumiałych 
dzisiaj po wojnie impulsów uczuciowych, 
odgrodzić się, czy też — idąc drogą tru- 
dniejszą — jednać dla polskości tych Iu- 
dzi? 

Powie ktoś: zagadnienie jest czysto 
teoretyczne, Polskość jest polskością tpo 
tym wszystkim co już przetrwała nadal 
nią pozostanie: jednać jej nie potrzeba. 
Chodzi o uważne, wnikliwe, sprawiedliwe 
oddzielenie plewy od ziarna, Polaków od 
Niemców, Nie ma poza tym żadnego im 
nego zagadnienia, 

Odpowiadamy: niewątpliwie zaqadnie- 
nie tak by wyglądało, adyby istniała moż” 
liwość załatwienia każdej ze spraw we- 
ryfikacyjnych oddzielnie z pełnym naleła- 
dem wnikliwości, mieomylną precyzją, 
spokojem, zasobem wiedzy © wszystkich 
i wszystkim, jednym słowem — gdyby 
sprawę te można było bez szkody dla 
Polski, dla życia enołecznego i qospodar- 
czego ziem odzyskanych, rozciągąć na 


lałą, 
Tak nie fest. Jest zagadnienie prak= 
tycene zagadnienie w trzech czwartych 


już rozwiązane w ewym sladiim wstęp: 
nym przez weryfikację ludności śląskiej 
— zagadnienie ewyhkiej jednorazawej 
decyzji której odkładać nie można: Pø- 
lak czy Niemiec? 

Jak powziąć te decyzję? 

Tym, którym w wypadkach o charąk- 
teze watpliwym, w wyjątkowy sposób 
stawiających nas przed zasadniczą trud- 
nośrią rozstreygniacia, każących uciekać 
się do zawodnych kryteriów psycholo- 
qicznych, ostrożność i podejrzłiwość na- 
kazują sądzić surowo, bezwzględnie, od- 
straszająco — rzecznicy  Tozazerzani 
wpływów Polski ma zachodzie odpowia- 
dają: Czyż nie korzyałniej jest, jeżeli na» 
wet pozostanie w społeczeństwie polskim 
ten i ów, niesłnamnie zweryfikowany, po* 
zbyć się go później, licząc na to choćby, 
że weryfikacja nie jest końcem lecz pos 
czątkiem kontroli epołecznej nad obywa- 
telam, niż — nieshieznie odmawiając wa» 
ryfikacji — utracić kogoś hezpowrotniel 


Oto walczące ze sobą dwie koncepcje: 
bezwząlędnej czystości,  hezwzglednej 
asentyki polskiego społeczeństwa, kosz- 
tem sfrat, o tyle przykrych, że na korzyść 
wroga, lub koncepcje kułturalno-narodo- 
wej atrakcyjności, wiary w asymilację, 
we wchłonięcie elementu mite niemiec 
kiego lecz niemczonegqo, element nie- 
zwykle cennego, mzdawma osiadłego, © 
niezmiernie ważnym dlą kraju potencjale 
społeczno-ekonomicznym! 

Rozetrzygnięcie teqo zagadnienia w 
duchu nle tracenia dla Polski tego, co 
może stać się podatawą jej istotnych, naw 
rodowych wartości jej istotnego narodo* 
weno aktywu ==- domagają siłę ci, którzy 
wierzą, że w toku pracy o utrwalenie 
Polski na zachodzie bedziemy stale po» 
sienować naprzód, będziemy pozycje na- 
sze umacniać, wytworzymy kadry spo- 
łeczne, które w wypadku naszej w 
chwili ohecnej — pomyłki, będą w stania 
odrzucić ludzi, których polskość okaże się 
tylko koniunkturalną, złudną maską, 


Ryszard Małuazowaki 


W poprzednim (15) numerze „Kuźnicy” 
z dnia 92 kwietnia 1946 r: Mieczysław Ja- 
sirun: W strefach ulewy i grzmołu, — 
Spectator: Dookoła „Elektry” — Aragon: 
Tren na śmierć pani Vitłorii Cnlonny Mar- 
kizy Pescary, Przystań, — Adam Ważyk: 
50 lat poezji francuskiej. — Paweł Hortx: 
Wiersze, — Hoemryk Snipper: Polrki Pie. 
mont kulturalny we Lwowie 1939.41. = 
Mieczynław Wionozek: „Das andere Deut- 


schland” Adolf Rudnicki: Czysty nurt,- 
J. ż: Na temat pamfletu „o młodszym 
braci” Stefen Żółkiewski: „Slovo a slo- 


venosi! — Leen Pestemak: Chytry wier- 
szyk, — Artur Ber: Co mają czytać mło- 
dzi chłopi i robotnicy? — Janusz Minkie" 
wicz: Włościanie — Jan Brzechwa: Kro- 
nika kulturalna, jk: „Zamsła” w Teatrze 
Woiskn Polskiego. ~ Adam Ważyk: Ros- 
maitości, Dziwne uniwersytety. Juliusz Żn- 
ławski: „Stara Cegielnia” Iwaszkiewicza, — 
ph; Przegląd prasy, — Rysard Małuszew- 
ski: Recenzja Jan Rojewskd: Siedem. dni, 
— Noty, — Jan Sunderland: Wystawa 
obrazów Jana Bułhaka 1946 r. - 


Prenumerata zapewnia regular- 
Za” 


ne otrzymywanie „Kuśmicy”. 
prenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym, Prenumerata 


kwartalna wynosi 75 zł. 
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ZDZISŁAW LIBERA 


W dziejach polskiej myśli postępowej cza: 
sy Królęstwą Kongresowego stanowią ważny 
a nie doceniony udzieł, Lata 1815 — 1830 
obejmują okres, kiedy nastąpił w Polsce pa- 
wien rozkwit życią gospodarczego Í kultu- 
ralnego, które po upadku politycznym pań: 
stwa uległo naturalnemu zahamowaniu. 


Era stanisławowska pozostawała pod prze” 
możnym wpływem wieku oświecenia, który 
zaciążył na charakterze prądów i kierunków 
epoki, Działalność Kuźnicy  kołłątajow- 
skiej, prace stronnictwa. patriotycznego nad 
przeprowadzeniem reform państwowych dą 
żenie do naprawy położenia mieszczań i 
chłopów — wszystko te wyrażało humani: 
tama przekonania, których treść nie odbie- 
gała daleko od myśli francuskich encyklo- 
pedystów, głównych na owe czasy rzeczni- 
ków społecznego postępu. 


Zarówna pisma Staszyce jak Kołłątaja i 
Jezierskiego wyrażały potrzebe przeobraże= 
nia ustroju wawnętrznago kraju w duchu 
uwzględnienia interesów mieszczaństwa i lu 
du. Argumenty jakimi posługiwali się zwo= 
lennicy reformy, uderzały w dwie strony. 
Reformy należało dokonać w imię uczuć 
sprawiedliwości i człowieczeństwa oraz zę 
stanowjską interesu państwa, które przez na» 
danie wolności chłopom stałoby się silniej: 
sze i bogatsze, Humanitaryzm i racje stanu 
państwa leżały równiaż u podstaw Uhniwere 
sahi połanieekiego który wskutek upadku 
powstania nis został spełniony, 


Ideologia posteępowa, która dojrzewała w 
dabie Sejmu Czteroletniego, a która w po- 
wstaniu kościuszkowskim przybrała nawet 
formy zbyt ostre dla jego szlacheckich 
uczestników, nie zniknęła ad razu z trzecim 
rozbiorem. Zarówno koła emigracyjne, legio- 
nowe, jak i pewne środowiska w kraju kon- 
tynuowały tradycję  kołlątajowskiej Kuźnicy 
chociaż w związku ze zmianą stosunków 
politycznych zmieniać się musiała j forma 
idegloglczna, 


Żyło i działało przecjeż widu członków 
stronnictwa patriotycznego, dla których re- 
forma społeczna. wiązała się jak najściślej 
ze sprawą polityczną. Sława: „Mamy racla- 
wickie kosy, Kościuszkę Bóg pozwoli" nie 
darmo znalazły się w Mazurku Wybickiego, 
który najdohitniej wyrażał niepodległości: 
we nastroje. 

Czasy napoleońskie były dziwną mieszą- 
ning cesaryzmu z ideami rewolucji francus: 
kiej Kongres wiedeński stanowił przełamo= 
wą chwilę w politycznych stosunkach Etro- 
py, Zmianem, jakie nastąpiły ną mapie, towa 
rzyszyły przeobrażenia ideowe, Polityce 
Świętego Przymierza, którego dążeniem by: 
ło przywrócić i umocnić system sprzed Re- 
wolucji Francuskiej, odpowiadał wzrost na- 
strojów wolnaściowych  ogarniających calą 
niemal Europe. 


W Polsce wiązano z osobą cara Aleksan- 
dra nadzłeje ną szerokie swobody wolno- 
ściowe, a pojęcie wolności stało się przed: 
miotem powszechnego zaintoresowania, Slo- 
wo Jiberalność' jako określenie pewnego 
styli myślenia staje się nazwą programu 
społeczno-politycznago, który ma swoich go- 
rących wyznawców 1 zażartych przeciwni 
ów. 


W najpoważniejszym czasoniómie warsza- 
wskim, jakim był wówczas „Pamiętnik War- 
szawski', w styczniowym zeszycie z 1815 
roku ukazał się artykuł p. n. „Co zmaczą 
wyobrażenia liberalne", który streszczał nie- 
jako myśli i dążenia postepowego obozu ów 
czesnej inteligencji, Znaczenie artykułu pole- 
geto nie tylko na tym, że wyraźnł on de: 
klarację ideową, ale usiłował wniknąć rów- 
nież w istotne znaczenie pojęcia, którego 
niewłaścjwa interpretacja mrowadziła do szko: 
dliwych nieporozumień. Sumienny, analitycz- 
ny rozbiór pojęcia wekzzywał. że robił go 
ktoś, kto hołdował nacjonalistycznej meto- 
dzie myślenia t wierzył, że właściwe ustale- 
nie znączenia zapobiegnie fałszywym  imsy- 
niacjom i nieuczciwym nadużyciom. „W pol- 
skich pismach lubo od niedawnego czasu 
wyraz ten zjawił się | dość często bywa po- 
wtarzany, godzien jednak  jaknajdzielniej- 
szego poparcia i niech więc zabobonni pury- 
ści piorunują przeciwko mowości, której 
przytłumić inż nie zdołają, a my korzystaj- 
my ze źródla na ustalenie znaczenia które 
tylko wtenczas niebezpiecznym bvć może, 
ady określenia mieć nie bedzie”, Analizuiąc 
wszechstronnie pojecie  lberalności autor 
stwierdza, że duch literatury nie oskarża 
ani. przyjaciół wnlnońci o sprzytrnie okro- 
nnoźściom anarchii 
pochwalenie nocy św. Barłomieja. 


. . . . » 
zn” mrzvjaciół religii o. 


Z historii ruchów postępowych (l) 


Polski liberalizm 


„Dusze liberalne  poświęcające żal nawet 
najsłuszniejszy dobru . publicznemu widzą 
brata w każdym człowieku użytecznym swej 
ojczyźnie", 

Liberalneść „dąży da zapewnienie wolio. 
ści publicznej i praw społeczeństwa całego 
przeciw nieprawej potędze osób pojedyń- 
czych, czyli to anarehicznej ezyli despotycz» 
nej, zamierza korzyść wszystkich czyli do- 
bro. publiczne, nie zaś prywatne osób szcze- 
gólnych lub jednej klasy”. 

Wyobrażenie liberalne godne jest wresz- 
cie nie dworska układnego, nie pochlebcy 
najemnego lub podłego niewolnika, ale oby- 
watela Państwa. j czynnego a niepędleglege 
członka familii politycznej. Zwolennik polj- 
tycznegą liberalizmu broni prawa do epo- 
zycji, ponieważ „tyłka opór jawny przeka” 
nywa o wolności politycznej, po wtówe. że 
spory ministrów z opozycją odkrywają błę- 
dy pierwszych 1 dają poznać rządowi stan 
i ducha publiczności, podają sposobność kle- 
rowąnia 1 władania opinia" Wśród dażeń 
liberelnych wysuwają się przede wszystlim: 
sprawa wolności druku, wyzwolenie wlos- 
cian I tolerancja różnych wyznań. Odróżnia 
autor artykułu tak pojętą liberalność od li- 
beralności fałszywej tych, co wielblą nis- 
lad 1 ebalaja najgtównielsze społeczeństwa 


zasady”. Potenia tedy bezbożników, co wy- 
dzierają cnocie jedyną nadzieję,  notenia 
tych, co pod hasłem wolności ..prowadza 


pod miecz katawski monarcha”. Dlatega też 
w oczach „prawęlztwego liberalisty" terro: 
ryzm j okrucieństwo rewolucji nie znaidula 
aprobaty, mónieważ są wypaczeniem wynbra= 
żeń lberalnvch, któce nie z tym wspólnego 
nle maja. W ten snosób sformułowany pra: 
gram daleki jest od radykalizmu społeczne- 
go, wyraża rączej przekonania umlarkowa- 
ne, wystemijac jedynie w imię zasad rozu= 
mu, który wierzył, że „postęp wyobrażeń 
jest niewstrzymany”. 


Program wymienłonega artykułu stanowił 
podstawę ideową społecznej sbrogy „Pamięt: 
nika Warszawskiego", który prowadził zde: 
cydowaną akcję w kierunku upowszechnienia 
liberalnych zasad j starał się je realizować 
na różny odsinkach życia -spelecznego, 
Pagronował tej akcji ówczesny minister Oiwie 
cenia pisarz i działacz polityczny, Stanislaw 
Kostka Potocki, który w szeregu felietonów 
pisanych pod pseudonimem świstka krytycz: 
nego poruszał różne aktualne sprawy wy- 
magające zreformowania. On te właśnie 
przyswoił} polskiemu językowi nazwe „Cisma 
nogród* dla oznaczenia kraju, gdzie pamja 
przesądy i wstecznictwo, tłumacząc łacińska: 
greckie „Obsowonolis”. wziete z froncuskie- 

czagopiema „Le nam jaune", Wvstępu- 
jae przeciw wstecznym. dążeniom w dziedzi: 
mie oświaty a zużytkowujac do tego celu 
pomysł francuski wywołał Potocki ostrą na- 
lemike, zwłaszcza, że w artykułach jera dn» 
patrzono się przeżrzystych aluzji do dział»|- 
ności zakonu jezuitów w Pałacku, W pole- 
mice tej wystapił Potocki w obranin zasad 
liberalnych przy czym przez liberalność rozu+ 
miał mie wolnomyślność ale wyzwolony spo 
sóh myślenia,  Liberalność zdaniem Potoe- 
kiego idzie w parze z rozwojem oświaty. 
„Liberalność i aświnta są matkami „wszystkich 
enót społecznych mocniejsza vellai „nodnorę 
miż fanatyzm i rabobonneść”. Najjaskraw- 
szym wyrazem dwiałalności Potockiego była 
słynna „Podróż do Ciemnogrodu", która 
wbrew populamemu mniemaniu nie była 
pamffatem na religie katolicką, ale bardziej 
ogólną satyra na wszelkie objawy ciemnoty 
i przesady w Życiu społecznym ? politycznym 
zagrażające postępowi. W rozpowszechnia- 
niu hase! Hberalnych duża role odegrały loże 
masońskie, W mowach Potockiego žaka wiel- 
kiego mistrza znależć można wiele  przykła- 
dów nokazujących m, in. negatywny stosu: 
nek do wojny iako niszczącej potrzebe ndo- 
stepmienia oświaty wszystkim warstwom bez 
waględu na pochodzenie. Dążenie do popra- 
wy położenia chłopów to inny. znamienny rys 
liberalnej publicystyki, która wiawniła się 
nie tyko w Warszawie ale i w Wilnie, gdzie 
działała ezma grupa profesorów  Uniwersy- 
tetu 3 działaczy spolecznych. skupionych 
dokoła „Wiadomości Brukowych*, Pismo nod 
tym żartobliwym tytulem było organem To- 
warzystwa Szubrawców, instytucji wyrosłej 
na gruncie ideologii Wieku Oświecenia, któ- 
ra usiłowała szerzyć hasła społecznego po- 


stepu 1 zwalczała objawy  nierozumnego 
konserwatyzmu. 

Wielkie zasługi oddały „Wiadomości Bru- 
kowe“ sprawie zwalczania pańszczyzny. 


Słynny artykuł satyryczny „Machina do bi- 
cią chłopów" wywołał duża wrzawe dokoła 
zagadnienia stosunku dn włościan; uwnżano. 
że sprawa fa wymaga naipilniejsze! radykal 


nej rewizji. „Dziennik Wiłeński* i „Tygod- 


nik Wileński" dzielnie sekundowały „Włado* 
maściom Brukowym”* i poruszały na sw 
lamach sprawę zniesienia pańssczyzny w spo 
sób poważny | wszechstronny. Pisarze liber 
ralni omawiali również w licznych artyku: 
łach sprawe Żydowską, Dostrzegając zło w 
ciemnocie i jednostronnych » zajęciach Ży: 
dów w Polsce, usiłowali wpłynąć na ueywi* 
lizowanie społeczeństwa żydowskiego i włą: 
czenie ga do kuliury eurepejskiej, Atmosfera 
wileńskiego uniwersytetu, nasycona duchem 
liberalizmu, ogarnęła jak wiadomo młodego 
Mickiewicza, który w pismach  filomackich 
zajął się problemem liberalności mówiąc o 
ustroju Towarzystwa Filomatów. Pisał Mic- 
kiewicz, że „liberalność powinna być u nas 
pielęghowana, wolność zdań zupełna, ale ta 
wolność zdań ma być kierowana czystą mo- 
ralnościa. Gwałtowne i częste powstawanie 
przeciwko przyjętym opiniom zaprowadziłe- 
by u nas niebezpieczną zuchwałość, która 
paminąwszy |nne mieprzyzwolteści, szkodzi 
nawet doskonaleniu sie umysłowemu. Rad 
lubo ale można zabranłać wolnamy zdań i 
myśli tworzeniu, gdyż duch większej liczby 
członków takowe zdania, jeśli są niedorze- 
czne, potrafi odmienić ! nagląć, ale Naczeł- 
nicy meca przez prawe sobie nadaną, będą 
wslrzymywać umieszczanie pism takowych 
w aktach, jako mogacych szkodliwie działać 
ną duch Towarzystwa , Uważa tedy poetą 
ograniczenia „ihesalności* j welności zda. 
nia za konleczne ze względu na dabra Te: 
wąrzystwa ażeby zbytnia swoboda nie prze: 
rodziła się w zbytnią zuchwałość, 


„ Liberalizm warszawski i wileński łączyh 
się zarówno w negatywnym stosunku de 
wielu zagadnień jak | w pozytywnym pra: 
gramie społeczno-palitycznym. Miana libera: 
lizmu nie była w tym ezasie tylko nazwą 
doktryny ekonomicznej, to byłe określenie 
pewnego styłu myślenia i stylu urządzeń 
wewnetrznych w kraiu, który charakteryzo- 
wał się dążeniem do uzyskania walnaści w 
licznych dziedzinach życia obyczajowego © 
Spolecznego, ; = 
Dażyć do wolności znaczyla tyle ca zmie: | 
raé do wyzwolenia się od „przesadów świa: J 
Ila ćmiących*, od fógo wszystkiego, co krę: 
poje rozum | opavią ną nin rayśl badawcza” 
oraz dążyć do usunięcia widocznych zna* 
mion ucisku ujawniającego sie jaskrawo w 
pańszczyźnianej zależności chłopa od pana. 
Gdy Potocki w rozprawie o duchu pism Ma: 
chląwella rozprawiał się z tyrania jaka før- 
mą rządzenia, Staszyc w „Radzie ludzkim” 
analizował pojęcie wolności w zestawieniu z 
pojęciem sprawiedliwości, 


„Wolność, której zasadą nie jest sprawie: 
dliwość, jest słowem czezym, słowem pelnym 
obłąkań, Grecy, Rzymianie, którzy najżar: 
liwszymi byli o wolność, którzy najwięcej 
o niej mówili i pisali, ciż Grecy i Rzymianie 
byli najwięksi rodu ludzkiego gwałciciele,,. 
Dumni z wolności Anglikanie ujęczali milio- 
ny ludzi, którzy musieli nędznie żyć i umie: 
raé w okricieństwie w pracy dla nasycenia 
nienasyconej duszy kupczanów... Szlachta 
niemiecką i polska, która nazywała wolność 
złotą, była wylacznie bez wolności, bez. zie: 
mi, bez czci urodzenia, bez sprawiedliwości, 
bez prawa”, Staszyc ukazał niebezpieczeń- 
stwo pozorności pięknych haseł, za którymi 
kryją się ich zaprzęczenia. 


Ruch liberalny w Polsce żłobił gmmt pod 
dalszy rozwój myśli postepowej. Miał swoje 
sukcesy, miał i klęski. Rozwój szkolnictwa, 
kasowanie zbędnych zakonów, walka z cen- 
zurą w okresie działalności ministra Potoc- 
kiego to czasy zwycięstw ideologii libera- 
lizmu. : 

Upadek ministra w 1820 roku to pierwsza 
wielka klęska. Ale mimo swego załamania 
liberalizm nie przestał nuriować  społeczań- 
stwa odczuwającego coraz wyraźniej potrze- 
bę reform wolnościowych. Daleki od rewo- 
lucjonizmu i terroryzmu wywodził się z hu- 
manitaryzmu idei XVIII wieku, który nadzie- 
ję i wiarę pokladal w rozumie. _ Przecież 
„wyobrażenia liberalne“ to przede wszyst- 
kim wyobrażenia rozumu — pisali zwolen- 
nicy zmian i reform w stosunkach między: 
ludzkich. Po powstaniu listopadowym nie 
mówi się już o liberalności ustąpiła ona 
miejsca nowym mojęciom, które przyjmując 
racjonalne pierwiastki humanitaryzmu 1 wy- 
nosząc zasady wolności spolecznej i narodo- 
wej znalazły nainsiniejszy wyraz w Mank 
feście Towarzystwa  Demokratvczneco. 


Zdzjsław Libera 
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Na początku stulecia zaczęły wykru- 
erać sie z mieszczaństwa nieustabilizo- 
wane elementy, tworzące swoistą war- 
stwę lumpiarską, ludzie o zmiennym źró- 
dle dochodów, pośrednicy intelektualni, 
oddający.swoją pomysłowość na neługi 
nowych metod konkurencji handlowej, 
ocierający się o giełdę, akwizycję, re- 
porterkę, reklamę samochodów, kimemato- 
graf. Z czasem niektóre z tych awantur- 
miczych zajeć miały się ustabilizować 
i uzyskać szacunek zachowawczego mie- 
szczaństwa, ale w czasach, kiedy bracia 
Lumiere ma bulwarze Kapucynów wy* 
świetlali pierwsze filmy, stateczny mie- 
szczanin traktował to przedsiębiorstwo 
łak strzelnicę jarmarczną, Inieligenci 
poza normą ustalonego życia uchodzili 
za wykolejeńców 1 nawzajem gardzili 
ząchowawczym mieszczaństwem. Wielkie 
strajki we Włoszech, ruchy  rewolu- 
cyjne w Rosji rozpałały ich wyobraźnię. 
Żywiołowo wkładali w dążenia mas lu- 
dowych swoje anarchistyczne dyspozycje, 


nienawiść do obyczajów mieszczanina, 
który pasował się na strażnika cnót 


ewangelicznych, tradydji, świętości mu- 
zealnych. Nowa formacja inteligencka 
wydawała w tym przejściowym momen- 
cie artystów, którzy dla tych obrachun* 
ków wypożyczali od ruchów robotniczych 
forme działania, manifesty, publiczne wy- 
„stąpienia. Deptali upodobania estetyczne 
i duszę mieszczucha. Z okien lnx-ekspre- 
su kłaniał sią im cień Barnabootha. 


Włamanie sie tej nowej formacji do 
sztuki około 1908 miało szczególnie ja- 
skrawy przebieg we Włoszech f w car 
skiej Rosji ma ekutek specjalnych wa- 
runków rozwojowych w tych krajach. 
Powstał tam krótkotrwały, ale burzliwy 
ruch futurystyczny. Nazwa była ta sama 
t hasła — podobne, Praktyka inna 
1 dalszy los — biequnowo różny. 

Kult maszyny motoru i ruchu rozpęta- 
ny w futuryżmie włoskim był odtworze- 
niem tego momentu, kiedy skok technicz* 
ny śtanowił najświetniejszą broń bankies 
raw walce z p wsłowcem, kiedy cią“ 
głę rewolucjonizowanie narzędzi wyda- 
wało przedsiebiorstwa w jego ręce, do- 
póki nad tym dwuznacznym postępem nie 
zapanowała nieuchronnie hamująca ten- 
dencja zwycieskiego kapitału monopoli- 
styczneqó, polegająca na chowaniu wy- 
nalazców pod suknem. Podobnie było z 
wizjami industrializacji, od których To- 
botnik odwróciby się ze wstrętem, bo 
ukazywały masy ludzkie odarte z życia 
osobistego. Wizje futurystów i urbani= 
stów prorokowały jakoby nieogramiczo- 
ny rozwój sił produkcyjnych, gdy tym- 
czasem obnażała się już prawda o spadku 
produkcji i gniciu tych el. Ruch dla sa- 
mego ruchu, uwielbienie tempa przemia- 
ny, dynamika, którą miała określąć cha- 
rakter nowej epoki, rzeczywiście ukazy- 
wała tylko pół twarzy tego fatalnego dy- 
namizmu, który rozwija technikę i po- 
mnaża bezrobocie. Słowem w futuryźmie 
włoskim objawił się bohaterski okres ka* 
pitału mononpalistycznego. W siodle bo- 
hatera siedział kościotnip. 


Wiersze Marinettiego od pierwszej 
chwili trąciły awanturą kolonialną. nie- 
dwuznacznie głosiły kult brutalnej jed- 
nostki i stadninną wierność kolektywu, 
prototyp, który miał się wcielić w wo- 
dza faszystowskiego i jego kolekcje 
czarnych koszul, W okresie, kiedy wieiki 
kapitał potrafił organizować swoję rze- 
kome rewolucje, wkładając treść faszy” 
stowską w bunt zrozpaczonego drobnego 
mieszczamina, bezrobotnego robotnika 
czy inteligenta, był więc i w poezji ro- 
dzaj burzycielstwa, który przelewał się 
w faszyzm, albo go nawet poprzedzał, 
z góry demaskując jego treść antyhuma- 
nistyczną 


Wę Francji nie było futuryzmu. Odzy- 
wały sie tylko sporadycznie pogłosy 
włoskie. Bałwochwalstwo maszyny, któ- 
re wybuchało tuż po wojnie, przeminęło 
z wiatrem, podobnie 
jeszcze pomysły „unanimistów”, którzy 
opiewali tłum, przypisując jakąś kolek- 
tywną duszę gromadom przypadkowo ze- 
branym na ulicy, lub mieszkańcom wspól: 
nego domu, słowem pozbawiali zbioro- 
wisko ludzkie właściwej struktury spo- 
łecznej. 

W praktyce Apollinaire'a zjawiał się 
kult techniki, ale rozcieńczony w żalu 
po mijajacym świecie, w lirycznej drwi* 
nie w pogoni za poetycką przygodą 
Optymizm ostatniej cyganerii Montmar- 


*) por, Nr. 15 „Kuźnicy“. 
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treu opierał się niewątpliwie na naiwnej 
wierze w samodzielną wartość postępu 
technicznego, nie zrywał jednak nigdy z 
treścią humanistyczną poszji, błąkata się 
w nim troska o szczęście człowiska. W 
kilka lat po wojnie optymistyczne złu- 
dzenia prysły. Nikt już nie spostrzegał 
że technika idzie naprzód. Wszyscy wie- 
dzieli, że produkcja i ludzie idą wstecz. 

Nieraz na pytanie, dlaczego w pe- 
wnym okresie współczesne wynalazki 
techniczne wtargnęły do poezji, możemy 
usłyszeć odpowiedź, że kolej żelazna nie 
zmieniła tak oblicza świata, jak samolot 
i samochód. Ta dobroduszna odpowiedź 
rie wyjaśnia, dlaczego po pewnym czā- 
sie motory, pasy transmisyjne i telegra- 
my radiowe zniknęły z poezji, pomimo, 
że obraz techniczny świata nadal się 
zmieniał, Wynałazków nie brakło, tylko 
że po wojnie Amerykanie palili ogromne 
parki swoich motocyklów we Francji aby 
nie obniżać cen. To była jeszcze sprawa 
amerykańska, Radio donosiło o topienia 
kawy w Brazylii. To może była sprawa 
brazylijska. Ale kiedy fabryki stawały 
bezczynnie, to była już sprawa francuska, 
Nie można upajać się ruchem i zmianą. 
kiedy zacina się życie gospodarcze. Non 
sensy gospodarcze wydały absurd spo- 
łeczny, straszliwszy od.bezruchu maszyn 
bezruch ludzi chronicznie bezrobotnych. 
Wartość postępu: technicznego utonęła w 
nieludzkim absurdzie. PG 

Po wojnie, dla nowego pokolenia poe- 
tów, Apollinaire, wielbiciel ciągłego ru- 
chu i radosnej zmiany, nie miał już racji. 
Powojenna rację miał Apollinaire, pre- 
kursor dadaizmu. 

OD MAGII DO FREUDA 

Chłop. który miał wyrobiony zmysł 
realności w określonych warunkach bytu 
wiejskiego, przychodzi do miaeta i pra- 
cuje w fabryce, Cuda techniki pobudzają 
ma powrót uśpioną wyobraźnię, ciążącą 
jeszcze do świata bajecznego, przybysz 
zaczyna uzupełniać sobie świat tzeczy- 
wiety fantastyką. Tem stan prymitywny 
realizmu w magicznych osłonkach na ogół 
nie znafdywał odpowiedników literac: 
kich, nie osiągał takiego wyrazu arty- 
stycznego, aby przeniknąć do poezji, ale 
z pewnością gdzieś pokutował w nie- 
oświeconej twórczości na peryferiach 
kultury. Nic innego nie wprowadził 
Apollinaire, wtapiając w obrazy życia 
codziennego fantastykę przypominającą 
sztuki magiczne. Cyganeria Montmartre'u 
lubiła peryferie, obszary styczności pół- 
chłopa, półrobotnika i bardzo drobnego 
mieszczanina.  Zasiedziały rzemieślnik, 
kiedy chce wypowiedzieć swój morał ar- 
tystycznie, najchętniej miesza wyobra- 
żenia nadprzyrodzone z realiami codzien- 
nego życia. W pierwszych filmach Me- 
liesa obok burleski na tematy naukowe, 
jak podróż w karocach na księżyc, można 
było widzieć sceny umoralnitjace: anioł 
wyskakiwał z podłogi na dancingu, trzy- 
mając na rękach umarłe dziecię, i poka- 
zywał jez wyrzutem qrzesznemu ojcu, 
który w przerażeniu chwytał spod krze- 
sła swój cylinder. Zmieniony w parodię 
ten obraz stawał się poematem Maxa Ja- 
coba, U Cocteau wygładziła się kanwa 
codziennego życia: sztuki magiczne roz- 
rosły się w teatrzyk cudów gdzie anio- 
łowie fruwają między ludźmi i eam me- 
chanizm dowcipu przypomina diablika 
wyskakującego z pudełka, 

Surrealizm czyli nadrealizm według 
Apollinaire'a miał ukazywać rzeczy, ja” 
kimi są naprawdę, a mie jakimi się 
wydają. Ale gdzie był klucz otwie- 
rający świat prawdy? Szukano go 
w magii na peryferiach Paryża i na krań- 
cach imperium. W czasach symbolistów 
dusza poety miała obcować z odwieczną 
tajemnicą bytu w latach, kiedy atmosfe- 
ra przesiąkła filozofią Bergeona, 4 sên- 
sualizm wypierał myśl humanistyczną, 
artyści zaczęli powoływać się na tempe- 
rament, Intuicja czy temperament miały 
chwytać świat na gorącym uczynku pize- 
kształcania się — według związków Tó- 
wnież tajemnych. Na szczęście praktyka 
Apollinaire'a tak samo nie potwierdzała 
jego propozycji, jak w ewoim czasie — 
złudzeń Stefana Mallarmć, W praktyce 
Apollinaire stawiał fantastykę na ezcze- 
blu życia codziennego, korzystając 
ubocznie z takiego zniekształcenia rze- 
czywistości, jakie przekazują nam ma- 
rzeńia senne, Podobnie jak środki poe- 
tyckie Stefana Mallarme legły u podstaw 
estetyki Pawia Valóry, tak i środki 
Apollinaire'a, obiektywne cechy jego 
niektórych utworów weszły w skład no- 
wej ewangelii André Bretona, teoretyka 
powojennego surrealizmu. Breton ogłosił, 
że należy postawić w poezji na szczeblu 


świadomości wszystko, co zdaniem Freu- 
da sawiera się w człowieku podświa- 
domie, 

Surrealiści nie mówili już o rzeczywi- 
stości obiektywnej, ale o treści psychicz- 
nej. Poezja ich miała znieść różnicę mię- 
dzy świadomymi przeżyciami człowieka 
a treścią kipiącą w sferze podświadomo- 
Ści, gdzie jeszcze nie działa żadna kon- 
trola moralna ami rozumowa. Wydobycie 
tej plazmy na powierzchnie, stopienia jej 
z świadomym życiem psychicznym miało 
oczyszczać człowieka, wywoływać jak- 
gdyby katharsis instynktu, albo jak 
chcieli inni surrealiści, dawać projekt 
artystyczny nowej, wyzwolonej spod 
wpływu kapitalistycznego świata, rewo- 
lucyjnej natury człowieka. Teoretycy 
surrealizmu mówili gwarą psychoanalizy, 
przesiewając ją słowami z języka mark- 
sistów. Co ma z tym począć czytelnik, 
który sądzi, że samo pojęcie podświado- 
mości jest nieporozumieniem słownym, 
że to, co się komuś spodobało nazwać kon- 
trolą moralną i rozumową, zawarte jest 
w samej strukturze uczuć, wzruszeń, sko- 
jarzeń myślowych człowieka, a ciągi eko- 
jarzeń słownych pozbawionych sensu po- 
chodzą z ubocznych, najbardziej automa- 
tycznych funkcji naszego mózgu, może są 
jak odpadki, może jak proszek wydzie- 
lany przy tarciu, dość, że nie zatrącają 
o nature człowieka i nie mają żadnego 
znaczenia humanistycznego? 


To samo wypadnie zrobić co w innych 
wypadkach, darować poetom ich postu- 
laty, oceniać ich wiersze jako obiekty- 
wne fakty kulturalne. Tylko że czytelnik 
będzie bardziej zakłopotany niż dotąd. 


SZYDERCZE NOŻYCZKI 


W latach 1914—1917 Szwajcaria była 
azylem rewolucjonistów wszystkich kra- 
jów, Pierwszy glos potępiajacy rządy im- 
perialistyczne, które prowadziły wojnę, 
podniósł się w Zimmerwaldzie na zwoła- 
nym przez Lenina kongresie działaczy 
robotniczych. Ze Szwajcarii padały oskar- 
żenia spod pióra Romein Rolanda. Poeta 
Jouve przepowiadał traqiczny los Euro- 
py. Poeci i malerze, muzycy i artyści, 
przebywający w Szwajcarii, nie palili się 
do udziału w takiej wojnie. 


W tym zbiorowisku międzynarodowym 
stykały się najnowsze prądy umysłowe, 
tam też zaznajomili się poeci francuscy 
z psychoanalizą Freuda Na razie jednak 
robili co innego, Rzecz, którą robili, na- 
zywała się dada; tym słowem określa sig 
po francusku dziecinną zabawkę. Posyłali 
do piearzy ankiety z zapytaniem: po co 
piszecie? Albo zasypywali ich pogróżka- 
mi, których nikt nie brał serio. W Zurichu 
w Kabarecie Voltaire'a Tristan Tzara 
ogos w 1916 manifest dada. „Włóżcie 
słowa do kapelusza, wyciągnijcie na chy- 
bił trafił, otrzymacie poemat dada" — fta- 
ka była pierwsza recepta Tzary. Zamiast 
kapelusza dadaiści używali nożyczek, 
układali poematy ze słów i zdań na chy* 
bił trafił wycinanych z gazety. 


Po latach uzmano, że dadaizm w swoim 
zaczątku był replika na ówczesną wojnę. 
Dadaiści odpowiedali na hasła wojenne 
stekiem nonsensów. Cokolwiek można 
sądzić o procederze z nożyczkami. czy 
miał wyrażać pogardę dla wczelkich waT- 
tości kulturalnych. wytwarzanych przez 
tak dziecmną ludzkość, czy przenosił 
buffonadę  buntującego się drobnomie- 
szczanina z treści i formy utworów poe- 
tyckich na sama metodę produkcji, czy 
dadaiści kpili sobie z producenta kultu- 
ry, czy z nieqodnego odbiorcy, następ= 
nym przecież ich krokiem było odrznce- 
nie nożyczek. Natychmiast po zawiesze- 
niu broni dadaizm przeniósł się do Fran- 
cji i czym prędzej odarodził sie od Apolli- 
nąine'a. widzac w nim nienełnv i rze- 
starzały wyraz epoki. Około 1924 dadaiści 
wraz z kilkoma poetami tej samej qene- 
racji ogłosili nową wiarę surrealizmu. 


GRANICE- WYOBRAŹNI 


Persorialnie majskrajniejszy ruch lat 
międzywojennych wywodził się prze- 
ważnie z dadaistów, Wydaje się to na- 
pozór dziwne: skąd psychoanaliza do wy- 
cinków z gazet? Właściwie miewiele się 
zmieniło, nadal wycinano słowa z gazety, 
tylko tyle, że ją przed użyciem połyka- 
no. Nożyczki czy motywacje psychiczne 
wychodzą prawie na jedno, nie zmienia- 
ją w utworach cechy obiektywnej, którą 
jest rezygnacja ze związków logicznych. 
Bez względu na intencję dadaistów i spo- 
soby ich produkcji poemat dada wahał 
się między częściowym a ostatecznym 
zerwaniem tych związków, Uzasadnienie 
znalazło sią w psychognalizie, Słowem 


(li)* 


przemiana w surrealizm odbyła się zgo 
dnie ze zwykłym trybem w dziejach 
poezji, teoria wcisnęła cechy obiektywne 
tym razem nie w estetykę, ale w siedli- 
sko jakoby naukowe. Możliwości znacz- 
nie sie rozszerzyły. Słownik człowieka 
jest bogatszy od gazety. 


Ale w grę wchodził nie tylko słownik. 

Już wcześniejsza generacja, Apollinai- 
re, Jacob, Cendrars i inni znali w prak- 
tyce zerwanie związków logicznych mię- 
dzy zdaniami, znali to nawet symboliści, 
nie mówiąc o późnych wierszach Rim- 
bauda. Rozluźniła się budowa wiersza, 
cegiełki zdań pozostały prawie nietknię- 
łe. Czasem naruszano składnię, ale jej nie 
usuwano, a jak wiadomo z usunięciem 
składni zdanie traci wszelki sens. Da- 
daiści puszczali się i na taki koncept, 
okazało się to nudną zabawą. Droga do 
niedorzeczności mie prowadziła przez od- 
rzucenie składniowej budowy zdań, Zna- 
leziono zdamia przyzwoicie zbudowane: 


„Gotujcie zęby na wolnym ogniu", To 
niedorzeczne życzenie można sobie je- 
szcze wyobrazić. „Gotujcie łacinę na 
wolnym ogniu” — tego już sobie wy- 


obrazić mie można. 

Tak zaczęły narastać niedorzecznośći 
lat międzywojennych Byłaby to tylko 
osobliwość obyczajowa, rupieciarnia 
słów, zdewaluowamydh wartości kultu- 
ralnych, gdyby nie to, ża jednak istnieje 
poezja surrealistów. Narosła góra niedo- 
rzeczności, ale ma zboczu tej góry popły- 
nął osobliwej urody potok, poezja 
Eluarda. Nie można też całego Tzary od- 
syłać do gabinetu osobliwości, wcale mie. 
można — Filipa Soupault. 

Faktycznie w utworach wielu eurreal- 
stów związki logiczne zostały częściowo 
przywrócone. Za to zmieniać się zaczęła 
materia cegiełki, Przedwojenni nowato- 
rzy, idąc śladem Rimbauda, przełamywali 
pospolite nawyki wyobraźni, ale stwarzali 
obrazy konkretne. Oto ciąg metaforyczny 
Apollinaire'a: „Cień. kotwica słońca Pi- 
smo mojego światła Ładownica žalu". 
Ciąg ten zachowuje tradycyjną strukturę 
obrazowania. Surnsaliści wyłamali się z 
tej struktury, obrazy ich szybują w ab- 
strakcji. Mówiąc o postawieniu na wspól- 
mym szczeblu rzeczy świadomych £ pod- 
świadomych, faktycznie surrealizm po- 
stawił na wspólnym szczeblu rzęczy wy” 
obrażalne z takimi, których sobie wyobra- 
zić nie można. ,„„Gotujcie łacinę na wolnym 
ogniu” — to zdanie jest niedorzeczno- 
ścią. Zdanie Eluarda: „Usła gotowe ukryć 
Inne usta i przysięgę że nie powiedzą 
mic chyba tylko dwugłosem Z tajemnicy 
przekreślającej noc“ jest fragmentem 
utworu poetyckiego. Tylko że w tym fra- 
gmencie język abstrakcyjny miesza się z 
obrazowym, konkretny z symbolicznym. 
Powtarza sie to stale. Na tym tle miesza- 
mym powstał nowy system przenośni, me- 
tafor abstrakcyjnych. Równocześnie w 
poezji Eluarda surrealizm wrócił do nie- 
domówień t aluzji, - Korzeń symbolizmu, 
który usiłował wydrzeć Apollinaire, ale 
którego nie wydarł, wypuścił nowe pędy, 


BYŁY KOMBATANT 


Wśród utworów poetyckich Aragona z 
lat 1927—29 można znaleźć wierszyk na- 
stępującej treści: 


Zrobiłem ruch Dada 
Mówił dadaista 
Zrobiłem ruch Dada 


I rzeczywiście 
Zrobił". 


Tytuł oświetla treść. Nazywa się ten 
wierszyk „Były kombatant”. 


Trzy orientacje wytworzyły śię wśród 
byłych kombatantów, Jedni szli do fa- 
szyzmu, inni zbliżali się do ruchu robot" 
niczego. Trzeciej — mie było. To nie- 
istnienie w świecie rzeczywistym trzeciej 
orientacji przejawiąo się w życu umysło- 
wym jako dada powojenne i ruch sur» 
realistyczny. 


DNO REBUSU 


Wszystkie niepokoje gospodarcze, śpo* 
łeczne, obyczajowe, znane już z poprzed 
niego okresu spotęgowały się między je* 
dną wojną a drugą. Wzmogło się tempo 
wstrząsów, klęski gospodarcze, zwłaszcza 
wielki kryzys 1929—32 obnażyły nienle- 
czalną chorobę kapitału monopolistycz- 
mego i jego wszystkie absurdy. Jeszcze 
jeden. czynnik zmieniał obraz życia spo- 
łecznego od pierwszych lat powojennych: 
część klasy robotniczej przeszła do tak- 
tyki rewolucyjnej przyciągając pewne 
odłamy inteligencji, 
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Upojenie narodowe zwycięstwem wo- 
jennym, albo też podniecenie falą rewo- 
lucyjmą, która nazajutrz po wojnie szła 
przez Europę, albo wreszcie uroki postę” 
„pu technicznego, wszystkie źródła opty” 
mizmu inteligencji wygasły po kilku la- 
tach. Niegdyś pə wojnach napoleońskich 
i kongresie wiedeńskim rozczarowana in“ 
teligencja rzuciła aie w wir romantyzmiu, 
Jakiż miat być romantyzm naszych CzĄ” 
sów? Artyści, których twórczość zaczęła 
się formować po wojnie, znowu wkładali 
maskę tragiczną. Była to maska obłędu. 


Wiele przemawia za oceną, jaką nie- 
którzy dają eurrealizmowi widząc w mim 
wewnętrzną rozterkę między buntem a 
ucieczką, między chęcią przekeaztałcenia 
rzeczywistości społecznej, a chęcią od- 
żegnania się od jej sensu. Rozterka ta 
byłaby odbiciem ` innej, zrozumiałej 
sprzeczności między pociągiem postępo” 
wej inteligencji do taktyki rewolucyj: 
nej, a lękiem przed jej treścią klasową, 
Zanim w ogniu drugiej wojny światowej 
stanowisko francuskiej klasy robotniczej 
nabrało w całej ewej rozciągłości charak- 
teru ogólnie narodowego, przejście na 
to stanowisko w latach międzywojen: 
nych oznaczało dla Inteligencji grożbę za- 
traty swojej odrębnej świadomości. Treść 
klasowa była dla niej za ciasna, gdy tym* 
czasem przesłanki rozumowe wskazywa” 
ły tę a nie inną drogę hietoryczną, 
- Ucieczka od sensu nie była niczym in* 
nym, jak uchylaniem sią od tych natar- 
czywych, nieodnartych przesłanek rozu” 
mowych, Wynikało to z istniejących 
wciąż jeszcze obiektywnych sprzeczności 
bytu inteligencji, która sprzedaje ewoją 
pracę i w procesach produkcji spełnia tę 
samą rolę co robotnik, ale dobra mate- 
rialne i duchowe spożywa przy stolae 
mieszczańskim, Ta wewnątrzna sprzecz- 
ność byłu inteligencji — to może naj 
głębsze dno artystycznego rebusa tych 
czasów, Może więc kiedyś historia doj: 
rzy w surrealiźmie i pokrewnych mu 
orientacjach  mrozpaczliwą  aamoobroną 
tych, co w trudnych latach powikłań nie 
poszli na lep faszyzmu i nię dając się 
wciągnąć w jego maskarad ideologiczną, 
woleli włożyć maskę chimery w Notre 
Dame, Tylko że raz włożona maska przy 
rasta do twarzy i bardzo ją trudno 
ściągnąć. y 


Czy nie przesadzili? Czy mie wyetąr: 
czyło pogrążyć się w „nieporządku” Rim- 
bauda? Od czasów Rimbauda doświadcze- 
nie historyczne postąpiło naprzód, teoria 
naukowa klasy roboftmiczej wydała już 
swoje owoce. Poatawieni przed tą nauką 
artyści nie mieli innego wybiegu, jak 
uzbroić się również w „teori; naukową”, 


uprawniającą do wieielczych qgrymaaów « Parku, Marynarze tkwili w barach, 


obłędu, Bierze się taką teorię, jakiej do- 
starcza epoka. Tym się tłumaczy wielka 
kariera psychoanalizy, ale nie ona spra 
wiła, że zajęli cię nią poeci. 


Z którejkolwiek strony spojrzymy na 
górę niedorzeczności naroałą w ciągu lat 
międzywojennych w poezji tego odłamu 
inteligencji francuskiej, który najbardziej 
sprzyjał aspiracjom sit postępowych, z0- 
buczymy w niej grób i pomnik, grób bez 
imienny wielu zmarnowanych artystów, 
pomnik tej potęgi, która w okresie swego 
panowania doprowadziła ich do maso» 
wych prób naśladowania majaczeń ze 
szpitala wariatów. Potęga ta ni” ma imie- 
nią boskiego, historycy nazwali ją po 
prosiu kapitałem monopolistycznym, 


Adam Ważyk 


JAN PAPUGA 


Najpiękniejszy rejs 


Wiadomo — ludzie żyjący z dala od 
frontu, sypiający w miękkich łóżeczkach 
i mający dużo wolnego czasu, są najwię- 
cej zalnteresowani wojną; wyjątek stano” 
wią lekkoduchy, którzy w ogóle o niczym 
nie myślą, 


Wojnę podobno „robią” panowie z gru- 
bą forsą, w celu „zgaszenia” takich sa- 
mych panów, którzy za dużo Im nos wści* 
biają w Ich pieniążki. Nie zawsze to im 
się udaje tak jakby chcieli — często lu. 
dzie, którymi posługują się na froncie, 
odgadują Ich „patriotyczny cel“ 1 karcą 
ich po skończonej wojnie, oczywiście — 
zawszę łagodniej niż byłoby trzeba. 


Inaczej zainteresowani wojną są ludzie 
na froncie, którzy sprowadzają ją do jed- 
nego słowa: zwycięstwo. Oczywiście, był: 
by to brzydki kawał, gdyby po wojnie zwy- 
cięzców zwyciężyli w szarym życiu pano- 
wie „z grubą forsą”. 


W podnieceniu wojennym ludzie na. lą: 
dzie często się kłócą, Marynarze zbytnio 
nie wirąceją się do nich, Małą na to za 
mało czasu, W czasie krótkich postojów 
statków w portach, między rejsami, zaję- 
ci są spljaniem ginu I piwa, Słodzą wtedy 
smutek kobiet 1 pacieszają dziewczęta. 
Niektóre są już tak pocieszone, że smucą 
się na samą myśl, iż koniec wojny będzie 
końcem ich szczęścia. 


Ludzie przestali już gadać o drugim fron- 
cie, prawdopodobnie z wyczerpania, z beze 
nadziejności, ale po dłuższej przerwie, ze 
wzmożoną siłą zaczęli znów mówić o ko- 
nieczności inwazji na kontynent. Był to 
olbrzymi krok naprzód w tej sprawie. 
Tłum zażądał wysłania olbrzymiej ekspe- 
dycji | zmiażdżenia Hitleril, Od wczesnej 
wiosny przewodnią myślą wszelkich roz- 
mów była tylko Inwazja. Myśl tę spotęgo- 
wały gazety, radio, plakaty, rewie, manife- 
stacje, zebrania, zabawy 1 wszelkie igrzy- 
ska, Nasłały dobre czasy dla żołnierzy 
i marynarzy! Nie potrzebowali stawać w 
długich ogonach na przystankach autobu- 
sowych, teatr 1 kino mieli za darmo, wszy“ 
stkie inne zabawy 1 uciechy kosztowały Ich 
tylko pół ceny. Komandosi wojowali na 
Piccadilly, Lotnicy zajęli trawnik! w Hyde 
Inne 
mniej ważne formacje, nie mając szans, 
zostały na peryferiach miasta. W parkach, 
skwerech í miejscach spacerowych, każ- 
demu rozkosznie zwisała z ramienia do- 
rodna dziewoja, Dziewczęta były dla nich 
słodkie, czułe 1 kochające. Cywilamł nie 
były zalntersowane, odsunęły Ich na póź: 
niej, Wtedy cywile naprawdę uwierzyli w 
możność inwazji tłumacząc sobie, że jeśli 
taki stan portwą dłużej, sołdaty zbabieją, 


Stara węglarka francuskiego pochodze. 
nia, ss. „Wawel”, chodziła pieczołowicie 
w swoim znoju przy brzegach angióćlskich 
wożąc z portu do portu szlachetny węgiel. 

"Ku radości kapitana, załoga sprawiła jej 
wiosenne malowanie, od jabłek masztów 
aż po linię wodną. Życie upływało na Wy- 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


Skro$ śpiew i noc 


Ta noc Uzbekistanu czarnych smak winogron 


Ma w sobie: słodycz ziemi 


i dojrzałość pieśni, 


Którą zanim się w drżący kryształ uciełeśni, 


Dochodzi do rozkwitu przez cierpienia ogrom. 


Skwar by? nie do zniesienia w ciągu dnia, lecz nagle 


Noc rozwinęłą ciemne, chłodne swoje żagle, 


L kiedy błysły gwiazdy, nie z takim pośpiechem, 


Oddycha pierś, lecz głębiej, gdy wzrok gwiazdy liczy 
Jak śdyby istniał jakiś związek tajemniczy 
Między gwiazd migotaniem a naszym oddechem. 


Za oknami, gdzie wschodnie niebo się kołysze, 


Śpiewa Uzbeczka, śpiewem podkreślając ciszę. 


Skwar minął, Śpiew, jak chłodny strumień, w ciemność płynie — 


Skroś śpiew i noc do Polski wracam w tej godzinie, 


Uzbekistan, Fergana 1944 r. 


fężoneł pracy I stelsktm po niej. spokoju. 
Gadania z lądu 1 kłótnie nie dochodziły tu 
wcale. Kiedy wiosenne słońce przygrzewa- 
ło cieplej, widać było oficerów w piła- 
mach, którzy- wiekli za sobą łapcie po 
śródokręciu | marynarzy po wachcie, któ- 
rzy bez koszul ležełi na ostatnim luku, 
czytali książki lub grall w karty. Luftwaffe 
odleciała na bolszewicki front, łodzie pod- 
wodne rdzewiały na dnach mórz I ocea- 
nów. Rdzewiały także i armaty na poczcl. 
wej węglarce. 

Naraz jakby piorun trzasł w tę całą stel- 
skość. Na pojedyńcze pioruny marynarz 
tylko łypnie okiem i nic, wie że nie robią 
mu one nigdy krzywdy, ale to była jakby 
burza tropikalna, z deszczem piorunów. 
W słoneczne popołudnie kapitan z białą 
kartką drukowanego papieru w ręce zszedł 
z mostu do czekającej go na ostatnim luku 
załogi. Stanął szeroko w nogach, w środku 
załogi, dłuższą chwilę nie mówił nic, w 
palcach dłoni mocno ściskał białą kartkę 
papieru, spokojnymi, upartymt oczyma 
żgał stojących wokoło niego, a kiedy cisza 
zainteresowania doszła do punktu kulmi- 
nacyjnego, naruszył ją prawie słodko; 

— Pływaliśmy razem całą wojnę, było 
nam rozmaicie, źle 1 dobrze. W pierwszych 
latach wojny było psio, sami zresztą wie- 
cle; Pływamy jednak dalej. Wyżłopaliśmy 
sporo wódki, była tylko sama uciecha. 
Niektórzy się pożenii, Zapomnieliśmy, że 
jest wojna, armaty pordzewiały. Niektórym 
się zdawało, że tak będzie w nieskończo- 
ność — ałe tak nie będzie. 

Przestał mówić — z oczu mu zionął o” 
gleń, Gardłowo powoli wyrzucił: 

— Teraz Niemcy będą się łupać. Nie- 
długo jedziemy ma kontynent, Inwazja 
musi się odbyć bez zgrzytów. W tym ol- 
brzymim przedsięwzięciu, jesteśmy maleń- 
kim kółkiem — musimy być bardzo spraw- 
nym kółkiem. Na przeciąg łego czasu żą- 
dają od nas, abyśmy się sami wyrzekli nie- 
których uprawnień. 

Podniósł w. górę trzymaną kartkę papie- 
ru i dodał: 

= Pojadą tylko ci, 
deklarację inwazyjną. 

Rozwinął papier | czytał punkt po punk- 
cie, powoli 1 bardzo uroczyście. Kiedy 
skończył, ogarnął wszystkich oczyma cze* 
kając odpowiedzi, 

Nikt nie chciał pierwszy mówić, milczące 
pytająeco zaglądali sobie w oczy, Stojący 
najbliżej kapitane wymówił z fleśma: 

— Na co to wszystko? Po co? Byliśmy 
już na wielu inwazjąch, wszystko szło skła- 
dnie, 

Kapitan uśmiechnął się, kiwnął znaczą- 
co głową i głosem clętym, jak przedtem, 
odpowiedział: 

— Ta inwazja przypuszczalnie będzie 
już ostatnia i dlatego musi być zupełnie 
pewna. 

— Nie wolno ci odmustrować kledy 
chcesz przecież nle jesteśmy jeszcze 
wojskiem — ktoś burknął, 

Inni mówili prawie razem: 

— Robić dwadzłeścia cztery godziny, nie 
nowina — ale bez zapłaty? Przydział do 
każde) pracy — dnie wolne precz — urlo- 
py precz — to trochę za wiele. 

Jakiś stary wycędził: 

— jechać trzeba — ale dobrali nam się 
do skóry. 

— Trzeba jechać — podjęli inni; — To 
już będzie koniec ze Szwabami, a potem 
do kraju, 

Młodzi już podpisywali na kolanach. 
Kiedy kartka obiegła wokoło kapitan zło- 
żył łą na pół I rzekł: 

— To już nie będzie tylko o Anglię, dłu. 
go tu już nie będziemy. 

Wzniósł kartkę w górę i odszedł. 

Inwazję wszyscy przyjęli mocno. Gunne 
rzy zaraz wzięli się do czyszczenia armat, 
doprowadzili je do prawdziweł doskona- 
łości. Wzięli amunicji więcej niż zawsze, 
zapasowe lufy do działek | Inne części. 

Marynarze wynieśli na ląd swoje świą- 
ieczne grały, elegancja poszła precz, po 
portach będą się obijałł w dunkrach i nie- 
bieskich koszulach, żywiołowo i swobodnie 
jak ich koledzy przed stu laty. 

Żon”n i kochan*"n nle pr "edzieli ani 
słowa, by ominąć wszystkie pocieszne I 


którzy podpiszą tę 


smutne ceregiele, jakich mogłyby ich na- 
bawić ich najdroższe. Nie wiedziały, kiedy 
opuścili Londyn. Dover przeszli nocą, w 
rozwiniętym konwoju w dwu kolumnach, 
Było bardzo ciemno, Drobny gęsty deszcz 
jak mgła dopełniał ciemności. Woda by. 
ła gładka jak szkło. Idealne warunki dla 
niemieckich ścigaczy, ale nie pokazały się 
wcale, tak samo jak nie słyszeli armat 
z Cap de Cris. Konwój kierował się na za 
chód, wzdłuż angielskiego brzegu. Deszez 
padał lepki 1 nieprzyjemny. Następnego 
dnia weszli do olbrzymiej zatoki w okoll- 
cy Portsmouth. Nie mieli teraz żadneł 
wątpliwości co do inwazji. W załoce, Jak 
zbite w olbrzymim worku, leżały na kot- 
wiecach statki inwazyjne. Wszystkie były 
małe, należały do pierwszej grupy uderze- 
niowej. Barki desantowe z flagami anglel- 
skimi I amerykańskimi leżały całymi dy- 
wizjonami; wielka liczebnie flota najros 
maltszych przeznaczeń I różnych monstry- 
alnych konstrukcji. Piłot na mostku mówił, 
że wszystkie zatoki w tej okolicy są tak 
zapchane. 

Po. kilku dniach pogoda się poprawiła, 
aż zrobiła się piękna | słoneczna. $amolo- 
ty niemieckie, tylko na krótkie ' chwilę 
przelatywały nocą, świeciły rakietami 1 w 
ciekały. Armały przeciwlotnicze odzywały 
się wszędzie. 

Z prawej strony na brzegu było jedno 
wielkie lotnisko. W dzień myśliwce koło- 
wały wyżej i wyżej. Czwórkami, ósemkami, 
szesnastkami, kiedy się zebrało takich grup 
z dziesięć, adlatywały na południe do Fran. 
cji. W nocy bombowce zawodziły swoją 
muzykę, 

Nastąpiły klopoty. z żarciem. Nocne por" 
cje znacznie zmniejszona, Często dochodzi 
do ostrych rozmów z oficerami. Ci mają 
stale jedną odpowiedź: 

— Przeszliśmy na wyżywienie do admi- 
ralieji angielskiej, więcej nam nie dają, 

Dobra pogoda zawsze jest na statku skwa 
pliwie wyzyskiwana, To trzeba poprawić 
takielunek, przygotować nowe ceumy, pů. 
kać I skrobać rdzę. albo znowu przycho* 
dzi malowanie. Porządki w każdym pze- 
dziale i tak bez końca. Statek jest jak fa. 
bryka, robota na nim nigdy się nie kończy. 
Oficerowie pędzą wszystkich do pracy, sat 
mi przykładają się do niej jak nigdy przed 
wojną. 

W czasie pracy i po pracy dochodzą nos- 
we zajęcia, Organizowanie wszystkiego 
i zaprawa już jakby bołowa. Wachty, pod- 
wachty, rezerwowi strzelcy do działek. Naj” 
więcej pracy pochłania przygotowanie się 
do akcji przecłwpożarowej. Różne pompy 
mołorowe. ręczne, gaśnice, aparaty tleno» 
we, kostlumy azbestowe, małe pompki, gas: 
szenie plang, plaskiem I wodą. 

Kiedy oficer tłumączył, (ak okruchy bom” 
by termitowej zasypywać piaskiem, prze- 
chodzący palacz uśmiechnął się swoją 
czarną twarzą i poprawił: 

— A od razu na szuflę i za burtę, to nie 


lepiej? j 
Wszyscy wybuchnęli śmiechem, obiecu- 
jąc sobie, że tak będą robili. « 


Ci z kuchni | stewardzi, jako delikatniej: 
si, zaprawiają się na doktorów. Pierwsza 
pomoc, opatrywanie rannych. 

A potem jak reagować na atak lotniczy, 
łodzie podwodne i na zakończenie opusz- 
czanie szalup, najważniejszą rzecz, która 
powinna się odbywać w kilka sekund. 

Niektórym się zdaje, że marynarz, to 
prosty drągal z krzepą. Tak nie jest. Więk- 
szość tych drągali podoła dzisiejszej pracy 
biurowej, ale młodzieńcy z biur nigdy nie 
dadzą rady statkowi. Od marynarza wyma 
ga się wszystkiego: aby z masztu nie zle- 
ciał aby w wodzie nie tona? — I na przy- 
-kładkę dziesięć specjalności, Oczy jego 


_ muszą wszystko widzieć, od stóp aż do ho' 


ryzontu wokoło. uszy umiejscawiać każdy 
szmer. Głowa — szybkiej myśli i decyzti, 
ciało żbika gołowe łemu wszystkiemu po- 
dołać. 

W czasie posłoju odwalono sporo robo- 
ty. Ćwiczenia wypadały zadowalająco, Pra: 
wie wszystkie statki, które tu stały, były za- 
ładowane. „Wawel” był pusty, toteż każ- 
dy wiedział, że odejdzie siąd i pójdzie do- 
kądś po ładunek. Aż wyszedł pewnego 
wieczora, włączył się do przechodzącego 
konwóju i szedł z nim na zachód. Po œ 
płynięciu Lands. End skierował się na pół. 
nocno-wśchód. 
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Do Swansea przyszli rano. Pierwszy ofi- 
cer oznajmił, że wyjazdy są ograniczone 
do trzydziestu mil, na czas dwunastu go- 
dzin. Jeśli kto chce więcej, prawdopodob- 
nie dostanie z admiralicji. 


Przy pustym nadbrzeżu zostali dwa dni. 
Po pracy szli do najbliższych barów. Bar- 
dziej wybredni jechali na obszerną plażę, 
z rojem kąpiących się. Tak, Walijki są wspa 
niałe dziewczęta, bujniejsze i kwiecistsze 
od Angielek. 

Z żarciem znowu kłopoty, po skąpych 
porcjach, wszyscy idą z talerzami, po no- 
we do kuchni. Kucharz starał się ich wy- 
pędzić, ale mu się tą nie udało. Sprawa 
oparła się o kapitana. Kucharz zdradził 
tajemnicę. Na pięćdziesiąt funtów mięsa 
dostał połowę łoju. Nie mógł wydołać. Na- 
stępnego dnia, po krótkiej ostrej rozmo- 
wie z kapitanem, kucharz zszedł ze statku. 
Steward i radiotelegrafista zaczeli gotować, 
dla użerającej się załogi mają tylko jedną 
odpowiedź: admiralicja "więcej nie dała. 

Aż przyszedł nowy kucharz, bardzo spryt- 
ny. Zdawało się, że sprawę zaprowianto- 
wania rozwiązał iście po angielsku, cho* 
ciaż z pochodzenia był Walijczykiem. Za- 
pędził wszystkich chłopaków z kuchni do 
tarcia kartofli. Piekł wspaniałe placki bez 
ołeju, wypiekał nawet ciastka. Wszyscy go 
zaczęli chwalić. Robił nawet jakieś inne, 
trudne do określenia w naszej mowie bi- 
gosiki i gęste zupy, które miały zastąpić 
proste tęgie stare racje żywnościowe. Chło” 
paki z poczatku zostawili go w spokoju. 
ale widząc, że już tak ma pozostać, zaata- 
kowali i jego. Kucharz był porządnym 
chłopem. Skomplikowaną sprawę rozwią- 
zał sam. Zapowiedział że będzie dawał 
tyle ile dawali przedtem. ole gdy się skoń:* 
czy reszta, nikt nic nie dostanie. Na to 
wszyscy wybuchnęli śmiechem i pogodzili 
się z losem. 


Kiedy poszli pod bunkier, około wieczo- 
ra przed samym ukończeniem pracy, przy- 
szedł telegram ze Związku Marynarzy do 
delegata załogi, wzywający go na dorocz- 
ne walne zebranie delcgatów, które miało 
się odbyć w Liverpoolu nazajutrz I trwać 
dwa dni. 

Delegat zaraz poszedł do kapitana, po- 
kazał telegram I prosił aby mu dał pismo 
do admiralicji, w celu uzyskania pozwole- 
ała na wyjazd. y 

Kapitan zbył go dwoma słowami. 


Kiedy załoga dowiedziała się o tym, 
sklnęła kapitana żądając od delegata wy- 
jazdu na zebranie. Delegat nie jedząc ko- 
lacji jak najpredzej skoczył do biura 
admiralicji. Urzędujący tu kapitan nie mógł 
się zdecydować na wydanie zezwolenia. 
Kazał przyjść mu następnego dnia do ko- 
mandora, który był tam nałtęższa głową. 
Po wyjściu z biura delegat zdecydował się 
szybko. Jutro rano o dziewiątej rozpoczyna 
się zebranie — skierował się prosto na sta- 
cję. Uczestnictwo w zebraniu potraktował 
jako najwyższy obowiązek wobec współ- 
towarzyszy pracy. Wiedział że statek nie 
bedzie prędzej załadowany, niż za trzy dni. 
więć nie może odejść, a po dwóch dniach 
przecież wróci. . 

Gdy przyjechał po dwóch dniach, mlle 
zaskoczyło go ładowanie armat i troków 
z amunicją. Po złożeniu załodze sprawoż- 
dania udał się do pierwszego oficera, ten 
odesłał go do kapitana. Kapitan łypnał na 
niego oczyma Í cedził: 

— Bardzo źle — czeka trzy miesiące — 
ale nie czas teraz na sądy — pojutrze wy- 
chodzimy. 

Inwazja na serio, wszyscy są nią żywo 
przejęci. Po zakryciu luków I położeniu 
bałmów, przychodzą na pokład żołnierze 
amerykańscy, artylerzyści, kierowcy, sani- 
tariusze, Jest to mała jednostka, która mo- 
że działać samodzielnie. Rozwijają olbrzy* 
mie brezenty nad każdym lukiem į usada- 
włają się pod nimi. 

Wieczorem „Wawel“ wychodzi. Maryna- 
rze na dziobie I rufie zwijają się żywiej 
niż zawsze, są w wesołym podnieceniu, w 
uśmiechu wilczo szczerzą zęby, jak przy 
ważniejszych zdarzeniach. 

Na redzie, leży na kotwicy kilkadziesiąt 
statków, „Wawel“ rzuca przy nich kotwi- 
cę. W zachodzącym słońcu, z olbrzymimi 
namiotami na lukach, statki wyglądają jak 
olbrzymie gondole. Pokłady są wypełlnio- 
ne hałaśliwymi Amerykanami, którzy mó- 
wią, że jadą na piknik. 

Pogoda się mocno psuje, w nocy pada 
deszcz pada przez cały dzień. Żołnierze 
pochowali się pod brezenty, nie wytykają 
nawet słowy. Kiedy deszcz przestał padać, 
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zrywa się taki wiatr, że oficer wachtowy 
z marynarzem, porając się z wiatrem, idą 
na dziób I rzucają drugą kotwicę. Gdy 
wiatr przestał dąć, zaraz przychodził 
deszcz. Zrobiło się zimno i mokro z wyją 
cą wichurą. Żołnierze zbici pod brezenta- 
mi drżą z zimna, Zdaje się, że pogoda się 
już ustaliła i że potrwa tak dłuższy czas. 
Wszyscy zaczynają myśleć, jak długo tu bę- 
dą stali tak bezcełowo i męczyli biednych 
żołnierzy. Długo to trwać nie może, prze- 
cież zabraknie wody. Z powodu wiatru 
mniejsze statki poszły do portu. Rano 
równo z brzaskiem statki ciągną kotwicę 
i ustawiają się w kolumny. Konwój ciąg- 
nić przez poorane. białe, dymiące w 
szkwałach morze. Idzie powoli na połu- 
dnio-zachód, a więc w kierunku inwazji. 

Po opłynieciu Lands End, konwój wcho- 
dzi w kanał Angielski. Statki. w wyciaśnię” 
tych kolumnach, idą na wschód. tuż przy 
brzegu angielskim. Na pokładzie idzie z 
ust do ust — upadek Rzymu, dobra wła- 
domość. 


Kapitan znów zebrał gunnerów na po- 
gadankę. Chce im widocznie wbić lepszy 
morał, choć i tek tą cięci jak osy 1 zawsze 
bojowo nastawieni, co im daje największe 
poszanowanie na statku. Na nich zawieść 
się nie można. wytrwają zawsze. 

Wieczorem konwój idzie bardzo wolno, 
jakby czegoś oczekiwał. Przed dwunastą w 
nocy silny wybuch podrywa wszystkich 
na nogi. To drugi statek idący z tyłu w tej 
samej kołumnie, co „Wawel“, wylatuje w 
powietrze. Rózlega się silne granie samo- 
lotu. To Niemiec znurkował cicho z czar- 
nej nocy w górze, rzucił torpedę i ucieka 
teraz ile wlezie. 


Rano każdy się budzi z wiadomością. że 
inwazja rozpoczęta. Spadochroniarze | 
komandosi wylądowali we Franejl. Wśród 
marynrazy dzika radość. Żołnierze czują 
się znacznie lepiej. Pogoda wciąż okrop- 
na, nie przygnębia ich jednak teraz wca- 
le. W głowach- wszystkim mocno siedzi: 
to nie wypad, ani żadne Dieppe, ale po- 
czątek końca Hitlerii. \ 

Następują teraz wszystkie rodzaje prób- 
nych alarmów. Kapitan ciągle na mostku, 
stara się wszystko przewidzieć, W rozmo- 
wie z oficerami jest jasny, zwięzły i bar- 
dzo zrozumiały. Kiedy sie go słucha, wy- 
daje się, że ta olbrzymia robotu jest nie- 
zmiernie łatwa. 

Wszędzie widać żołnierzy 2 pełnymi 
garściami nowych, szeleszczących bankno- 
tów francuskich drukowanych w Ameryce, 
Liczą, przekładają z garści do garści, oglą- 
dają lubieżnie półnagie pełne wdzięku o- 
brazki nagich kobiet, mdławo różowe, nie- 
bieskawe, zielonkawe. Podobają im się jak 
reklamy kabaretów francuskich. 


Żołnierze urządzają się na słatku jak 
najlepiej. Zajmują wszystkie miejsca, zosta- 
wiają tylko mostek i mielsca przy dział- 
kach. Jest ich pełno w kuchni, w salonie, 
w mesach, w kabinach, na pokładzie. 
wchodzą nawet na rusztowanie tratew. 
Deszcz już nie pada. Wszyscy jedzą, pija 
grają w karty, rozmawiają żywo, Słychać 
śpiewy. okrzyki, widać dużo hałaśliwej 
radości. Z pokładu szalupy, przez otwarty 
bułaj z kabiny gunnerów, z radia drze się 
amerykański jazz, Amerykanie w iakt do 
niego dygocą. Niewiele się interesują w'a- 
domościami z frontu. Są bardzo koleżeń- 
scy, chętnie częstują i dziełą się z załogą 
krociami smakołyków, które jedza chętnie 
jak dzieci. 


Przechodzące nisko chmury sprzyjałyby 
atakowi niemieckich samolotów. mię po- 
kazują się jednak wcale. Nad konwojem 
przelatują przyjacielskie samoloty, w zwar- 
tych formacjach i luźno, setkami, dziesiat- 
kami i pojedyńczo, z północy na południe 
i z południa na północ. Mkną, oszalałe 
Mustangi, Spitfirey, Fortece, transportowe 
i dziesięć innych typów, fak na popisach 
lotniczych. 

Przy latrynach żołnierze czekają w ko- 
lejce by zająć miejsce. Przebywejących za 
długo wypędzają wcale nieskomplikowany- 
mi słowami. Opornych nie ma. załatwiają 
się śmiesznie szybko i wychodzą z noskomi 
na karkach, kłócąc się nadal już bardzo 
nieśmiało. 

Krótko przed zachodem słońca, konwój 
skręca prosto na południe. Na kobrykn 
pełno żołnierzy. Marynarze czestują ich 
herbatą, wszyscy nala papieroaty. Siedzą w 
chmurze dymu zadowoleni |  weseli. 
W łóżkach tych, którzy poszli na wachłę, 
chrapią Amerykenie polskiego pochodze- 
nia. Swój ciągnie do swego. 


'brzymimi działami. 


ściemnia się. Okręty wojenne, idące wo- 
koło pierścieniem, często morsują w swoim 
oganianiu konwoju. Żołnierze śpią przed 
czekającą ich krwawą robotą. Noc prze- 
chodzi bez jednego wystrzału. 


Robi się widno. Jest już drugi dzień in- 
wazji. Niebo pokryły bure chmury. Na ho- 
ryzoncie, w tyle i z lewej strony, widać 
inne konwoje. płynące w jednym  kierun- 
ku. Z południa dochodzą głuche grzmoty 
artyleryjskie. Konwój przechodzi pierścień 
okrętów wojennych, goniących tam i z po- 
wrotem, iak psy stado. Przed dziobem 
widać statki i statki, stojące na kotwicach. 
Morze wrzyna się płytkim półkolem w ląd. 
lest tu naiwieksze zgrupowanie statków: 
Pełno ich wszędzie, okałają brześ z obu 
stron, aż giną za horyzontem. Z lewej stro- 
ny jaśnieje żółty brzeg. w oddali widać 
ciemną zieleń drzew. Z prawej strony wy- 
sóki rudy brzeg spada pionowo w morze. 
Wystaje tu on jak cypel, na nim dymia u- 
padające niemieckie pociski artyleryjskie. 
Za cyplem woda i w dali jak przez mgłe 
widać półwysep normandzki. Mile od 
brzegu stoją na kotwicach wielkie amery- 
kańskie monitory, strzelające dwoma. 0l- 
Za nimi widać krą: 
żowniki I pancerniki: jest podobna „Nel- 
son” I „Rodney“. Wszystkie strzelają w 
stronę ladu. Olbrzymie kłęby ognia wy- 
kwitaja za lufami. Strzelają ponad głowami 
Amerykanów, którzy są o sześć mil od 
brzegu. Chłopaki szukają „Dragona', jed- 
nak nie moga go znałeźć. 

Z lewej strony, gdzie morze wchodzi ła- 
godnie na piasek, idą aż na suchy ląd 
barki desantowe, krypy, lodzie płaskoden- 
ne i inne maleństwa. Ludzie biegają tam 
jak kraby po piasku. 

Przychodzi pochmurna noc z deszczem. 
Statki stoja bez- świateł. Z leżących bliżej 
brzegu widać skąpe światła, wyładowują 
przy nich. Robi sie czarno. Krążowniki 
jeszcze zioną ogniem. 

Po dwunastej zrywa się nagle grzmiący 
rechot, złewa się w jeden ciągły grzmot 
intensywnego strzelania, 


Z kubryku wszyscy wyskakują na pokład. 
Ze wschodniej strony widać jasno żgające 
światło rakiet į słup ognia wzlatujących w 

górę pocisków. Strzelanie przechodzi 
wzdłuż brzegu na zachód, a za nim ra- 
kiety oświetlające. Strzelaja coraz to inne 
statki, aż wszystko znika, tak nagle jak 


przyszło. Pozostały tylko rakiety, wolno 
spływające z góry. Amerykanie mówią 
„big show” i zasypiają. 


Po dwóch godzinach ogień znów się 
zrywa, z jeszcze większą siłą. Przy samym 
brzegu powstaje z świecących pocisków, 
jak z pajęczyny utkany, olbrzymi włok, a 
nad nim pękają promienistym ogniem po- 
ciski większych kalibrów. 

„Wawel“ stoi prawie © dwie mile od 
brzegu i nie ctwiera ognia. W środku ogni- 
stego włoku widać dwie opadające w dół 
większe plamy ognia, Wygladają jak dwie 
złote muszki, które zaryzykowały. Hansy 
nie nawałają. Za nimi dalej na wschód 
spadł trzeci, sypie falą ognia przy zetknię- 
ciu z ziemią: Tej nocy stracono dwadzicś- 
cia pięć samolotów niemieckich. 

W tym czasie od strony morza widać 
rakiety świetlne. Oświecają pociskami sto- 
jące bliżej kontrtorpedowce. Wszystkie 
okręty wojenne bedące w pobliżu kon- 
centrują łam ogień. To ścigacze niemieckie 
się pokazały, po to chyba by odbyć ostat- 
ni swój rejs. Nie mają żadnej szansy 
przejścia. 

Ogień przeciwlotniczy przy brzegu cich- 
nie. Strzelaja ża ścigaczami. Przelatują je- 
szcze pociski oświetlające | znów cisza. 
Nie długo trwa, przerywa ją ochrypła sy- 
rena „Wawelu”, która dziwnie f nienor- 
malnie, z przerwami powtarza sygnał. 

Wzywa lekarza, mówią marynarze. Po 
chwili się dowiadują: większy odłamek 
z pocisku złamał nogę żołnierzowi, a dru- 
glemu porwał palce u dłoni. Po chwili 
przyszła motorówka | wzięła rannych. 

Rano „Wawel“ idzie pod brzeg. Mijają 
liczne statki. Między statkami przepływają 
liczne krypy, włozące żołnierzy i różny 
sprzet na brzeg. Szybkie motorówki i ści- 
dacze patrolowe pełnią tu dużbę łączni- 
kowa, uwijając się między statkami, Na 
-aszłach sygnalizacyjnych widać różne 
Aagi i 

Podchodzą pod sam brzeg. Marynarze 
śmieją się, że „papierowa ściana Goeb. 
belsa” pękła. Były to potworne zasieki z 
drutów kolczastych, groźne bunkry, ale 
już ich nie ma. Wśród drzew otaczających 
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piękne wille bogaczy, tylko ruiny. W pra- 
wo o kilka mil, widać zgliszcza jakiejś 
wioski, z ocalałą wieżą kościelną. Na linii 
brzegu i w miejscu gdzie wyładowują stat- 
ki, jest dużo balonów zaporowych. Dalej 
od brzegu statki balonów nie mają, by nie 
przeszkadzały przyjaciełskim samolotom. 
Na piaszczysty brzeg wyieżdżają z wody 
samochody - amfibie; na ladzie z miejsca 
biorą większą szybkość. Amerykanie nazy- 
wają je kaczkami, naprawdę wyglądają 
śmiesznie jak kaczki. Na piasku leży kil- 
kanaście barek desantowych. niektóre są 
nie mniejsze od „Wawelu“ (2.000 ton). 
Z przypływem zejdą z powrotem w wodę. 
Mniejsze statki Czerwonego Krzyża, biełą 
się między szarymi. Ciężko naładowane 
szarpią holowniki. także amerykańskie, 
czyżby i one przeszły Atlantyk? Olbrzymie 
pontony cementowe, w kształcie doków 
pływajacych. które nawet dla marynarzy 
były zagadką, zatopione na dnie, tworzą 
łamacze fal i forty z działami. Osłaniają 
statki przed przybojem fal I przed Niem- 
cami w zasięgu swoich dział, Platformy 
pływają jak nadbrzeża. pływają własnym 
napędem. zabieraja ładunek i żołnierzy. 
Na samym brzegu wre praca. Setki żołnie- 
rzy, podzielonych w brygady, wyładowuje 
platformy i barki, Czołgi i samochody 
zjeżdżają na ląd. Armaty ciągna własne 
ciągniki. Na brzegu wszystko to formuje 
się w kolumny, świeżo zbudowanymi dro 
gami rozieżdźa się ginąc za wysokim 
brzegiem. Inne brygady budują drogi, po- 
słusułą się buldozerami i często dynami- 
tem. Po niebie nad balonami latają w ko* 
ło samoloty. Siedzą jeden drugiemu na 
ogonie. Oszalałe szybkością i pragnieniem 
krwi, grzmią niesamowicie silnikami, Luft. 
waffe nie przychodzi, nie miałaby zresztą 
szans. Przed południem padło jeszcze kil- 
kadziesiat pocisków na cypel z prawej 
strony. Po południu fest spokój. To Kana- 
dyjczycy przepędzili Niemców, oni mają 
ten odcinek. 


Około drugiej przyszła barke I platforma, 
uwiązały się z obu stron statku. Przednie 
dwie ładownie, podobnie jak tylne, mają u- 
sunięte dzielące je grodzie. Przez otwarte 
luki, drugi i trzeci bałmy ciągną ładunek z 
połączonych ładowni. Amerykanie pracują 
w ładowniach i na pokładzie, marynarze 
stoją przy windach. Armaty i troki  wjeż- 
dżają w ładowniach na statki słałowe w 
których idą w górę aż na barkę. Odbywa 
się to z początku z najwieksza ostrożnością. 
Ciężar maksymalny, jaki bałmy mogą 
unieść. Stalowe liny były sprawdzane i nie- 
które wymieniane na nowe. Windy sa 
okropnie stare, rozklekotane, z połamany* 
mi zębami trybów. Są bardzo podłe 1 nie 
chcą ruszać z miejsca, Często staja, trzeba 
wtedy dać odwrotny bieg, a kiedy ruszy 
— przełączyć zaraz na właściwy. W tro- 
kach jest amunicja I dlatego wszyscy są 
tacy czuli. Troki i armaty Idą w górę, 
początkowo wolno, potem coraz. szybciej. 
Stojący przy windach nabierają niezwykłe- 
go wyczucia tych starych gruchotów | 
znów jeżdżą jak opętani. Oficerowie czę- 
sto przywołują ich do wolniejszej jazdy. 
Windy zgrzytają, walą całym luzem. i po- 


łamanymi zębami, pocą się każdym u- 
szczelnieniem.  Stofących przy nich chło- 
paków zasłaniają kłęby pary, podoba 


im się ta prawdziwie męska robota. Na 
twarzach mają diabelną pewność I spokoj- 
nie kurzą papierosy. Kiedy wyładowali, 
żegnali schodzących Amerykanów życząc 
im powodzenia. 


„Wawel“ opustoszał, zrobiło się cicho, 
po żołnierzach został tylko zaśmiecony 
pokład. Po zakryciu luków i ułożeniu bał- 
mów, kotwica idzie w górę. Wyszli z ciż- 
by statków, minęli stojące dalej, weszli 
do fłormującego się konwoju pustych stat- 
ków, które szły do Anglii. Mineli zestrze- 
lony balon, który dziwnie stał, podparty 
ogonem o wodę, gaz go widoczńie ucho- 
dził. 


Po uporządkowaniu statku, marynarze 
znów się zebrali na ostafnim luku. Nie 
było im żal, że nie wyszli na ląd w tym 
kraju wina ij pięknych kobiet. 

— Piękny rejs — odezwał się któryś. 

Myślami byli w swoim kraju. 

— Najpiękniejszy — dodał drugi. 

— To już i do kraju niedługo — wybu- 
hnęli wszyscy zgodnie, 

Tak, był to ich najpiękniejszy rejs, który 
im wlat w serca moc do dalszej walki — 
na wszystko — a później do kraju. 


Jan Papuga 
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TADEUSZ KUBIK 


Pu 


Gdybym był pewien, że w kilkuset 
niżej napisanych wierszach zawarte 
jest proroctwo, zacząłbym wątpić 
w rozum, 


INSTRURCJA NR. 34 
Ściśle tajne! 

Do k 
Komendanta Rejonowego okręgu „Podlasie“ 

Na okres 3 najbliższych tygodni nakazuję 
postawić Wasze oddziały w stan najwyższego 
pogotowia bojowego. Szczególny nacisk nale- 
ży położyć na usprawnienie aparatu łączności 
w związku z koniecznością pozostawania w 
stałym kontakcie z Naczelnym Dowództwem. 

Szczególna sytuacja polityczna wymaga 
zmobilizowania wszystkich sił Oddziałów 
Narodowych w celu jaknajskuteczniejszego 
poparcia akcji wyborczej Obozu Chrześcijań- 
sko-Ludowego. 

W codziennych odprawach należy podkre- 
ślić, że chwila obecna, bardziej niż dotych- 
czas, nie nadaje się na przebieranie w środ- 
kach. Podkreślam, że akcja ta musi być prze- 
prowadzona ściśle w myśl instrukcji szcze” 
gółowej bez względu na wysiłki i możliwość 
przelewu krwi. Podaję do wiadomości, że 
stawki premiowe za poszczególne akcje będą 
znacznie podwyższone dzięki uzyskaniu znacz- 
nych funduszów specjalnych. 


NACZELNE DOWÓDZTWO N. S. Z. 
(—) „Jastrzębiec“ ppłk. 
R. G. 210.46 r. 


Mr. Joe Barnum 
Naczelny Dyrektor International Wool Cor- 
poration 
Hili City 
24 Mulfordstreet 

Z największa przyjemnością donoszę Panu 
o pomyślnym zakończeniu mojej misji. 
W dniu wczorajszym t. j. 10.10.46 r. zakoń- 
czone zostały moje rokowania z przedstawi= 
cielami kilku grup politycznych w Polsce, 
których sympatie dla nas od początku mojej 
pracy w Warszawie rokowały korzystne dla 
członków naszego Towarzystwa rozwiązanie 
sprawy. 

Plan mój, który przewiduje inwestycje *%4 
przyrzeczonej pożyczki w zdewastowane i za- 
niedbane zakłady przemysłowe, których ak- 
cjonariuszami byli w 800% członkowie naszego 
towarzystwa, jak również podniesienie 
stanu gospodarczego rozparcelowanych na ra- 
zie wielkich majątków ziemskich, został. 
przez moich kontrahentów w pełni zaakcep- 
towany. Członkowie naszego towarzystwa 
muszą się jednak poważnie liczyć z tym, że 
odpowiednie akty prawne zostaną wprowa* 
dzone w życie dopiero po pewnym czasie, po- 
nieważ zrealizowanie naszych zamierzeń beż- 
pośrednio po wyborach mogłoby w polskiej 
opinii publicznej wywołać silne wzburzenie. 

Wszelkie dane wskazują na to, że wybory 
w Polsce zakończą się zwycięstwem O, Œ. L. 
Akcja przedwyborcza dobiega końca. Za sie 
dem dni zdecydują się losy kapitałów naszych 
akcjonariuszy, W związku z tym komunikuję, 
że kredyty, będące w mojej dyspozycji, za” 
stały, wbrew oczekiwaniom, wyczerpane cał- 
kowicie. Mam nadzieję, że w najkrótszym 
czasie bedę mógł przekazać Panu dalsze po- 
myślne wiadomości. 

your Buck Jones 


GAZETA LUDOWA 


DODATEK NADZWYCZAJNY 

Według ostatnich, niekompletnych obliczeń, 
Jakie udało się nam uzyskać w Biurze Na- 
czełnego Komisarza Spisowego ilość głosów, 
jakie padły na listę O. C. L. wynosi 3.876.500 
czyli 599/6 wszystkich ważnych głosów. Ponie- 
waż w obliczeniach uwzględniono już wyniki 
z okręgu łódzkiego i śląskiego, można z całą 
pewnością twierdzić, że wybory do Seimu 
Ustawodawczego zakończyły się pełnym zwy* 
cięstwem listy O. ©. Z. 


„ROBOTNIK“ 


Warszawa, dnia 20.10.46 r. 

„W takich warunkach nikt nie może się 
dziwić, że Polska Partia Socjalistyczna, jak 
również przedstawiciele innych partyj robot- 
niczych i chłopskich nie wezmą udziahu 
w rządzie p. premiera Markiewicza. Uważne 
obserwacje ostatnich wydarzeń politycznych 
przekonały nag, że wzrastający wpływ czyn- 
ników prawicowych na politykę O. C, L. 
stwarza warunki, które uniemożliwiają współ- 
pracę, Dla każdego, kto wie, jak głęboką tro- 
ską dla kierownictwa PPS był i jest los pań- 
stwa i warstw pracujących, ten rozumie, że 
odmowa współudziału w rządzie nie jest spo- 
wodowana chęcią uchylenia się od wzięcia 
na siebie odpowiedzialności za dalszy rozwój 
wypadków, ale pragnieniem walki o zacho- 
wanie reform społecznych. Ponieważ 
linia polityczna nowej większości sejmowej 
nie gwarantuje tego, władze PPS w porozu- 
mieniu z innymi sojuszniczymi partiami po- 
stanawiają walczyć z widmem dyktatury pra- 
wicowej wszelkimi, stojącymi do ich dyspo- 
zycji środkami. Wczorajsze demonstracje ro- 
botnicze w całym kraju świadczą o tym, że 
w tej walce o prawa warstw pracujących nie 
będziemy odosobnieni. 


WARSZAWSKI DZIENNIK NARODOWY 


Warszawa, 11.12.46 r. ą 
Z obrad Zarządu Głównego Stronnictwa 
Narodowego. 


W dniach 9.10 grudnia obradowały w Poe 
znaniu wladze naczelne Odrodzonego Stron- 
nictwa Narodow go. Pierwszy, po si”dmio- 
letniej przerwie sejm najwyższych władz 


KUŻNICA 


cz 


naszego Stronnictwa - zakończony został 
uchwaleniem rezolucji, wzywającej rząd do 
zaostrzenia walki z elementami wrogimi 
państwu polskiemu. Ostatnie niepokoje, 
strajki i rozruchy, inspirowane przez partie 
lewicowe zagrażają bezpieczeństwu państwa 
i jego odbudowie, 

Rezolucja wzywa dalej rząd do przyśpie- 
szenią prac nad ustawami, likwidujacymi 
skutki zgubnych dekretów poprzedniego rzą- 
du, które konieczne są dla przywrócenia 
dawnego stanu sprawiedliwości społecznej. 

Rezolucja stwierdza, że poszczególne de- 
krety t. zw. Rządu Jedności Narodowej mu- 
szą być, jako chybione eksperymenty gospo- 
darczo - społeczne w najbliższym czasie 
anulowane. Katastrofalny stan gospodarczy 
kraju wymaga wytężenia wszystkich sił na- 
rodowych i energicznej pracy a nie polity- 
kowania, co miało dotychczas miejsce w tzw. 
radach zakładowych i innych instytucjach, 
pozostałych jako smutne dziedzictwo po- 
przędniego rządu. Tylko poszanowanie praw 
jednostki, własności prywatnej, popieranie 
wszelkich wysiłków, zmierzających do odro- 
dzenia prawdziwej kultury narodowej może 
wyprowadzić kraj z obecnego chaosu i wy” 
wieść go na drogę mocarstwowości. 


GŁOS LUDU 
(nakład drugi po konfiskacie) 
Warszawa, dn. 1.2.47 r. 


„dalej delegacja zwróciła panu premiero- 
wi uwagę, że wzrastający terror narodowych 
grup radykalnych, zamachy na działaczy le- 
„wicowych i coraz częstsze wybryki antyse- 
mickie spotykają się nie tylko z tolerancją 
pewnych czynników administracji państwo- 
wej, ale zyskują przeważnie ich cichą apro- 
bate. Delegacja podkreśliła, że ten stan rze- 
czy jest sprzeczny z zasadami demokracji 
politycznej i może przyczynić się do dal- 
szego pogłębienia niezadowolenia mas pracu= 
jących. Pan premier przyrzekł niezwłoczną 
interwencję w celu zapobieżenia dalszym 
wypadkom tego rodzaju, 


Łódź. W dniu wczorajszym wybuchł w 
Łodzi nowy strajk, który objął wszystkich 
robotników przemysłu bawełnianego i weł- 
nianego. Powodem strajku jest obniżenie 
płac robotniczych przez Syndykat Przemysłu 
Włókienniczego. Ponieważ przy wzrastającej 
wciąż drożyźnie dotychczasowe płace nie 
wystarczały na utrzymanie rodzin robotni- 
czych, dalsza obniżka płac równa się skaza= 
niu mas robotniczych na śmierć głodową.” 
Ale tego panowie z Syndykatu wiedzieć nie 
chcą. 


NEUE ZURICHER ZEITUNG 
Warszawa, 1.3.47 r. 


Jak nasz warszawski korespondent dono* 
si sytuacja w Polsce jest bardzo naprężona. 
Wszelkie wysiłki rzadu, zmierzające do opa- 
nowania chaosu gospodarczego i polityczne- 
go, nie dały dotychczas żadnego wyniku. 
Odnosi się wrążenie, że rząd nie panuje nad 
sytuacją. Dymisja ministra spraw zagranicz- 
nych i ministra skarbu jest bodajże najbar- 
dziej wymowna ze wszystkich wydarzeń 
ostatnich dni. Premier Markiewicz powołał 
na opuszczone stanowiska ludzi z ujawnia- 
jącego coraz wiekszą aktywność Stronnic= 
twa Narodowego.. W ten sposób w skład rzą- 
du wchodzi już 9 ministrów prawicowych. 

Wydaje się, że wysiłki premiera rządu, 
zmierzające do zachowania umiarkowanego 
charakteru swego gabinetu są z góry skazane 
na niepowodzenie, tym bardziej, że radykalna: 
prawica nabiera coraz większej ochoty do 
pokuszenia się o zdobycie władzy. Prasa pra- 
wicowa atakuje coraz ostrzej gabinet, za- 
rzucając mu zbytnie uleganie lewicy i zbyt 
słabą rękę. _ 

Powagę sytuacji powiększa katastrofalna 
sytuacja gospodarcza kraju. Ciągłe strajki 
górników uniemożliwiły eksport węgla, co 
spowodowało całkowite wyczerpanie zasobu 
dewiz. 

Częste wybryki antysowieckie w poszcze- 
gólnych częściach Polski, wybryki nad któ- 
rymi rząd, mimo najlepszych chęci nie 
zawsze panuje, doprowadziły do znacznego 
oziębienia stosunków polsko - sowieckich. 

Kraj stoi nad brzegiem przepaści. Ostatnie 
notowanie dolara wynosi 70.000 złotych... 


A. B. C. 
Najwyższy czas przejść ad słów do czy- 
nów! Obóz Narodowo - Radykalny wzywa 


do walki o Wiełką Polskę, wolną od Żydów, 
komunistów i liberałów! - 

Wszyscy na manifestację na plac 
leona!! 

Niech żyje obóz Narodowo - Radykalny! 

Niech żyje wódz narodu gen. Ańders! 

„Była 4 nad ranem. Generał Dragon ob- 
rzucił wzrokiem zgromadzonych. Spojrzał na 
pękatą postać pułkownika Szarka. Ten gapił 
się na niego z tym samym uwielbieniem, jak 
zawsze. 

„Idiota“ pomyślał generał — wybrał się 
z szablą u boku, jak na noworoczne przyję- 
cie u prezydenta. 

Był zmęczony. Oczekiwanie przygasiło 
pierwszy zapał, zmąciło cudownie wypraco- 
wane plany działania. Pomyślał, że lepiej by- 
łoby ukończyć wszystkie przygotowania mi- 
nutę przed piątą, niż siedzieć teraz w zam- 
kniętej, dusznej sali i czekać na telefon od 
Mroza. Nie był pewny tych trzystu ludzi wy- 
czekujących tak jak on, nie był pewny akcji 
na mieście, 


Napo- 


A jednocześnie czuł coś w rodzaju wstydu. 
Po prostu obawia się otwartej akcji. Bał się 
skonfrontować swoje siły z Warszawą. Dla- 
tego postanowił zaskoczyć miasto. Nad ra- 
nem, gdy obudzi się. miasto, będzie już po 
wszystkim, Wziął do ręki słuchawkę. 

— Wszystkie samochody gotowe,,. Dobrze... 
Wozy z ulotkami i manifestem muszą być na 
mieście przed ósmą... Dobrze. 

Potem przypomniał sobie formułę, z jaką 
miał się zwrócić do premiera: 

— W imieniu narodu polskiego proszę pa- 
na o dobrowolne zrzeczenie się władzy. Szu” 
kał w pamięci obrazów, znanych z gazet i Z 
podręczników historii podobnych do. tego, 
który miał za pół godziny wyreżyserować. 

O pół do piątej zadźwięczał telefon. Dzwa- 
nił Mróz. Wszystkie posterunki na mieście 
zmieniono przed pół godziną. Teraz byli 
wszędzie sami swoi. Można było zacząć. 

Kiedy generał wstał z krzesła i powiedział 
do zgrofmadzonych: — Panowie, godzina czy- 
nu nadeszła! -— czuł się tak, jak trzydzieści 
lat temu, gdy przepasany błękitną wstęgą 
szary korporanckiej całował ryngraf z mie- 
czykiem. 

W kierunku Prezydium Rady Ministrów 
sunęły dwie czarne limuzyny i 8 ciężarówek, 
naładowanych spiskowcdmi. Nieliczni prze- 
chodnie, dozorcy i przekupki z rynku, pa- 
trzyli na pędzącą kolumnę. 

0—0 

Premier przymknął oczy. Zaczerwienione 

powieki wyglądały, jak gdyby były dopełnie- 


ANDRZEJ BRAUN 
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niem półowalu  obwisłych, napuchniętych 
worków watrobowych pod oczami, W tym 
wyrazie twarzy była jakaś rezygnacja. Ale 
rezygnacja była i w nim samym. Wiedział, 
że siódme z kolei nocne posiedzenie Rady mi 
nistrów nie uratuje sytuacji Coś się musi 
stać. Pomyślał, że brzemię jakie mu włożo= 
ho ńa barki, jest już nieznośnie ciężkie. Bo- 
że, jaki byłby szczęśliwy, gdyby ktoś zech= 
ciał go zluzować! 

A jednak, gdy pół godziny później generał 
Dragon powiedział da niego „W imieniu na- 
rodu polskiego proszę” pana o dobrowolne 
zrzeczenie się władzy* premier walnął pięś- 
cią w stół i krzyknął: 

— Pan jest zwykłym bandytą, panie ge- 
nerale! 

—0— 

Reszta nie jest już ważna. Nie obchodzł 
nas, czy premier Markiewiez został uwięzio- 
ny przez spiskowców z „Jaszczurczego zwią” 
zku”, czy zabity? 

Możliwe, że pozwolono mu łowić ryby w 
jego Kalinowej Górze. Nie jest również waż- 
ne, ile tysięcy oenerowców manifestowało te- 
go dnia na ulicach Warszawy. 

Ważne jest to, że tego dnia historia pań= 
stwa weszła w ten sam cykl, który powtarza 
się zawsze z taką samą konsekwencją przy- 
czyn i skutków. 

Ten cykl zamyka się w słowach: słabość, 
nieszczęście, klęska i faszyzm. 


Tadeusz Kabik 


Jedna noc 


Ścierniska wlazły w piachy, 


pomarszczone snem dnia, co minął. Nocą 


niebo dziurawiło się świetlik 
drzemiąc. Dyszał lipiec. W 


ami 
siwe włosy 


mlecznej drogi kurzu nasypaliśmy 
z dróg pasiastych cieniem, jak chłopski wełniak, 
a 


Bór pluszowy, rozpuchnięty kożuchem mchów, 
niby pierś obrośnięta kaprala Niedźwiadka, 


rozpiętego jak Chrystus. 
Posuwać się bezwdzięcznie, 


Jodły-kandelabry chwiejne, 
patrząc na nas, 
łykają gwiazdy, 


Za kurtyną światła stacyjki 
Dech rozsadza tętnice, niby 


nie była rzecz łatwa, 


drżą, 
octu haust, 


zmieszany z potem męgskich ciał. 


Komary na grzebieniach gr 


ają. 


Granaty obrywały pasy. Co się chwalić, 
trema była powszechna. I ten marsz od wczoraj — 
spod nóg chlapnęła mokra żaba w dzikich malin 


zasieki. Niebo drąży nitka 


reflektoru. 


Patrzała noc z czarnych źrenic. 

Mrok rozłamany duktem, u przedziałka sosen 
opadał. Chłopcy nieśli wydobyte z ciemnic 
leśnych ładunki zemsty, Pamięć czterech wiosen. 


Szept od czoła 


spływa kwadransem postoju 


na materac iśliwia. ~ 


Rękaw szynela długi był, Śmierdział mongołem 
zabitym. Gwoździe z butów prozaicznie świecą. 
To odwrotność historii, zdarta na bezdrożach, 


na szosach dramatycznych, 


w rytm piszczących opon. 


Siano pachniało, Kroki bahnschutzów dobiegły, 
chrzęszcząc na torze. Dłonie ukradkiem w podkładach. 


Blisko, blisko, 
Gwizd parowozu skuł nas s 


talową obrożą. 


Jak spod klosza błysnęła łuna paleniska 


i czerwony dym walił nad s 


osen wiszary, 


zśęszczony mrok na twarzach naszych się odciskał 
pieczęcią. To szedł transport, wśród bandaży pary. 


Iskry sypiące górą z nad przyćmionych świateł 


a potem stęknał trotyl i rzy 


śnęło ziemią, 


łomotając wielekroć. Swąd wlókł się jak diabeł. 


Chcieliśmy śranatami. Nie 


można. Za ciemno. 


W połowie składu była więźniarka. Jak garnek 
żelazny. Karbowane luty automatów f 


pluły na ślepo. Cienie spada 


Bo już ktoś bieśnie, kaszląc, otulony czadem. 


Urywanie zaszczekał erkae 


ją szmatami, 


m. Zaś echo 


Odbijane drzewami pobieśło przez las. 
My byliśmy już w marszu. Blady pożar zgasł, 
a tylko wiatr przynosił sadze i kul grzechot. 
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Wznowienie wydawnictwa „Europe“ 


Ci, którzy byli już w okresie powojennym 
w Paryżu 1 spodziewali się, że zaczerpną tam 
z wiecznego Źródła nowości, wyrażają nie- 
jednokrotnie swoje rozczarowanie. Francja 
intelektualna i artystyczna nawiązuje po 
okresie okupacji i głębokich wstrząsach lat 
sześciu, do roku 1939, i szykuje się do pierw- 
szego kroku od tej właśnie granicy osiągnięć. 
(Paryż tak chętnie dający hasło do zmiany 
haseł artystycznych uważa wciąż jeszcze Pi= 
cassą i Matissa za majwyższe autorytety!). 
Dążność do nawiązywania, tak typowa dla 
ciągłości kultury francuskiej, nie spotyka się 
ze zrozumieniem u nas w chwili, gdy w tylu 
dziedzinach trzeba było zacząć pracę od no- 
wa, zwalczając niejedna tradycję, która oka= 
zała się zgubna w latach wielkich doświad- 
czeń. Oczywiście nasze dążenie do nowości, 
do przebudowy, tak naturalne jako konse- 
kwencja antypodycznej zmiany kierunku po- 
litycznego, znajduje pierwsze echo w publi- 
cystyce; jednak w dziedzinie badań nauko- 
wych jedyną możliwa drogą rozwoju jest 
właśnie nawiązywanie do ostatnich zdobyczy 
przedwojennych. Tu więc Francja może słu- 
żyć jako przewidujący wzór. 

Tymczasem pośród wydawnictw społeczno- 
kulturalnych, które by łączyły pisarzy o wy- 
rażnej ideologii postępowej, niewiele jest ta- 
kich do których moglibyśmy nawiązywać. 
Rolę tę może spełnić miesięcznik „Europe“, 
który wznowił swą działalność, ukazując się 
znów począwszy od stycznia 46 r. Redakcję 
naczelną objal Jean Cassou, w skład komi- 
tetu wchodzą m. in. J. R. Bloch, Aragon, 
Eluard, Friedman, R. Lalou. Miesięcznik obej 
muje 10 arkuszy druku formatu ósemki. 
Dwa numery ze stycznia i lutego, które 
chcielibyśmy omówić, określają charakter 
pisma i ustalają jego ramy. Szersze omówie- 
nie ciekawszych artykułów pozwoli czytel- 
nikowi na wyciągnięcie własnych wniosków 
dotyczących „Europe“. 

Deklaracje ideowe stanowia ze zrozumia- 
łych względów ważką pozycję w obu nume- 
rach. „Jesteśmy dumni, że możemy podjąć 
wydawanie „EUROPE“ — pisze J. R. Bloch. 
Nieugięta w swej linii poczawszy od pierw- 
szej chwili, podejmuje znów swą drogę. 
Nie jesteśmy dziś równie samotni jak wów- 
czas; stanowimy większość — tym lepiej. 
„Rzeczywiście, w okresie narodzenia faszyz- 
mu i hitleryzmu „Kurope* zajęła wobec nich 
zdecydowanie wrogą postawę alarmując opi- 
nię publiczną, Te „głosy „Europe w godzi- 
nach krytycznych”, zacytowane dziś, gdy je- 
steśmy tuż po przebytym okresie spełnionych 
przepowiedni, budzą zaufanie wobec pisma. 
Tak pisano o Monachium w 1938 r.: (Euro- 
pe”, Nr. 190) „Można było słusznie myśleć, 
że jedynym sposobem zniszczenia możliwo- 
ści wojny jest zniszczenie faszyzmu. Wybra* 
no inny punkt widzenia: starano się uzyskać 
pokój wzmacniając faszyzm, w okresie gdy 
wszystko wskazywało na to, że jest on pod- 
ważony. Starano się stworzyć z faszyzmu 
i pokoju sprawę nierożłączną: dążenie było 
paradoksalne, lecz udało się całkowicie... Po- 
kój zamiast stać się porządkiem którego 
pragną i który ustanawiaja rządy pacyfisty- 
czne, stał się laską przyznawaną przez wład= 
ców militarystycznych. Strzeżemy wiary w 
rozum człowieka i jego zmysł krytyczny, 
którego zadaniem jest odkrywać tajemną grę 
sił, kierujących wydarzeniami i opinią — 
grę straszną, gdy widzimy, jak doprówadza 
się do skrajności ponurą komedię obrony 
klasy panującej wbrew interesom narodu“ 

A tuż po zajęciu Pragi współtwórca „„Eu- 
rope“ Romain Rolland, tak pisze w artykule 
„Żałoba nad Europą*: „Płaczesz Prago! Lecz 
wy będziecie tak samo płakać, Niemcy! 
Dzień wczorajszy zmusi was do przelania 
gorzkich łez w przyszłości, Będziecie prze- 
klinać zwycięzcę, którego ezcicie. Zapisze on 
na wasze imię w księdze długów straszliwy 
dług, który będziecie spłacać. Popełniona 
zbrodnia obróci się przeciw wam. Pewnego 
dnia przykład dany przez waszego fuehrera 
będzie naśladowany by was zrujnować. I nic 
z przeszłości nie będzie zapomniane. 

Oddadzą was pod bezlitosne prawo zwy- 
cięzcy. Biada wam, Niemcy! i biada Europie! 
Pewnego dnia ludzkość  zjednaczy się, aby 
zawołać: przeklęty, który znów otworzył 
drzwi wojny! i dzień wkroczenia do Pragi 
będzie dniem żałoby! Dla wszystkich Niem- 
ców! Te teksty ostrzeżeń i protestów, po- 
wtórzone raz jeszcze, wskazują dobitnie na tra 
dycje do których nawiązuje wznowiony mie- 
sięcznik. Jean Cassou w artykule wstępnym 
wyciąga wnioski z lat wojny i okupacjł, 
ustalając dalsze wytyczne działalności „Eu- 
rope* na podstawie doświadczeń lat 39—45. 
„Lata, które przeżyliśmy były latami apoka- 
liptycznej walki przeciw najbardziej barba* 
rzyńskiemu barbarzyństwu. Cywilizacja, 
ćwiczenie inteligencji, wszystko to, na to 
powoływano się w w. XVII i to, na co na- 
leży dziś bardziej niż kiedyindziej się powo- 
ływać — oświecenie teraz uczestniczy w 
zwycięstwie. Lecz zwycięstwo nie powinno 
być uważane za całkowite i ostateczne. Nie- 
przyjaciel człowieka przybiera wciąż inne 
oblicze i skupia rozproszone siły. Z pewnoś- 
cią piękna jest historia rewolucji, lecz histo- 
ria kontrrewolucji również ma głęboką logi- 
kę i świadomość swej misji; nie traci odwagi 
ani nie zwalnia biegu. I pod różnymi posta- 
ciami adnajduje się ją, stojącą twardo na 
posterunku”, 

Wypowiedź Cassou pełna jest nadziei, ale 
daleka od obtymizmu: jego uwagi o możli- 
wościach ruchu kontrrewolucyjnego są tym 
bardziej symptomatyczne. że problem ten 
powraca jeszcze w wypowiedzi Blocha: „Ale 
wróg jeszcze nie rozbrojony — być może lu- 


dzie zgrupowani dokoła „Europe“ poznają 
jeszcze samotność.“ Jest to refleksja bolesna 
możę, ale zrozumiała w kraju o najstarszej 
tradycji rewolucyjnej, opierającym się jak 
wyspa z trzech stron wrogim  ideologiom, 
które jeszcze nie w pełni zostały pobite, a 
cóż dopiero wyplenione: Hiszpania, Niemcy, 
Włochy. A i w kraju samym- działają wrogie 
siły, „Europe* wydobywa na światło dzien= 
ne potajemne knowania równie może groźne 


co faszyzm za granicami. Wiele mówi się we” 


Francji o „Synarehii*, Już przed wojną 
oskarżano tego lub owego  finansistę, czy 
przemysłowca o przynależność do ruchu sy- 
narchicznego. „Europe“ domaga się możliwie 
pełnego wyświetlenia sprawy. G. Mury wy” 
drukował część dużej rozprawy na ten temat, 
uwzględniając dokumenty. nadajace się już 
dziś do opublikowania. „Mouvement synar- 
chique“ to zakonspirowana międzynarodowa 
organizacja obrony wielkiego kapitalizmu. 

Ruch synarchiczny ma charakter między- 
narodowy. Zrodził się on w przeddzień trak- 
tatu wersalskiego, wszczęty przez pewne 
grupy finansowe, należące do Banku Mię- 
dzynarodowego. Dążą, one do obalenia rzą- 
dów parlamentarnych, skupienia władzy po- 
litycznej w rękach zainteresowanych, w celu 
jak największej koncentracji przemysłowej, 
by powstrzymać rujnującą konkurencję 
pragną oni ukartować ceny wszelkich przed- 
miotów handlu i zamknąć robotnika w rā- 
mach społecznych i prawnych, które nie po- 
zwolą mu na żadną akcję, Tyle o podsta- 
wach synarchii w tym numerze. Warto jesz- 
cze dodać, że w czasie okupacji francuscy 
i niemieccy członkowie tego związku współ- 
pracowali na terenie przemysłu, 

Jedna z pozycji stanowiących dumę „Eu- 
tope“ są urywki z pamiętnika Romain Rol- 
landa, wielkiego pisarza, niezłomnego bBo- 
jownika idei postępu, pacyfizmu i sprawied- 
liwości społecznej, byłego współpracownika 
„Europe'. Zamieszczone "urywki pisane są w 
38 r.,,w okresie dojścia do władzy Hitlera. 
R. Rolland pilnie śledzi wypadki polityczne, 
o żadnym z ważniejszych zdarzeń nie brak 
wzmianki w notatkach. A zdarzenia te miały 
dla niego niemal osobiste znacznie: prześla- 
dowania spotykały jego znajomych i przyja- 
ció} we wszystkich krajach Europy i poza 
nią. A związki Rollanda z ludźmi nie mają 
charakteru wyłącznie towarzyskiego: łączą 
go z nimi więzy ideowe, przynależność do 
organizacji o charakterze naukowym lub 
społecznym. Zaciera się w pamiętniku wątek 
osobisty, odtworzyć z niego można obraż do- 
skonałego obywateła Europy. Na niezwykłą 
ruchliwość R. Rollanda wskazują dziesiątki 
listów i odezw. 

Wspaniała wiara w człowieka, która zdaje 

się graniczyć z naiwnością, znajduje swój 
wyraz w polemicznej korespondencji z „Kól- 
nische Zeitung”, już w okresie reżymu hitle- 
rowskiego: „Czyż nie widzicie, że Niemcy 
narodowa - socjalistyczne są najgorszym 
wrogiem prawdziwych Niemiec, których się 
wyparły? Taka polityka jest zbrodnią nie 
tylko przeciw umysłowi ludzkiemu, lecz 
przeciw waszemu własnemu narodowi“! Pi- 
sze apele do Brazowej Księgi dla komitetu 
Pomocy ofiarom hitleryzmu“. Rezygnuje z 
udziału w „Nietsche - Gesellschaft" po wy- 
słaniu przez wdowę po Nietschem adresu 
hołdowniczego do Mussoliniego. „Byłem 
przyjacielem Amendoli i Matteotiego, któ- 
rych Mussolini kazał zamordować. Jestem 
bojownikiem idei podeptanych przez Mus- 
soliniego. Nie ma więc dla mnie miejsca w 
towarzystwie składającym hołd kondotiero- 
wi". 
Cenzura niemiecka udaje, że nie dostrzega 
bojowej podstawy Rollanda, „Zauważyłem, 
że Niemcy hitlerowskie robią wszystko co 
możliwe, żeby mnie oszczędzić. Pieszczą na- 
wet niewiarogodne złudzenia pozyskania 
mnie“, A gdy jeden z jego wydawców ostrze- 
ga go, by przez nieostrożność nie naraził się 
na bojkot w Niemczech, taką otrzymuje od= 
powiedź: „Otrzymałem list pański z 18 lu- 
tego. Otrzymałem inne podobne listy od 
moich wydawców francuskich podczas woj- 
ny, i ryzykowałem (i straciłem) wiele wię- 
cej! Przykro mi, że nudzę moich wydaw- 
ców. Lecz czyż mogą oni myśleć, że zmienił- 
bym kiedyś moje poglądy? Jeśli nie robię 
tego ze względu na mój kraj, jakże bym to 
zrobił dla innego kraju?“ 

Głosił ideę walki za wszelką cenę, bez 
żadnych kompromisów, bez względu nawet 
na możliwość wygranej. Gdy Stefan Zweig 
pisze do niego, że socjalizm nie walczy z fa- 
szyzmem ponieważ po 2-ch dniach krwa- 
wych bojów mógłby być pokonany, tak mu 
odpisuje: „Trzeba mieć odwagę być pobi- 
tym, lecz z bronią w ręku, walcząc, nie pro- 
sząc o łaskę, i nie przyjmując układów. Oto 
prawo elementarnego działania dla tych, 
którzy pragną urządzić nowy świat. Cała 
historia poświadcza to“. 

Powaga i żarliwość jego patetycznych wy- 
stąpień nie słabnie, Romain Rolland staje 
się istotnie sumieniem Europy, głosząc nie- 
ugięcie: „Prawo nakazuje mi zwalczać w 
każdym kraju nierówność społeczną, niedo- 
rzeczny i surowy porządek, który gnębi i 
wykorzystuje 9/10 ludzkości“. A do Wiktora 
Margueritte „Moje stanowisko się nie zmie- 
nilo: z gnębionymi przeciw  gnębicielom* 
(avec les opprimćs contre les opresseurs). 

Jeżeli kogoś żenować może ów stały ton 
patosu, jeśli ktos zżymałby się na ogólniko- 
wość haseł i metod walki, z pewnością nie 
odmówi podziwu dla nieugiętej i czynnej po- 
sławy moralnej wielkiego pisarza i dzia- 
łacza. A 


Tak się złożyło, że wiele miejsca w tym 


przeglądzie trzeba było poświęcić sprawom 
związanym z polityką. Nie jest to przypad- 
kowe; pisarze zgrupowani wokół pisma zgo- 
dnie stwierdzają konieczność upolityczńienia 
twórczości literackiej, zawarcia jak najsil- 
niejszych związków z życiem społeczeństwa 
„Nasz wysiłek na terenie Europy nie polega 
na uprawianiu polityki, ale nie możemy 
wyobrazić sobie pracy pisarza w oderwaniu 
od niej (J. R. Bloch) „Niech pisarz się 
„zaangażuje (to modny odpowiednik wy- 
rażenia „brać udział“) niech pisarz „świad- 
kuje* (to modny odpowiednik wyrażenia 
„mówić co się widzi i co się myśli)“. Nie 
wystarczy jednak napisać powieści o wojnie, 
o Ruchu Oporu, o rewolucji, aby być skwi- 
towanym z Ruchem Oporu, rewolucją i lu~ 
dźmi“. (Claude Roy). Również Aragon, w 
„Kronikach* raz po raz powraca do terminu 
„poesie de circonstance“. Sławiając takie 
wymagania wobec twórczości, wyrażają ci 
pisarze równocześnie zgodę na ocenę pro- 
dukcji literackiej pod względem  politycz-, 
nym. W drugim numerze „Europe* ukazał 
się obszerny szkic Pessis'ą tłumaczony z ro- 
syjskiego, pt. „Ludzie dobrej woli bez ma- 
ski“, Praca ta, przeprowadzając paralelę 
między autobiografią polityczną Romains'a a 
jego działalnością pisarską, demaskuje ,„Lu- 
dzi dobrej woli nie tylko jako pamflet na 
ZSRR, ale jako zdradę wobec Francji; Ro- 
mains nazwany tu jest „francuskim Mona- 
chijczykiem*. 

W 1940 r! Romains opublikował w USA 
książkę pt. „Siedem tajemnic Europy“, zło” 
żoną z 7 rozdziałów pod sensacyjnymi na- 
zwami: „Tajemnica Gamelina*, „Tajemnica 
NSDAP“, „Tajemnica Ribbentropa*. „ósmą 
tajemnicą* jest jego powieść „Ludzie do- 
brej woli** pisze Pessis. Książkę tę nazywa 
jeden z krytyków amerykańskich wyzna= 
niem kryminalisty. Zawiera ona bowiem nie- 
jedno zwierzenie dotyczące kontaktu z przy- 
wódcami hitleryzmu i sympatii autora do 
ich ideologii. W 1934 r. Romains udał się do 
Niemiec dla wygłoszenia odczytu „o duchu 
łacińskim. W „Siedmiu tajemnicach" uspra- 
wiedliwia się, że nie mógł przewidzieć, iż na 
podobnej konferencji Abetz zgromadzi 60 
reprezentantów organizacji hitlerowskich z 
Berlina i prowincji. Pisarzowi składano tam 
niezwykłe hołdy, przywitano go paradą na 
dworcu, a po konferencji obsypano kwiatami. 
W „Siedmiu tajemnicach“ Romains nazywa 
Abetza bezsprzecznie człowiekiem dobrej 
woli a Ribbentropa prawdziwym  Europej- 
czykiem XVIII wieku. 

„Ludzie dobrej woli* to cykl powieści, 
który zaczął się ukazywąć w 1932 r. Przed- 
miotem ich jest życie obyczajowe różnych 
warstw francuskich, życie polityczne i inte- 
lektualne poczawszy. od pierwszego dzie- 
siątka XX wieku. 

Na początku swojej kariery Romains stwo” 
rzył unanimizm, który miał być wyzwole- 
niem pisarza od indywidualizmu. Unanimiści 
operują pojęciem „organizmów społecznych” 
oznaczających grupy utworzone przypadko- 
wo np. oddzielna ulica lub dom, otrzymy- 
wały swoja duszę zbiorowa, która często 


rozkładała się według wszystkich zasad psy- - 


choanalizy. Sztucznie wytwarzano złudzenie, 
dotyczące pewnego rodzaju metafizycznej 
harmonii dusz unanimistycznych, osłaniającej 
prawdziwe konflikty współczesnego społe- 
czeństwa. J. Romains ulegał poczatkowo 
wpływom socjalistycznym, nawet anarchi- 
styczno - socjalistycznym, wreszcie utopie 
unanimistyczne wzięły górę. 

Na „Ludziach dobrej woli“ wg. Pessisa 
obserwować można przejście do demagogii 
faszystowskiej, Sposób zarysowania postaci 
wskazuje na skłonność do wyrównania praw 
ludzi dobrej i złej woli. Najczęściej jednak 
wybrańców uważa się za obdarzonych dobrą 
wolą, zła wola — to lud, Ideałem „człowie- 
ka z masy“ jest ten, który wyszedł z niskich 
warstw i po mieszczańsku pnie się ku górze. 
O swej działalności politycznej w tym okre- 
sie pisze Romains: „Później było trudniej 
zwracać się do tłumu, stało się koniecznym 
wejść w kontakt z jego przywódcami”. 

W r. 1984 Romains udał się do Berlina. 
Wyniki swoich doświadczeń wprowadza we- 
dług Pessisa do tomów cyklu zatytułowa- 
nych Montée des perils“ i „Les pouvoirs“, 
Pozornie maluje w nich konflikty społeczne 
roku 1910. Ale w istocie jest to adaptacja 
wydarzeń z r. 1935. Jak wiadomo, w okresie 
tym Francja przeżywała wzrost ruchu ludo- 
wego i wzmożenie patriotyzmu. Właśnie te 
objawy uważa Romains za wzrost niebez- 
pieczeństwa. Jeżeli Francuzi nie zechcą 
wyjść na spotkanie Niemców  „miłujących 
pokój“ to „bezcelowe jest szukanie wybie- 
gów, prób przekonywania, że jest się naro- 
dem  pacyfistycznym, zmuszonym przez 
złych sąsiadów do zbrojenia się. Koncepcja 
„antyheroijzmu' przeprowadzona jest konse- 
kwentnie w tej powieści Romains'a. Jules 
Romains nie boi się z pewnością pożaru woj- 
ny — lecz światła wolności, zwycięstwa nad 
hitleryzmem. Pod znakiem tej obawy naro- 
dziły się ostatnie tomy „Ludzi dobrej woli“. 
Ostatnie artykuły publikowane w 43—44 T., 
pisze Pegsis, stają się już tak „poprawne“, 
że mogły być drukowane przez ,„Marsyl- 
jankę* w Algierze i inne dzienniki francu- 
skie. Jednak gdy uważnie się je przeczyta i 
tu widać tę samą obawę przed ludem fran- 
cuskim i możliwym zwycięstwem, tę samą 
dążność do ocalenia prestiżu moralnego przy 
jaciół z Monachium i Vichy.. Romains mówi 
o hitlerowskim „elan“ i zapewnia, że wszy- 
stkie nieszczęścia Francji pochodzą z braku 
w ludzie francuskim tej „energii* totalisty- 
cznej, która wydała masy niemieckie w ręce 
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ponurych władców hitlerowskich. Według 
Rornaińns'a to nie Laval ani zdrajcy są winni, 
lecz lud „miliony ludzi w głębi serca wy" 
parło się Republiki", AR: 
Ten ostry sąd wydany na Romainsa jest 
dowodem, że we Francji dokonuje się obec- 
nie wielki bilans wartości zarówno w życiu 
społecznym jak i w literaturze, „Europe 
zaś jest jednym z tych pism, które domaga 


się jak najsurowszego wymiaru sprawie- 
dliwości. 
W dziale literatury pieknej zamieszczone 


jest tłumaczenie prozy Leonowa „La prise 
de Velikochomsk* wiersze Eluarda, Guillę- 
vica i Albissona, Ciekawą pozycję ze wzglę- 
du na nazwisko autora stanowi wyjątek dra- 
matu pt. „Ucieczka“ Tristana Tzary. Tema- 
tyka dramatu związana jest z ostatnią woj? 
ną, środki ekpresji wydają się jednak prze- i 
starzałe. Sytuacja nakreślona jest ogólniko- 
wo, rzecz może się dziać zarówno w czasie 
wojny światowej jak i ubiegłej. Utwór pisa 
ny wierszem wolnym ze wstawkami lirycz 
nymi, postaci dramatu noszą nazwy ogólne 
(Kobieta, Kobieta 1, Mężczyzna, Syn). Ca 
łość przypomina w koncepcji dramaty sym- 
bolistów. 

Bogato rozbudowany jest 
dział kronik ze wszystkich dziedzin sztuki: 
Teatru, plastyki i muzyki. Znajduje się tu 
również kronika specjalnego typu, prowa- 
dzona przez Aragona, Jest ona rodzajem pa- 
miętnika lektury, w którym znajdą się no- 
tatki „o poetach „dobrych i złych, żywych 
i umarłych, bez systemu“: W pierwszym nu= 
mierze tej kroniki, zatytułowanej „Bel Canto“ 
pisze Aragon o dwóch poetach: Nervalu i 
Reverdy'm. Szczególnie ciekawy wydaje się 
essay, w którym Reverdy przeciwstawiony 
jest w sposób śmiały i gwałtowny Valery‘ 
emu, którego zwykle uważa się za reprezen- 
tatywnego poetę Francji ostatniej doby. 
Z tych względów pozwolę sobie przytoczyć 
dłuższe wyjątki z „kroniki bel-canta': „Być 
może — pisze Aragon — jest pewna stron- 
niczość w moich wspomnieniach, w. entu- 
ziażmie mojej młodości, może dlatego, że 
poematy Reverdy'ego były posępnym alko 
holem upajajacym moje dwadzieścia lat, 
lecz faktem jest, że nie moge ich czytać bez 
tego dreszczu, który jest znakiem prawdzi- 
wej poezji i że dla nich oddałbym całego 
Rossiniego, Mozarta i Webera. To wyznanie 
zaskoczy tych, którym wydaje się, że znają 
mój poglad na poezję i oczekują ode mnie 
czegoś całkiem innego. Bez wątpienia poezja 
Reverdy'ego nie jest dziś dla mnie jedyną 
poczją, całe życie dzieli mnie od moich 20 lat 
i całe życie jest między poezją Reverdy'ego 
i mną. Lecz trzeba powiedzieć, że Paul Re- 
verdy to wielki poeta, któremu nie przezna= 
czają właściwego miejscą ani ci, którzy go 


w  „Europe” 


nie rozumieją, ani ci, którzy twierdzą, że 
kochają go, 
Mimo wszystko to wielki skandal i nie- 


dopuszczalne zamieszanie, że zwroty z poe- 
zji Pawła Valery wypisywano na frontonach 
budynków i źe Valery'ego otacza tą nieza- 
przeczona powszechna i nietykalna sława, 
gdy we Francji żył Reverdy.. To co mówię, 
weźmiecie dziś za paradoks, lecz jestem pe- 
wien, że za 50 czy 100 lat stanie się to przy= 
jętym sądem i jeśli ten artykuł wpadnie 
komuś w ręce u jakiegoś bukinisty, wywoła 
z pewnością zdziwienie jak mógł autor ar- 
tykułu wywalać otwarte drzwi. 

Mam przed oczami te poematy z lat 1915— 
22, i oburza mnie niesprawiedliwość, strasz= 
liwa niesprawiedliwość, Która skłoniła do 
tego, by poete w prawdziwym sensie tego 
słowa czystego, jednego z najbardziej czy= 
stych poetów francuskich w ostatnim ćwierć 
wieczu, stawiano niżej od wszystkich ekwi- 
librystów poezji zwanej czystą, począwszy 
od tego wybitnego jubliłera od fałszywej bi~ 
żuterii Valery'ego, któremu oddawano w 
ostatnich czasach pompatyczne hołdy, jakich 
nie składano we Francji żadnemu poecie od 
czasu Wiktora Hugo. 

(I pomyśleć, że do poezji Reverdy'ego przy- 
klejano kiedyś etykietę poezji kubistycznej! 
Dlaczego? Mówić o podobnym terminie w 
naszych czasach, to widoczne nadużycie. 
Słowo kubista użyte w stosunku do malar- 
stwa już jest nadużyciem, lecz ostatecznie 
usprawiedliwione jest wprowadzaniem form 
geometrycznych przęz malarzy roku 1910. 
Lecz co może znaczyć kubizm użyty w sto” 
sunku do układu słów? Pokrewieństwo poe- 
zji Reverdy'ego i kubizmu wyczerpuje się w 
jego przyjaźni z Gris'em, Picassem i Braqui* 
em. Może jeszcze wiąże ich wspólny los. W 
epoce, gdy malarstwo czerpało temat dla 
swej palety z codziennych elementów nędz- 
nego życia (a właśnie ubóstwu malarzy i ich 
pracowni zawdzięczamy  czarniawe i szare 
kolory ówczesnego malarstwa, wybór przed- 
miotów do martwej natury, gdzie paczka 
tytoniu, dziennik i pudełko z zapałkami za- 
stępuje piękne fajanse, zastawę i tradycyjne 
owoce) poezja Reverdy'ego, jego uproszczo= 
ny słownik, pusta przestrzeń, obca ulica, zruj 
nowane schody,'to elementy życia ówczes- 
nych malarzy i poetów. Oto szyderstwo spo- 
łeczeństwa, w którym żyjemy — obrazy te 
stały się dzięki spekulacjom handlowym 
szczytem luksusu, ozdoba dosytnego życia, 
przedmiotem inwestycji kapitałów. A poezje 
Reverdy'ego czyta się dziś tylko w książkach 
o małym nakładzie, drukowanych na czer- 
panym papierze z ozdobnymi akwafortąmi. 

Pewnego dnia będzie ona powszechnie 
czytywana nie jako dowolny układ słów, lecz 
jako wyraz epoki, pewnego typu ludzi tej 
epoki i niewątpliwie wbrew woli autora (i 
wbrew temu co on może myśleć o tym co tu 
piszę), będzie ona tak umieszczona w czasie 
jak to co dziś nazywamy „poeme de circon- 
stance“. Będzie się ją powszechnie czytać jak 
Neryala i Villona, podobnie jak ja go dziś 
czytam dla nieroziącznego związku z okre* 


sem mojej młodości”, 
Julia Hartwig 


Na wielkiej fali 
JERZY BARSKI 


W obronie „czystej“ nauki, czy w obronie nauki? 


Dużo mówi się i pisze ostatnio na całym 
świecie, a polrosze I u nas, o nauce, o jej 
postępie, o cudach, jakich dokonywuje 
ona w medycynie czy w technice, o bez- 
granicznych perspektywach, jakie odkrywa 
ludzkości. 

W okresie wojny uczeni i instytucje nau- 
kowe wielkich państw zostały całkowicie 
wprzęgnięte do aparatu państwowego i do 
pracy na rzecz zwycięstwa. Osiągnięte przy 
tym korzyści i sukcesy były tak wielkie, że 
nakład środków na badania naukowe opła- 
cił się wielokrotnie bardziej od każdego 
innego wydatku wojskowego. Było to bar- 
dzo zachęcające. System angażowania setek 
wybitnych uczonych do prac w określo- 
nym kierunku — do pewnego stopnia „na 
obstalunek' — przyjął się nie tylko w so- 
cjalistycznej Rosji ale i wołnokapitalisty- 
cznej Anglii i St. Zjedn. 

Ten stan rzeczy w dużej mierze trwa 
[ nadal z tą jedynie różnicą, że cele wojen- 
ne zostają zastąpione przez potrzeby ekš- 
pansji gospodarczej, zaś państwo często od- 
stępuje prywatnym  koncernom kuratele 
nad ekipami uczonych i wynikami ich prac. 
Niektórzy uczeni doceniając w całej roz- 
ciągłości znaczenie, a przede wszystkim 
skuteczność prac wielkich zespołów ba- 
dawczych, skierowanych do rozwiązania 
jakiegoś określonego zagadnienia — są 
jednocześnie poważnie zatrwożeni następ- 
stwami tego rodzaju ingerencji czynników 
państwowych i finansowo-gospodarczych w 
świecie nauki. Dwaj znakomici fizycy ame- 
rykańscy prof. Palanyi I Dr Oppenheimer 
przypuszczają, że wielkie sulccesy osiągnięte 
przez fizyków w. dziedzinie wyzwałania 
energii atomowej odbyły się nie bez szko- 
dy dla innych dziedzin fizyki. Kadry świa- 
towe fizyków są ograniczone — powiadają 
ci dwaj uczeni — i angażowanie ich w ta- 
kim stopniu, jak to miało miejsce w ciągu 
ostatnich kilku lat, do pracy w jednym tyl- 
ko z góry ograniczonym kierunku, może 
wpłynąć fatalnie na zaniedbanie pod- 
stawowych badań fizyki doświadczalnej. 

W tej bardzo znamiennej wypowiedzi tkwi 
wyrażana teraz często wśród naukowców 
obawa, że wielkie zainteresowanie, jakim 
zaczęli obdarzać naukę politycy i finansiś- 
ci może jej zaszkodzić, wykolejajac i krę- 
pując przede wszystkim rozwój dziedzin, 
które zwykliśmy nazywać „czystą nauką”. 

Trudno jednak będzie nadal uniknąć nie- 
porozumień, jeśli nie określi się ściślej 
owego pojęcia „czystej nauki”. Pod nazwą 
tą rozumie się najczęściej te dziedziny nau- 
ki, które nie miewają żadnego praktyczne- 
go zastosowania. Jako przykład „nauk czy- 
stych', w których wszystko obraca się đo- 
okoła samego tylko poznawania bez wszel- 
kich wynikających z niego praktycznych 
następstw dla życia ludzkiego, przyłacza 
się niektóre teoretyczne działy wyższej ma- 
tematyki, astrofizykę, czy pewne zagadnie- 
nia z systematyki roślin nieużytkowych, lub 
pałeontologię — naukę o zwierzętach ko- 
palnych. 

Nie trudno jednak przekonać się, że przy- 
toczona definicja „nauki czyste” mocno 
szwankuje i jest bardzo chwiejna. Niezli- 
czoną można by przytoczyć liczbę przykła- 
dów na to, jak poszukiwania prowadzone 
bez wszelkiego 2 góry powziętego cełu pra- 
ktycznego doprowadzały do odkryć o wiel- 
kim znaczeniu użytkowym, kióre nie rzad- 
ko do gruntu odmieniały nasze życie. Gdy 
zasadnicze prawa nauki o elektryczności, 
będącej podstawą calej naszej cywilizacji 
technicznej, zostały odkryte przeż Galva- 
ni'ego, Vóltę i Ampérá — ludzie ci z pew- 
nością nie myśleli o nieobliczalnych na- 
stępstwach praktycznych swych  spostrze- 
żeń. Gdy małżonkowie Curie zajęli się 
w ślad za Becquarel'em tajemniczym pro- 
mieniowaniem rudy uranówej, kierowali 
się oni tylko i wyłącznie chęcią poznania, 
ambicją wyjaśnienia pewnych podstawo- 
wych zjawisk przyrodniczych, nie myśleli 
i mie raogli myśleć, ani o łeczeniu raka, 
ani wyzwalaniu energii atomowej dla po- 
trzeb wojennych. A czy możemy rzeczywiś- 
cie twierdzić, że badacz zajęty nawet z gó- 
ry określonym, praktycznym zagadnieniem 
np. walką z tyfusem plamistym lub poszu- 
kiwaniem najlżejszych i najłatwiejszych do 
obróbki stopów metali — myśli wyłącznie 
J bezustannie o użytkowym celu swojej 
pracy? Przypuszczam, że dla wielu inżynie- 


rów i lekarzy mających pewne zacięcie ba- 
dawcze i twórczy stosunek do pracy chęć 
poznania, pragnienie wydarcia przyrodzie 
jej tajemnic nierzadko wysuwa się na plan 
pierwszy nawet w toku zwykłej pracy za- 
wodowej. 

Przypuszczam | sądzę, że każdy po 
chwili zastanowienia zgodzi się ze mną — 
iż to, co uważa się za cechę „czystej nau- 
ki”, owo bezinteresowne zagłębie- 
nie się w gąszcz zjawisk nieznanych, nie- 
zależnie od tego, czy mogą one mieć war- 
fość użytkową, czy też nie, jest ogólną ce- 
chą nauki, Zaś próba wyodrębnienia 
„nauk czystych“ wydaje mi się z góry ska- 
zana na niepowodzenie, Podział taki jest 
zressłą w rzeczywistości nie do przeprowa* 
dzenia. Nauki stanowią całość organiczną 
i tylko ludzie bardzo naiwni i niedoświad- 
czeni mogą próbować wydzielać z fizyki 
czy z biologii pewne dziedziny i nazywać 
je czystą fizyka czy też czystą biologią. Tak 
zdawałoby się niepraktyczna nauka jaką 
jest wiedza o zwierzętach kopalnych, które 
były na ziemi miliony lat temu, jest niero- 
zerwalnie związana z geologię, wiedzą 0 
budowie skorupy: ziemskiej. Obydwie te 
gałęzie nauki wspierają się wzajemnie 
i nie mogą dziś istnieć bez ścisłej wspól 
pracy. Geologia zaś ma już ogromne zna- 
czenie praktyczne w rozwoju kopalnictwa 
i inżynierii lądowej. 

Albo też inny przykład: 

1-50 września 1859 r, angielski astronom 
Hodgeson obserwując słońce zauważył na 
jego powierzchni jakieś błyski, noszące 
charakter świetlnych eksplozji. 3-50 i 5-go 
sierpnia 1372 roku podobne zjawisko nie 
uszło uwadze Young'a i zostało przez niego 
dokładnie opisane. Czym kierował się 
Young oglądając pilnie przez okopcone 
szkła tarczę słoneczną? Nie mógł on z na- 
tury rzeczy przewidzieć ani przeczuć w 
owych czasach wielkiego znaczenia tego 
zjawiska dla radiołonii. Myślał z pewnością 
tylko o tym, że jest ono «ciekawe samo 
przez się i dlatego warte zańotowania, Do- 
piero w 1935 roku Delinger stwierdził, że 
tego rodzaju gwałtowne, nie na miarę 
ziemską, wybuchy świetlne na powierzch- 
ni słońca są przyczyną poważnych zakłó- 
ceń w odbiorze radiowym. Z takim wytłu- 
maczeniem zjawiska nagłego zaniku żali 
doskonale zgadzał się fakt, że występuje 
ono zawsze najsilniej w strefie podzwrot- 
nikowej, gdzie nasłonecznienie jest najsil- 
niejsze, a szczególnie silnie w tych długoś- 
ciach geograficznych, gdzie właśnie przy- 
pada w południe, 


Oto dość typowy przykład nieprzewidzia- 
nego obrotu jaki przybierają obserwacje 
najbardziej oderwane od zagadnień prak- 
tycznych. 

Nie chcę jednak przez to bynajmniej 
twierdzić, że rozwój nauk, które nie mają 
w tej chwili zastosowania praktycznego wi- 
nien być uzasadniony tylko tym, że mogą 
one mieć tę wartość praktyczną i użytko- 
wą w przyszłości. Tak skłonny jest sprawę 
tę potraktować dr Choynowski w swoim 
ciekawym artykule o „Nauce wobec Społe- 
czeństwa” w Nr. 1-ym miesięcznika „Życie 
Nauki”. Y 

Przypuszczam, że tęgo rodzaju kompro- 
mis między uczonym w postaci bezintere- 
sownego poszukiwacza prawdy a zwykłym 
śmierłelnikiem, którego obchodzą tylko 
i wyłącznie praktyczne konsekwencje roz- 
woju nauki nie jest konieczny. 


Czy w rzeczywistości istnieje tak zasa- 
dnicza różnica w stosunku do nauki 
i poznania między badaczem : odkrywcą, 
a przeciętnym człowiekiem obracającym 
się w sferze zjawisk poznanych? 

Czy rzeczywiście tak jest, że zjawiska 
przyrody nawet bardzo od nas odległe nie- 
wywierające bezpośredniego wpływu na 
nasze życie tym samym są absolutnie obo- 
jętne dla szerokiego ogółu? 

Rosyjski astronom Czudówiczew w jed- 
nym z numerów czasopisma „Priroda“ po- 
daje szereg danych o szczególnych cechac!: 
niektórych gwiazd. Sposoby, przy pomocy 
których udaje się astronomom ustalać % = 
ściwości ciał niebieskich, odległych o tysią- 
ce lat świetlnych, mierzyć ich gęstość, tem- 
perałurę, wagę i rozmiary — to dziedzina 
bardzo trudno dostępna dla laika. Ale 
przypuszczam, że nie można przejść bez 


zainteresowania obok wyników tych zadzi- 
wiających pomiarów. Oto np. niektóre 
z nich: 

Gwiazdą o największej bezwzględnej ja- 
sności wg obserwacji lat ostatnich okazuje 
się $ gwiazdozbioru Złotej Ryby. Promie- 
niowanie jej jest 600.000 razy większe od 
promieniowania naszego słońca, Jak wia- 
domo wyjaśniła nam to teoria względności 
Einsteina — energia a więc i energia pro- 
mienista posiada swoją masę. Waga ogól- 
nego promieniowania słońca wysyłanego 
w ciągu 1-ej minuty wynosi 4.200.000 ton. 
Nie trudno obliczyć, że masa równa masie 
ziemskiej zostaje wypromieniowana przez 
słońce w ciągu 45 milionów lat. Promienio- 
wanie gwiazdy S$ Złotej Ryby, jest tak ogro- 
mne że traci ona tą drogą masę równą 
masie ziemi co 75 lat. 

Któż z nas nie wpatrywał się w pogodną 
noc w wygwieżdżone niebo? Wydaje się 
na pozór, że ciała niebieskie różnią się mię 
dzy sobą tylko rozmiarem i siłą świecenia. 
Jest to zupełne złudzenie. Astronomia od- 
krywa przed nami rozmaitość tych światów 
wprost niewiarygodną. 

Weźmy choćby gestość gwiazd. Ypsylon 
Wożnicy, największa ze znanych gwiazd, 
posiada średni ciężar właściwy miliard ra- 
zy mniejszy niż woda. Gwiazda ta mimo 
że świeci i jest widoczna, stanowi coś nie- 
mal niematerialnego — mgiełkę milion 
razy rzadszą od atmosfery ziemskiej. Jej 
przeciwieństwm jest najmniejsza ze znanych 
gwiazd zbadana przez Kaper'a I należąca 
do kategorii t.zw. białych karlic. Jej średni- 
ca równa jest promieniowi ziemi. Nato- 
miast wg obliczeń teoretycznych masa jej 
równa jest 2,8 masy słońca, 

Wynika z tego wniosek paradoksalny 
choć niezbity, żę 1 ccm masy tej gwiazdy 
waży 36 ton. 


p 
Dwa giosy 

Historia polityczna ostatniego óćwierćwie- 
cza, historia narodzin, wźrostu i klęski fa. 
Szyzmu, poczekać musi na swych dziejopisów. 
To co się dziś pisze na temat faszyzmu ma 
z konieczności wydźwięk niepełny i ułamko- 
wy, stanowi raczej mniej lub więcej trafny 
publicystyczny przyczynek w materii, która 
ogarnać i dogłębnie przeniknąć — trudno, 
Bą! są dziś nawet i tacy, którzy twierdzą, 
że faszyzm — jako zjawisko a cechach uni- 
wersalistycznych — jest po prostu mitem 
i urojemiem, a to wszystko, co się działo we 
Włoszech od 1922 i w Niemczech od 1933, 
czyli mussolinizm i hitleryzm, było tylko wy- 
kwitem specjalnych warunków wewnętrznych 
tych krajów i szęzególnym preduktem psy- 
chiki opanowanych ideą „wodzostwa”* naro- 
dów, 

Na syntezę — powtarzamy — jast bez- 
względnie jeszcze ża wcześnie, Czas jest ráa- 
częj na analizę przyczyn i skutków burzące- 
go pokój świata fenomenu, na ujawnienie 
kuli i źródeł wielkiego dramatu  dziejowazo, 
w którym wypadło nam być aktorami. Tym 
zadaniom czyni w pewnej mierze zadość pó- 
pularna broszura Stanisława Elwlickha b. t. 
„Istota faszyzmu“ (wyd. „Ksiażki“, r. 1945; 
str. 80 i 2 nl). Omówiwszy pokrótce dzieje 
faszyzmu włoskiego, większą część treści po- 
święcił autor hitleryzmówi, podkreślając słu- 
sznie, że w jednym i drugim przypadku u ko- 
lebki ruchu „stał kapitał finansowy, który 
wewnątrz kraju dążył do zgniecenia demo- 


„kraeji, z klasą robotniczą na czele, a w dzie- 


dzinie polityki zagranicznej do grabieżczych 
wojen“. 

Z niemniejszą  słusznością zaakceptował 
Ehrlich charakterystyczną dysproporcję po- 
między „liberalnym“, niemal rewolucyjnym 
pregramem ruchów faszystowskich przed ich 
dojściem do władzy, a na wskroś reakcyjna 
praktyką gospodarczo - suejalria po zdobyciu 
rządów, to jest wówczas, gdy wysuwaną po- 
przednio przynętę „rewolucyjności* można 
już było schować bszpiecznie du lamusa, lub 
— ewentualnie —- włączyć do kolekcji nieobo- 
wiązujących sloganów potazowyeh 

Kończąc zwa z teanperimenten napisana 
Książeczkę rozi zuli a koniecznośa walki z 
hitiesowską puściżu4, autor czyni dobrze uza- 
sadnioną biegam wypas ków wara, że 
„adyczenie moralne, jaky pozostałość po okn- 
pantach, jest faktem niezbitym. Spustoszenia 
w tej dziedzinie są niemniejsze, niż zniszcze- 
mie dóbr materialnych. Tysiące ludzi żyło u 
nas z ochłapów Majdanka i Oświęcimia, 


Pozwoliłem sobie przytoczyć tę garść obr 
serwacji astronomicznych w przeświadcze- 
niu, że mimo ich zupełnej niepraktyczno- 
ści nie przestają one być interesujące, a 
niekiedy wręcz pasjonujące dla wielu lu- 
dzi nic wspólnego z astronomią nie mają: 
cych, ale obdarzonych tą przyrodzoną 
i tak właściwą człowiekowi namiętnością 
poznawania rzeczy nieznanych. 

Z charakteru tak rozbudowanej dziś wie- 
dzy ludzkiej, z natury skomplikowanego 
aparatu poznawczego w różnych dziedzi- 
nach nauki wynika obecnie bardziej niż 
kiedykolwiek — że zajęcie stanowiska wy- 
suniętego daleko naprzód na granice zna- 
nego i nieznanego może być dostępne tyl- 
ko dla tych nielicznych jednostek, które 
poświęcą się całkowicie pracom badaw- 
czym w jednym określonym kierunku. 
Z tak wysuniętej naprzód w nieznane wi- 
dety uczony komunikuje społeczeństwu 
wszystko to co spostrzega, niezależnie od 
tego czy ma to bezpośrednie zastosowanie 
praktyczne czy też nie. 

Swoboda wszechstronnych obserwacji 
i badań, wolność w wymianie dokonanych 
spostrzeżeń — oto kardynalne warunki po- 
stępu nauki. A 

Nigdy nie może być niepożądane 
z punktu widzenia społecznego poświęce* 
nie się naukom teoretycznym, „czystym“ 
Złem natomiast jest jeśli „czysta nauka” 
jest dla uczonego powodem do zerwania 
kontaktu ze społeczeństwem pod pretek- 
stem zgoła nieuzasadnionym, że „nieprak- 
tyczność' jego przedmiotu powoduje brak 
zainteresowania ze strony nie specjalistów. 
Faktem bowiem jest niezaprzeczalnym, że 
wszyscy jesteśmy ulepieni z tej samej gli- 
ny i wszystkim nam znana jest kusząca 
woń rajskiego jabłka poznania. 

Jerzy Barski 


o faszyzmie 


Czlowiek, który zdzietał z dogorywającego 
zbiega Majdanka odzież, jest hiena bez wzglę 
du na to, co sądzi o. hitleryśmie...* 

Jest to smutną į bardzo przykra prawda.. 

Wacław Rogowiez w broszurze p. t. „To- 
pór faszyzmu nad głową Europy“ (wyd. 
„Państwowego Instytutu Wydawniczego” r. 
1945; str. 30 i 2 nl) z równą dokładnością 
potraktował faszyzm włoski i niemiecki, po- 
głębiajac temat interesującymi stwierdzenia- 
mi historycznej i psychologicznej natury i 
podkreślając wspólność celów i taktyki oby- 
dwóch pańsbw „osi“. Bardzo trafnie uwy- 
datniona: została „międzynarodowość* ruchów 
faszystowskich, z uwzględnieniem związków, 
wiażacych jeszcze w czasach przedwojennych 
pelskie grupy reakcyjne z faszyzmem za- 
granicznym. „Wypadki polityczne w toku 
wojny — pisze Rogowicz — niezbicie wyka. 
zały we wszystkich państwach, że międzyna- 
rodowość reakcji pokrywa się z międzynaro- 
dowością faszyzmu, że więc kto walczy z 
reakcją, musi tym samym walczyć z faszyz- 
mem,“ 

Podając szereg wymownych 
hitlerowskiego zńisiezenia i zwyrodnienia, 
autor podejmuje kwestię odpowiedzialności 
zu zbrodnię niemieckie; „Nie sami tylko sa- 
dyści z Gestapo i SS-mani odpowiedziałni są 
za swe bestialstwa — lecz ogół niemiecki, 
który pozwolił się zdeprawować do tego 
stopnia hersztowi zbirów, wyćwiczonych z 
właściwym Niemcom talentem organizacyj- 
nyme Ogół niemiecki, który dodamy od sie- 
bie — czerpał mnogie korzyści materialne ze 
zbrodni i okrucieństw,  popelnianych przez 
zbirów w mundurach. 

Rogowiez oddaje sprawiedliwość wielkości 
wysiłku i ofiar wojennych ZSRR, który w 
sposób decydujący przyczynił się do dzieła 
wspólnego zwycięstwa. „Sierp i młot odrzu- 
ciły topór faszyzmu, zawisły nad głową Eu- 
ropy. Emblematem władzy faszystowskiej by 
ło zapożyczone ze starożytnego Rzymu godło 
władzy konsularnej — topór osadzony w pę- 
ku rózeg liktorskich, Topór odpadł — lecz 
tózgi niech pozostuną w rękach sprzymierzc- 
nych zwycięzców..." Slowa te pisane były w 
kwietniu 1945 r., a dziś, w rok od tej daty, 


przykładów 


narody Europy, po zwycięstwie nad zbroj: 
nym faszyzmem, niejednokrotnie zadawać 
sobje muszą pytanie, czy różgi mocno trzy: 


marne sa w rękach zwycięzców ij czy z 
rózęg czyniony jest właściwy użytek. 

Obie wyżej omówione broszury — ze wzglę 
du na treść wciąż aktualną i zalety publicy= 
styczne autorów — zasługują na szerokie roz 
powszechnienie. 


tych 


Bolesław Dudziński 
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Wielu naszych politycznych i gospoda rozych 
działaczy nie wyciagneło praktycznych wnio- 
sków z przeobrażenia społecznego j zmiany 
struktury gospodarczej Polski. Do roku 1989 
byliśmy krajem wybitnie rolniczym. Świad- 
czyły o tym i liczbowy stosunek mieszkań- 
ców miast do mieszkańców wsi. socialna 
struktura kraju, jak i procentowy stosunek 
Produkcji przemysłowo-górniczej do produk- 
cii rotwiczej, Podaję dla roku 1929 liczby 
Landaua, a dla roku 1938 liczby przybliżone 
i szacunkowe: 

Cały dochód społeczny == 100 


Kraj 1929 1935 
; Prod. przem, roln, przem, roln. 
Anglia gd 16 85 15 
Niemcy Ti 29 77 28 
USA 69 31 62 38 
Związek Sow. 41 59 78 65 
Polska 31 69 35 25 


Airyka 34 66 i = 

Krótko mówiac: w porównaniu do nowo- 
czegnych, przemysłowych społeczeństw znaj- 
dowaliśmy sie akurat na poziomie industrial: 
nego rozwoju Afryki. choć wyprzedziliśmy 
Indie, Chiny, zacofane kraje Azii a w Euro- 
pie Kraje Bałtyckie, Węgry. Rumunię, Batka- 
ny, Warto przypomnieć o tvm dzisiaj, kiedy 
po oddaniu Białoruskich i Ukraińskich ziem 
rolniczych i odebraniu uprzemvysłowionych 
Polskich ziem zachodnich kral nasz stanął na 
nowych wyższych podstawach iuż przemysło= 
wo-rolniczych, a nie wybitnie rolniczych. 
Stosunek podstaw przemysłowych do rolni- 
czych wynosi szacunkowo dla odrodzonej 
gospodark| polskiej około 55:45, Jeśli dodać 
fizyczne wytępiemie przez Todtriizerów hitles 
rowskich kilku milionów mieszkańców ma- 
szych miast jasnym sie stanie przężywany 
głód fachowców na noziomie rzemieślników, 
majstrów, Inżynierów. administratorów prze” 
mysłowych, Qłód ten jest tym wiekszy i bo- 

iej odczuwany. że Odrodzona Rzeczpos* 
polita otgamizujac sie nie ma kapiłalistyczno” 
obszarniczych, lecz na ludowych podstawach 
nie może liczyć na lojalność wielu burżuazyj: 
nyoh‘ i antyłudowych fachowców. Nasz juź 
rosły | wciaż wzrastający aparat przemysSło” 
wy żąda na każdym kroku nowych. lepszych 
administratorów, imżymierów, mdistrów, rze- 
mieślników, zrośniętych z klasami pracujący- 
mi a nie ZA pozrobowców z. pomię- 
dzy maja į września. 

Tymczasem obecne tempo szkolenia hedo- 
wych kadr administracyjnych, przemysłowych 
i gospodarczych fachowców „należy uznać za 
zupełnie niedostateczne. Piękną inicjatywę 
Kursów Technicznych i Kursv Kierowników 
Przemysłowych w Bytomiu należy 'zwielo- 
krotnić i ulmasowić, Na 600.000 robotników 
pracujacych w przemyśle polskim. faktyczne 
opanowanie zarządu przemysłem na Średnim 
i niższym stopniu wymaga przyśpieszonego 
przeszkolenia nie 3.000, lecz 60.000 techników, 
maistrów, urzędników, Wirnno. to nastąpić zor- 
ganizowanie i planowo. Ministerstwa Przemy 
słu w oparciu o dwie partie robotnicze win- 
no więcosi wysiłłm włożyć w opanowanie 
średniego i domego szczebla zarządu prze- 
mysłowego przez czołowe siły klasy robot- 
niczej, serdecznymmi wiezami zwiazane z Pol- 
ską Ludowa, a nie przez byłych endekoidów 
łub sanatorów zaledwie nienawistnie toleru- 
iących Polske Ludowa. Obydwie Partie Ro- 
botnicze i Partie Bloku  Damokratyornego 
winny skuteczniej miż dotychczas wyciągnąć 
praktyczne wnioski naturv spoloomnej oświa- 
towej i technicznej ze znakomitej pracy zna- 
nego sociologa polskiego Prof, Chałasińskie: 
£o o rodowodzie inteligencji polskiej, Do sta- 
rych sił inteligencii pochodzącel ze zdeklaso- 
wanej i zbankrutowanej szlachtv obszarniczej 
musimy wysiłkiem Partii Robotniczych { ta 
łego Obozu Demokracii Polskiej wlać- świee 
ży. Potężny mim nowej inteligencji pochodze- 
nia robotniczego i chłopskiego, Należy po 
łamać wszołkie staroświeckie i kawzyperdz- 
kie przeszkody na drodze przyśnieszonego 
awansu technicznowo | w ogóle zawodowe- 
go najżywotnieiszych <ctementów oroletaria- 
tu i chłopstwa. 

Niestety mniej czy wiecej nienąwistnę rze- 
czywistej demokracji przegrody w szkolni- 
otwie istnieja dalej, Poza drobna garstką 
czołowych intelektualistów Polski, wciąż jesz- 
cze większość  dyplomowanych inteligentów 
technicznych i humanistycznych strzeże prze” 
gród i barier miedzy średnim i wyższym 
wykształceniem lako świetej resztki ocala- 
łych przywilejów, Tymczasem polska klasa 
robotnicza i siły demokracji są zainteresowa* 
ne w jak naiskutecznicjszym usunieciu wezel- 
kich barier pomiedzy niskim. średnim i wyż- 
szym wykształceniem. Każde przejście z jed- 
nego na drugi szczebel naukowy. winno być 
bezwzględnie dostępne każdemu człowiekowi 
pracy lub młodzieńcowi z warstw pracniąe 
cych. Tymczasem jeszcze wielu inteligentów 
nie rozumie rozwojowego, technicznego i 
przemysłowego rozmachu Polski Ludowej. 

Konkretny przykład: Inż, Matul Dyr. De- 
partamentu Wodno - Mełioracyjnego zorgani* 
zował Wyższe Kursy Molioracyjne dla star- 
szych wykwalłikowanych techników z wie- 
loletniąa praktyką zawodową, Absolwenci tych 
Kursów 2-letnich mieli otrzymać prawa dy- 
plomowanych inżynierów. Tei nawskroś zdro- 
wej i pieknej iniciatywie jnż Matula pewne 
sity wsteczne rzucaja kłody pod nogi. 
raz ta sa ponawiane złośliwe wersie, które 
rozzoryczają kursantów i zniechęcają ich 
do radosnej, wytężonej pracy. Obydwie Par- 
tie Robotnicze i Demokratyczne Sily Chłop- 
skie winny zwrócić większa uwage na pozy: 
tywne. realne, ustawowe załatwienie spraw 
tego typu Należałoby w całym kraju, we 
wszystkich zawodach. dokonać planowego sy- 
stematycznego doboru średnich sił technicz- 
nych celem przyśpieszonego przeszkolenia 


śpecialnego daiątego przeszkolanym wytraw- 
nym technikom = praktykantom tvtuł 1 pełne 
prawa dyplomowanych inżynierów, Kto bo- 
wiem jak kto, ale dzisiejsi czółowi inżyniera- 


wie - demokraci, rekrutujacy sie z górnych 
i chmuriych lat  „Niezamożnei Młodzieży 
Akademickiej" i tak zwanych  politechnicz 


mych „murzynów' nie żapommieli do dzisiaj, 
że wiele dyplomów zamożnych kolegów wcale 
nie było słuszna kwabWiikacią za pracę, Kto 
zaś mą i powinien poprzeć słuszne żądąfńia 
awansu fachowego zdolnych techników jeśli 
nie Polska Partis Socjalistyczna i Polska 
Partia Robotnicza? Jednocześnie zaś na wzór 
innych krajów możnaby wprowadzić specjal- 
ny typ wyższego wykształcenia dłą teorety- 
ków-nauwkowców. Wszelkie Wvższe Kursy 
specialne, a także Palitechniki winny utwo- 
rzyć Katedry zagadnień socjalnych, aby za- 
poznać rzeczowo słuchaczy ze wołecznym 
i politycznym charakterem demokratycznej 
Rzęczypospolitej. I kto znów mówłby rościć 
sobie prawo do obsadzenia tvch katedr, jeśli 
nię obydwie Partie robotnicze przede wszy- 
stkim? Kto lepiej u nas w kraiu zna społecz* 
na strone wszelkiej pracy tęchnicziiej | gos- 
podarezoj, ieśli nie marksiści? 

Postawione wyżej zagadnienie umasowie- 
nią nowego nurtu inteligencii zawodowej rè 
wieszczowej iluzij i urojonei wvźszości i du 
mokratycznego skrzydła  drobnomieszczań- 
stwa, należy szczegółowo opracować i prze” 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


Najpierw kadry techniczne 


prowadzić w ramach jednolitego wspólnego 
dzialania 2 Partii Robotniczych | Bloku De- 
mokratycznego, 

Postawione zagadnienie ściśle sie wiąże z 
zagadnieniem reformy demokratycznej całee 
go wychowania w Polsce, Tradycyjne wy- 
chowanie przędwrześniowe było jeszcze całe 
zatrute jałowa abstrakcyłtnością. „literackoś- 
cią”, kawzyperdztwem. zaświatowością, me 
sjamistycznewo wychowania  mrzędlistopado* 
wego, Lud połski nie poczuł się rzeczywistym 
gospodarzem Kram. a nedze zewnętrznej 
| wewnętrznei okupach zasłaniał blaskami 
wieszczowych iluzji | urojonej wyższości i du” 
chowego przywództwa światem.  Odrodzonej 
Polsce potrzebny jest nowy styl wychowaw- 
czy. Musimy stworzyć nowy tyn Polaka. Nö- 
wy pionierski typ działacza technicznego, 
gospodarczego. państwowego. naukowego 
przede wszystkim. Możemv i bedziemy dalej 
poetyzować, ale z calą bezwzelednością mu- 
simy uśmiercić typ jałowego  inteligoncko- 
szłacheckiego wychowania. który dawał „hi 
manistów" nie umielących wbić gwoździa w 
ścianę, odkręcić zakretki itp. Nasze wycho- 
wanie na każdym szczeblu wimio być nasy* 
come nowoczesna technika. duchem zdobywe 
czości i zaradności nankoweł, technicznej, 
sociąlnej, Zwłaszcza ręprezentanci klasy TO- 
botniczej wespół z Ministerstwem Przemysłu 
winni wiele wysiłku włożyć w roziacwzenie 
na wszelkich polagh ducha  pionierskiezo, 


góspodarczago i kulturalnego postępu, Mo- 
źnaby na początek w tym celu zacząć wyda” 
wać ludowe pismo techniczne dla wszyste 
kich oddające całą egzotyczność. bajecznof 
i bogactwo postępu technicznego i rozwo 
gospodarczego świata. Taki „Płomyk* i „Pla 
myczęk Techniczny“ winien dotrzeć do każ» 
dego ucznia szkoły średniej, do każdego ine 
teligentniejszego rzemieślnika. a nawet ludy 
nie mających więle wspólnego z techniką W 
swoim zawodzie. To popularne pismo tech 
niczne winno stać się ośzodkiem  zdobycią 
ideowego młodego pokolenia dla dzieła tech" 
wicznęgo i gospodarczego pirzebudowania na- 
szego kraju. 

Tymczasem masze wysilki na tym polu? 
Idziemy mieszczesnymi tradycyjnymi kolela- 
mi wychowania przedwrześniowago, Mamy 
ii więcej niż pluton nisarzy bterackich, ale 
me mamy żadnego popularnego pisma teche 
nicznego; któreby mniało zachwycić masy ©a- 
łą bajeczną kolorowościa dzieła techniczne 
go ł gospodarczego postępu, Jedna „Kuźnica” 
nawiazuje do tego, ale bedac ozólno-kulturał= 
ną kuźnica myśli społecznel nie może spełniać 
zadamia krzewienta  kulbitrv technicznej, Of- 
ganizacylnej | gospodarczej wśród najszere 
szych mas. 

A zatem: 

Odrodzony krai odbudawywując ste na 
wyższej podstawie techniczne! wymaga wy 
chowania nowych masowych kadr ludzi tech 
ñiki i organizacii pracy przemysłoweń, 

Usprawnienie dzieła odbudowy, przebudowy. 
i rozbudowy wymaga przeniknięcia najszęr- 
szych rzesz narodu młodym duchem zdobywe 
czej, nowoczeswwi techniki, wospadarki 4 naw 


kowej organizacji pracy. z 
Witold Wudel 


Kamienie na szaniec 


W trzecią roomicę powstania w Ghetcie. 


Zbrodnioza i szalęńcza teoria hitlerow- 
skiego rasizmu od początku zagrażała 
wszystkim narodom światła, ostrze jej je 
nak godziło najbardziej i bezpośrednio w 
naród żydowski, Inne narody miały być 
wasalami Trzeciej Rzeszy, obywatela państw 
sąsiądujących z Niemen mieli się stać 
poddanymi niemców, mieli wykonywać 
czarną robotą niewolników pod kierow- 
nieętwem i balem „narody panów“, Żydzi 
jednak od poczgtku skazani byli na zæ 
gładę, na wytępienie fizyczne w skali tak 
totalnej, 4e nie mieściło się to w ma 
Żydów i nie-żydów na początku tej 
wojny, 

Terenem wytracęnia żydostwa europej- 
skiego miała się stać podbiła przez niem- 
ców Polska, w której żyło ponad trzy mi- 
liony bób i której stolica była najwiąk- 
szym skupiskiem żydostwa w Europie. Na 
niewesołych NIBY uliczkach  półnoo- 
naj dzielnicy Warszawy gnieździło sią 
ponad trzysta tysięcy biedoty żydowskiej: 
drobni sklępikarze, rzemieślnicy, chalup- 
nioy, robotniay. W nich to = a nie w a30- 
bie samych = dopatrywali się nnzistow- 
scy niemcy Źródła wszelkiego zła na tym 
świecie. Żyd pod okupacją został wyjęty 
spod prawa, jeśli w ogóle prawem można 
nazwać jakikolwiek ich krok‘ czasu tej 
wojny, Zaczęło się od piętnowania Żydów 
opaskami z gwiazdą Dawida, zaczęło się 
od odosobnionych aktów gwałłu, znąca- 
nia się i poniżania Żydów kę jednostki 
i zbiorowości, Później powstało Ghetto, do: 
kąd zapądzono nowa satki p 4 Żydów 
z zachodnich ziem Polski, Byfowanie w 
Ghetcia urągało wszolkim pojąciom czło: 
wieozeństwa; ludzie stłoczeni na siosune 
kowo niewielkim skrawku miasła, morze" 
ni głodem, w większości pozbawieni środ- 
ków. utrzymania, marli z głodu od epide- 
mii, z rozpaczy, Mieli jednak nadzieję, że 
możę choć część ich przetrwa wojną 
okupacją, że przecież są ludźmi, tak sa- 
mo jak wszyscy ludzie na tym. świecie, 
że naweł okrutni i bezwzględni niemcy 
są jednak ludźmi, I w tym w aśnie tkwiła 


najwiąksza, tragiczna omyłka żydostwa 
europejskiego. 
W 1942 r. zaczęło mię wywożenie Ży. 


dów z Ghetta „do pracy”. Transport za 
transporiem ładowano na pociągi i wy: 
wożono w niewiadomym kierunku, . od 
ludzi wywiezionych wieści nia nadcho- 
dziły, ioh los był zagadką dla tych co 
pozostali, Powstał niepokój, instynktowne 
poczucie niebszpieczeństwa, zacsąły krą- 
żyć niesprawdzone, NAW OERIRTNA pogłor 
ski o wagonach posypanych niegaszonym 
wapnem , gdzie zamknięci przez kilka dni 
ludzie dusili się od wyziewów, padały 
nazwy miejscowości, dokąd kierowano 
transporty, „obozów pracy”: Majdanek, 
Treblinka Oświęcim i inne. Upłynęło kil- 
ka miesięcy, nim Żydzi za żgrozą #rozu- 
mieli, że jedyna droga z 
ich ku ci. 
Zrozumieli to jednak nie wszyscy, a 
transporty szły | bigi za drugim, znikały! 
za drutami obozów, po czym smaltretowa- 
ny, zbity i umęczony tłum pędzono do 
„Łaźni”, gdzie nagich, ograbionych zę 
wszystkiego ludzi, kobiety z ostrzyżonymi 
głowami (bo nawet włosy szły na potrze- 
by niemców), dzieci, starców — wszyst- 
kich pędzono batami, kolbami i bagneta- 
mi do Tons, gazowych, skąd po ki!kuna- 


stu minułach ciała ich wywiekano haka- * 


mi do pieców krematoryjnych. Niekiedy 
bywało się i bez tego rzedśmierinego 
oszustwa „łaźni”: egzekucje wykonywali 
niemoy bronią muszynową lub wrzucali 
ludzi do pieców żywcem. Wszystko to 
przez nielicznych ugiekinierów z paszczy 


Ghetta prowadzi , 


śmierci, przez „grypsy” 
do przypadkowych 21 
cie do świadomości 


cudem  trafiająge 
przemówiło wresz 
żydostwa werszaw- 


skiego. Wtedy to popełnia samobójstwo 
przywódca ema warszawskiego, 
przedstawiciel Gminy Żydowskiej Crer- 


niakow, zwątpiwszy w jakąkolwiek możli- 
wość ratunku, wtedy Szm Zygielbojm, 
członek polskiej Rady Narodowej w Lon- 
dynie, dobrowolną swą śmiercią daje 
świadectwo tragicznej prawdzie o Żyda 
polskich, której w Anglii i innych kra: 
iach długo nie dawano wiary, Wtedy 
świadomie, po bohatersku idzie na Śmierć 
Janusz Korozak, nie chcąd paz” uko- 
chanych przezań sieroł, Ginię świetny ma- 
lara Roman Kramsztyk, poeta łódzki Mie- 
Gzysław Braun i tylu, tylu innych, 
zieje się to na przełomie lat 1940—43. 
Świadomość niechybnej zagłady budzi 
u Żydów wolę oporu, wolą. Wałki zbrojnej, 
Powstanie w Ghetoie wybucha 14 kwiet- 
nia 1943 r. Jakże nierówna była to wal- 
ka.. Czymże są prawie bezbronne oddzia 
ły cywilnych wobec rozjuszonej przemo. 
cy Sh owosw 1 ioh najemników Własow- 
ców, Ukraińców, Litwinów? Jednakże lew 
z pokolenia Judy pokazał swoje pazury. 
Czołgi niemieckie powstańcy niszczą bu. 
telkami z benzyną. Biała broń, bagnety 
i noże, dosięga gestapowców, oszołomio- 
nych tą niespodzianą furią żydowską, 
alka na noże, na. kamienie, na zęby 
i pazury toczy sią o każdą ulicę, o każdy 
dom Franciszkańskiej Gęsiej, Nalewek.. 
Niamoy ściągają kilka wyborowych dy: 
wizyj Wehrmachtu, wprowadzają do skoji 
Seika artylerią i miotacze płomieni. Nie. 
liczna broń maszynowa powstańców razi 
skutecznie artylerzystów strzelających do 
Ghetta z Placu Krasińskich, Walą się mu. 
ry Ghetta, stopniowo, dom za domem, 
bunot przez artylerię, wpada w ręce 


rozwścieczonego okupanta. Nikt nie lory 


na ocalenie własnego życia. Kobiety 1 
dzieómi przy piersi ruczej rzucają sią 1 
piąter w płomienie, niż błagnją o litość, 
Bój, rzeń, pożary trwają długie tygodnie. 
Ghetto się nie poddajel , 

Piękna jest śmierć ludzi wolnych, nia 
dających się bez walki wdspłać w strasz» 
liwą kałużę krwi w jaką zamieniła się 
Europa pod butem hillaesyzmu! Ci ludzie 
walezyłi nie tylko o swoje życie, * które 
od początku poświęcili dla ogółu, ale i 
o godność człowieka w  pohańbionym 
świecie, o potwierdzenie tego, iż „wszy: 
soy ludzia wolni są braćmi”, i 

Ghetto padło po bohatersku, Z jego ruin 
i zgliszcz, ze swędu spalonych trupów 
obrońców.  powiały dymy po Europie, 
zwiastujące zwycięstwo idai sprawiadli. 
wości i wolności ludów Powstanie w 
Ghetcie, narówni z obroną Warszawy, 
Stalingradu, Leningradu, było połężnym 
cjosem nie tylko militarnym, lecz przęde 
wszystkim moralnym, wymierzonym bu. 
cie i kłamstwu niemieckismu, było zaląż. 
kiem klęski „panów“ świata, zwyrodnim 
łego i ogłupionego narodu niemieckiego, 
A równocześnie było i momentem. przeto- 
mowym w psychice żydostwa, dążącego 
do odbudowy swego życia narodowego 
do odzyskania własnej siedziby narodo 
dowej. 

Kiedyś, w opromienionym ideami bra- 
terstwa i równości społecznej świecie, gdy 
żaden czlowiek nie będzie drugiego py: 
tał o „rasę”, ale o jego szlachetność i 
udział w zbiorowym społecznym wysiłku 
pracy, będziemy wspominali obrońców 
Ghełta, jak „kamienie przes Boga rzucane 
na szaniec”, jak straueńozych bohaterów, 
którzy zginęli dla obrony godności czło» 
wieka, dla sprawy świętej. 

Cześć ioh pamięci, 


Władysław Broniewski 
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Rozmaitości 


Udręczona fizyka 


Przecenil prowineję Jerzy Zagórski, ogla- 
szając w „Kuznicy!' felieton p, t. „Prowim- 
oja*,. Zagórski pił sobie z famtasmagorii 
pseudonaukowych, których siedliskiem nie- 
gdyś, za czasów „Astronomii dla panien“ 
Flammariona była poczciwa prowincja, a 
dzisiaj... Dzisiaj wzięto jego kpiny poważnie, 
Uslużny czytelni „Kużnicy* pisujący listy 
do Redakcji „Odrodzenia z całą powagą wy- 
kazał, żę fantasmagorie, z których kpił Za- 
górski, nie są fantazją naukową, ale niedo- 
rzecznością, Usłużny ozytelnik przypomina, 
żę fala dźwiękowa jest falą zamikającą i, co 
ważniejsźa, rozchodzi się tylko w ośrodku 
materialnym, a wiço nie może wyjść poza 
atmosferę ziemską. Przypomina, że w myśl 
teorij względności mrzanką są wszelkie ma- 
rzenia o tym, aby ludzię urodzeni na ziemi 
mogli kiedykolwiek i w: jakichkolwiek warun- 
kach technicznych, choćby nawet pofruteli w 
przestrzeń międzygwiezdną, oglądać to, co 
się działo na ziemi w przeszłości, Usłużny 
informator mie wie tylko, że mie są to po- 
mysły Zagórskiego, ale stare fantazje Flam- 
mawiona, którym Einstein raz na zawsze pod- 
ciął skrzydła, Zmartwi to może ludzi lgnących 
do przeszłości, tęskmiących za upiększoną 
wizją feudalno-rękodzielniczego raju na zie- 
mi, ludzi myślących o przyszłości martwi co 
innego. Jeśli przejrzystą mistyfikację Zagór- 
skiego bierze się serio, widocznie to odpowia- 
da stanowi wiedzy czytelników. Dwóch pro- 
fesorów uniwersytetu również przyslało spro- 
stowamia do „Kuźnicy”. Nie byli pewni, czy 
obserwator naszej "nieśmiertelnej „Prowine 
oji“ kpi czy o drogę pyta! Profesorowie mie- 
li rację. Nie można liczyć na to, że przecięt- 
mie wykształcony czytelnik wie tyle, ile trze= 
ba, o fak glosowej t o krańcowej prędkości 
fizykalnej, jaką jest szybkość światła, To 
nie wina szkół, W szkołach go uczą. W cza 
sopismach, w gazetach, w publicystyce sta- 
rają się go oduczyć, Tyle naczyta się o nowo- 
czesnej fizyce, że prawie mie wierzy już w 
żadna wiadomości szkolne, Obawiam się, że 
również przecenił przygotowamie czytelnika 
Arkadiusz Piekara w bardzo zresztą przej- 
rzystej 1 dowcipmej popularyzacji świata 
atomowego („Odrodzenie* Nr 15, „O nowym 
pojmowaniu zjawisk). Piekara dla uzmysło+ 
wienia falowej natury cząsteczek material- 
nych opowiada, jak to królewna Alfa, mie 
mogąc wydostać się z twierdzy atomu, za- 
częła śpiewać, W tej metaforze głos ma wy- 
obrażać fale de Broglie'a. Jutro uslużny czy- 
telnik: przyśle sprostowanie, że jednak qto- 
my nie wydają dźwięków i trudno mu będzie 
odmówić racji. 

Ciekaw jestem, ilu profesorów posyła, wy- 
jaśnienia i sprostowania do czasopism, w 
których miesza się fizykę z polityką. Robi 
się to przy okazji, mieszając materializm dia- 
lektyczny z błotem: Czy profesorowie fizyki 
ostrzegają przed mpochopnymi wproszczenia- 
mi? Czy posyłają listy, aby wyjaśnić nie- 
porozumienia, przenikające nawet do oz 
sopism naukowych, o ozym wspomina w dzi- 
siejszym numerze „Kuźnicy' artykul o ucz- 
ciwych praeciwnikach? Wo „Odrodzeniu” 
Adam Sżaff wyjaśnia związki między fi- 
zyką a filozofią, tłumaczy, jak sprawy 
stoją: zaff dziwi się, że przedstawie 
ciele nauk ścisłych mie wchodzą w saran- 
ki polemik ideologicznych.  Szajf choiałby 
zerwać zmoówę wymiosłego milczenia nad po- 
miewierką fizyki wdręczonej w czasopismach 
przez wrogów materializmu, Chotałby nas 
wyprowadzić z prowincji, ale prowincja woli 
uprawiać  famtasmagorie, 

Na warszawskim. międzynarodowym sjeź- 
dzie fizyki atomistycznej zdarzył się zna” 
mienny dla kryzysu wypadek, Podczas tefe- 
ratu Eddingtona kilkakrotnie Nils Bohr pro- 
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sił angielskiego astrofizyka o wyjaśnienie, 
dlaczego przypisuje protonowi zupełnie im- 
ną masę, niż pozostali fizycy. Wyjaśnienia 
bardzo zdziwiło Bohra. Po referacie znako- 
mity atomista duński oświadczył z przeką- 
sem, że widocznie tyle jest teoryj kwantów, 
ilu fizyków na świecie. My możemy powie- 
dzieć z dumą, że mamy w Polsce tyle samo- 
dzielnych wyobrażeń o fizyce, ilu jest wro- 
gów materializmu, Każdy ideologiczny prze- 
ciwnik „Kuźnicy puszcza się na ryzyko nę- 
kania mas swoją fizyką, Z Krakowa straszą 
mag imdeterminizmem wszechnauk ścisłych, 
a my się nie boimy. Z Warszawy grożą nam 
determiniemem. W „Zielonym Sztandarze* 
dr Klimowicz zawyrokował bez zająknieniat 
„Naczelna zasada współczesnego przyrodo- 
znawstwa t, zw, zasada najmniejszego dzia 
łania wskazuje w sposób ścisły, że wszystkie 
zjawiska we wszechświecie przebiegają w 
sposób celowy, że budowa wszechświata 
świadczy o istnieniu Najwyższej Inteligencji 
Boga, nadającemu ład moralny bytowi“. 
Wśród naukowców jest napewno wielu ludzi 
wierzących i nawet praktykujących, ale rzecz 
ziwna — nikt nie wystąpił przeciwko takie- 
mu ośmieszamiu i fizyki i religii za jednym 
zamachem. W notach „Kuźniey* wykpiono 
to zdamie į jeszcze inne rewelacje dr Klimo- 
wiczaą Teraz poczytajcie „Gazete Ludową” 
Nr 104. Wielki tytuł: „Jak nie należy polemi- 
zowaćć. Równie wielki podtytuł; „Prymity- 
wiem intelektualny marksistów z „Kuźnicy 
Dr Klimowicz oskarża autora noty o perfidią 
polemiczną, brak dobrej woli i sumienia inte- 
lektualmego. Z jakiego tytułu? Dr Klimowica 
pisal sobie: „Zaprzepaszoza kulturę, wtrąca 
ją w otohłań rozkładu i negacji, podena ko- 
rzenie życia, kto głosi prymitywny materia- 
lizm i t. d“ Odpowiedziano mu, ġe taki pry- 
mitywny materializm głoszą chyba. szabrow= 
micy i spekulanci, Okazuje się, że dr Klimo- 
wicz, stromiący od. perfidii polemicznej, czło- 
wiek dobrej woli, obrońca sumienia intelek- 
tualnego, uważa emitet „prymitywny 2a na- 
turalne określenie matertálizmu füložofioz- 
nego. My odróżniamy materializm naiwny 
starożytnych myślicieli, materializm mecha- 
nieśny, materializm dialeltyczny, Uczciwy 
myśliciel załatwia się z tym wszystkim jed- 
nym określeniem  „prymitywny”, imwokuje 
bez zająłmiemia otchłań; rozkład, negację, 
podcięte korzenie życia, i jeszcze straszliw- 
sze plagi moralne, uważa, że to mie kłóci się 
z sumieniem intelektualnym, żę tak psioczyć 
na materializm wolno, bo tak się robiło przed 
wojną. Co by to było, gdybyśmy tak samo 
psioczyli na wszelkie odmiany idealizmu fi- 
lozoficznego? Taki poczciwości doktór przy- 
zwyczaił sią do przedwojennych manter oczer- 
niania materializmu filozoficznego, że nawet 
mie zdaje sobie sprawy z obelżywej treści 
swoich słów. -A potem, wdowodnić usiłuje 
„prymitywnym marksistom* ewoje rewelacje 
fizykalno-teologiczne, powołując się na Mak- 
sa Planka rozprawę „Religia i przyrodo- 
znawstwo'. Nie mam pod ręką tej rozprawy, 
nie mogę sprawdzić, jak daleko znakomity 
fizyk posuwa swój fideizm, ale przypuszczam, 
że dla wezcittego sumienia intelektualnego 
rodzimych wrogów materializmu można w 
niej znaleźć smaoczniejsze kąski, niž to, co 
poezciwości doktór wyłowił „ Z okazji zasady 
najmniejszego działania powiada więc Plank, 
že „wywoluje to wrażenie, jakoby przyroda 
rządziła rozumna, świadoma swych celów wo- 
la", Otóż to filozoficzne „wrazenie“ natych- 
miast zmienia się w umyśle uozelwego i niec- 
prymitywnego intelektualisty w prawdę fizy- 
kalng, w „ścisły! naukowy dowód, że Naj- 
wyższa Inteligencja nadaje tad moralny by- 
towi. Czy nie byloby dowctpniej przypisywać 
fotonom zdolność mówienia w języku espe- 
ranto 1 śpiewamia arti operowych, skoro Plank 
powiada, że zachowują się tak, jak gdyby 
były istotami obdarzonymi rozumem? Foto- 
ny zawsze wybierają tę droge, która najprę- 
dzej. prowadzi do celu“, pisze dalej Plank t 
każdy,  najprymitywniejszy choćby „czytelnik 
rozumie, że „cel w tym wypadku nie ozna- 
cza nie innego, jäk miejsce, do którego osta- 
tecznie fotony trafiają. Ale dla mieśmiertel- 
mej prowincji, o której pisał Zagórski, tarcza 
strzelnicza 1 celowość czyli fimalizm w przy- 
rodzie stanowi to samo. Skoro ad punitu- po- 
czątkowego do punktu końcowego fotony 
światła przebywają najkrótszą z dróg możli- 
wych, to rzecz jasna, że rozwój gatunków 
zwierzęcych na ziemi musi sią odbywać we- 
dług z góry włożonego planu i dążyć do okre- 
ślonego w niebie celu. A potem dr Klimowicz 
obraża się, kiedy go kto zapyta, co min pier- 
nik do wiatraka, t żali się, że w „Kużźnicy” 
mie waktują poważnie jego rewelacji o za- 
sadzie Leibnitza—Maupertiusa. Chwielibyśmy 
bardzo, sed non possymus, 


_ 


ADAM WAŻYK. 


Przegląd prasy 


Wśród stale zwiększającej sie ilościowo Hez- 
by pism poświęconych zagadnieniom literacko- 
społecznym „Twórczość' niezmiennie zacho- 
wija swoja pozycję szczytową, zawdzięczając 
ja nie tylko treści swoich comiesiecznych ze- 
szytów ale również umicietnej redakcji. 


Ostatnie zeszyty „Twórczości“ były właści- 
wie małymi monografiami pewnych zagadnień. 
Mieliśmy numer mickiewiczowski. numer po- 
święcony Kościuszce, wreszcie numer poświę* 
cony literaturze francuskiej (zeszyt 3. marzec). 


Rzecz prosta, że owe monograficzne nume- 
ry „Twórczości' mie wyczerpują całkowicie 
spraw, którym zostały poświecone. Tym nie- 
mniej wydaje się nam, że takie skupianie ma- 
teriału wokół jednei osi tematycznej daje w 
rezultacie znacznie lepsze wynikk nóż te, któr 
re osiągały nawet przedwojenne miesięczmi- 
ki tego typa publikując rzeczy nieraz cenne 
w oderwaniu i przypadkowo. Technika skupia- 
mia materiała wokół jednego tematu stwarza 
przeds wszystkim wieksze zainteresowanie dla 
miego, a poza tym wwarantuia wielostronne 
i obszerne jego potraktowanie. 


W omawianym przez nas nr. 3 Twórczości” 
mamy dwa tematy, które zostały szero- 
ko opracowane, Pierwszy z nich — to poezja 
francuska, drugi — sprawy teatru. 

Wśród pozycji poświęconych pierwszemu te- 
matowi znajdujemy między innymi dwudziesto 
szęściostronicowy arkusz poezii francuskiej. 
Są to przekłady z nowoczesnych postów fran 
cuskich — od Gerarda de Nerval do Eluarda 
i Aragona. Wszystkie przekłady zostały do- 
konane przez współczesnych tłumaczy pol- 
skich, Ma to znaczenie zasadnicze dia praw- 
dztwej oceny poezii francuskiej XIX wieku, jak 
Nerval czy Mallarme, gdyż dotychczasowe 
tlumaczenia stylistycznie miezupełnie pokry” 
wały się z intencjami autorów oryginałów. 


Dział prozy francuskiej jest reprezentowany 
przez dwa utwory: opowiadanie Louisa Ara- 
zon „Prawo rzymskie przestało istnieć" w 
przekładzie Jana Kotta i proze Julesa Valles: 
„Nieprzejednani* w przekładzie Adama Mau- 
ersbergera, zaopatrzona w obszerny komen- 
tarz tłumacza. 


Poza przekładami "mamy w numerze dwa 
szkice poświecone literaturze francuskiej, z 
których pierwszy (.„Spoirzenie na poezje“ Zbi- 
gniewa Bieńkowskiego) jest próba stworzenia 
krótkiego przewodnika po współczesnej liryce 
francuskiej] — próba nie wolna rzecz prosta 
niekiedy od subiektywnych ocen autora. Bień* 
kowski świadomie rezygnuje ze szczegółów 
na korzyść syntezy: „Ogranicze sie — pisze 
autor we wstępie — do sprawy moim zdaniem 
najważniejszej. do ukazania tych ziawisk, przez 
które przepływa główny nurt". 


(Wnikliwy i interesulący essay Bieńkowskie- 
go, świadczący, że nieobojętne sa mu uroki 
francuskiej poezji (uwagi o Subervielle'u) res 
zygmuje całkowicie z osadzenia tak interssnią- 
cego. ziawiska jakim iest współczesna poezja 
francuska na bazie historii. 


O Aragonis pisze Maria Jarczyńska, cytu* 


lac utwory tego poety w przekładzie polskim 


Anny Świrszczyńskiei. 


Przechodząc z kolel do omówienia drugiego 
tematu, którym zajęła się obszernie „Twór* 
czość* — do spraw teatru — zwracamy uwa- 
ge czytelników na artykuł Kazimierza Wyki 
„Renesans Zapolskiej czyli omdlenie teatru . 
Artykuł ten porusza niezmiernie aktualne spra- 
wy repertuaru naszych teatrów. Można by się 
kłócić z Wyka o słuszność podanego przykła- 
du (Zapolska) tym niemniej artykuł jego do- 
magający się przestawienia teatrów polskich 
na tory t. zw. wielkiego repertuaru jest zde- 
cytowanie słuszny, i 


O „Podstawach recenzji teatralnej" nisze 
Juliusz Żuławski, żądając od recenzenta złą- 
czenią sądu o dramacie z sądem o iego teatral 
nej interpretacji. 


Interesujaca próbe bilansu dotychczasowych 
osiągnięć i przyszłych możliwości aktaró"* 
Krakowa dał Tadetrsz Kwiatkowski w arty- 
kule „Aktorzy Krakowa". 


O teatrze marionetkowym pisze Jan Sztau* 
‘dynger „Lista X Muzy“ — mamy tu krótki za- 
rys historii teatru marionetkowego w Polsce. 
O teatrze konspiracyjnym misze Julinsz Ky- 
dryfńiski, Tak obficie reprezentowane sprawy 
teatralne zamyka kronika, teatrów zagranicz- 
nych, umiejętnie zglossowaną przez Wojciecha 
Natansona. Kronika ta niewatpliwie da nam 
możność zorientowania sie w stanie pracy 
i back agaia s teatrów zagranicz- 
nych. 


Londyńska „Nowa Polska". która w ostat- 
nich tygodniach dociera do naszych księgarń 
przynosi w zeszycie 2 zarówno utwory pisa- 
rzy pozostających jeszcze na emigracji jak 
również zamieszcza prace autorów z kraju. 


W. zeszycie 2 znaidujemv wiersze Mieczy* 
sława Jastruna, Juliusza Żuławskiero į Pawła 
Hertza, sprawozdawczy artykuł Manfreda 
Lachsa. dotyczący mroiektu skodyfikowania 
Międzynarodowej Karty Praw Człowieka, 
artykuł Krzysztofa Radziwiłła „Co to jest cy* 
wilizacja zachodnia?”, stwierdzalacy, że „Pol- 
ska odnowiona społecznie... służy... tej właś- 
nie wsmnólnej kulturze, która nazywamy za 
chodnia"*, „Stawiający na nowa wolne ludzie 
— pisze w zakończeńiu Radziwiłł — są przede 
wszystkim tej tak żarliwie. bronionej przez 
mich zachodniej kultury potencjonalnymi gras 
barzami, 

Przykładem rzetelnie wypełniałącego swoje 
zadania pisma oświatowezo może służyć dwu- 
tygodnik społeczno-oświatowv ukazujący się 
w Lublinie: „Światło”. Pismo to. pozbawione 
całkowicie pretensjonałności i fałszywego re- 
gionalizmu daie swoim czytelnikom istotną 
wiedzę o poruszanych tematach. 


JW. nr. 5 w artykule wstępnym znaidułemy 
umotywowany i sensowny program pracy pi- 
sma. W treści numort spotykamy zarówno 
artykuły dotyczące historji tak również spraw 
młodzieżowych i szkolnictwa. Na uwagę za- 
sługuie kolumna poświecona pamieci Karola 
Szymtanowskiezo na która składa sie artykuł 
Tadeusza Szeligowskiero „O muzyce Karola 
Szymanowskiego” 

ph 


Ten co nie lubi samogonu 


„Dziś i futfo” w Nr. 14 z dn. 7 kwietnia br. 
podejmuje spóźniona obronę „Ełektry” Jana 
Giraudonx w Teatrze Wojska Polskiego. To 
dość charaktorystyczne. że właśnie tygodni” 
kowi p. Bolesława Piaseckiego tak bardzo 
przypadło do gustu wystawienie na poetyc- 
kiej scenie Teatru Wojska sztuki Giraudonx, 
Ale na razie mniejsza z tym. W tym przy” 
padku chodzi o co fnmego. 

P. Jerzy Grygolunas, antor zamieszczonego 
w „Dziś i jutro" artykułu p.t. „Wracam z klu- 
bu Pickwicka”, tak oto przedstawia moją 
rzekomo opinię o wystawieniu „Elektry“: 

„Stanisław R, Dobrowolski w opowiedzia” 
nej anegdocie podkreśla granicę, która nas 
dzieli od zachodu. Mówi o pieknie sztuki, a 
iednocześnie chciałby, ażeby iei nie było w 
chwili obecnej na scenie polskiej — bo nie 
wszyscy odbiorcy Są przygotowani na obej- 
rzenie pięknej a za mądrej „Elektry“, Nie 
odczuwają artyzmu — wola jeść boczek wę. 
dzony i pić samogon, niż delikatne przydziały, 
UNRRA". (Podkreślenia moje — S. R. D.). 


Otóż cytując w Klubie Pickwicka wspo 
mnianą przez p. Grygoliinasa anegdote, nie 
wspomniałem nawet o piciu samogonu, podo- 
bnie jak nigdy i nigdzie nie wypowiedziałem 
się, że „Elektre“ uważam za sztuke „za mą“ 
dra“. Sprawdziłem dla pewności stenogram 
dyskusji } jako żywo, nic podobnego tam nie 
znalazłem, 

Jakże więc w tym Świetłe przedstawia się 
„Katolicki“ chwyt p. Grygolunasa. 

W wypowiedzi mojej chodziło mi przede 
wszystkim i jedynie (to znów przy okazji 
dla informacji „Dziennika Łódzkiego“) o za“ 
kwestionowanie celowości wystawiania obec- 
nio z punktu widzeńia hierarchii zaspakaja” 
nia potrzeb kulturalnych dzisiejszej Polski. 
Anegdota posłużyła mi do przeciwstawienia 
„Chleba naszego powszedniego” kultury i u- 
prawnień „rzesz“ (w jezyku katolickim) do 
tego chleba przysmaczkom elitaryzmu. 

P, Gryzolunas, wyieżdżaiąc z piciem samo” 
gonu, świadomie strywializował mie anegdotę 
ale moie stanowisko, 

„Elektra“ wie jest utworem .„zamadrym', 
jest tylko dziełem niesłychanie wewnętrznie 
skomplikowanym, tak jak ósme przykazanie 
dekalogu zabraniające dawać fałszywego 
świadectwa o bliźnim, a więc i jego poglądach, 
będąc o wiele od „Elektry“ madrzelsze, jest 
zarazem bardzo proste w swoigi konstrukcji 


O ile doświadczenie wyniesione z wysta- 
wienia Giraudoux w Teatrze Woiska pozwo” 
lifo nam stwierdzić, że każdy niemal z wi- 
dzów wyciągnał z „Elektry“ itme wnioski, o 
tyle konkluzia z ósmezo przykazania jest 
jedna: nis kłam! 

Ilo to właśnie chodzi. 


Raz, u diabła, niechże każdy zechce zro* 
zumieć, że nam naprawde chodzi o upowe 
szechnienie kultury a o upowszechnienie kul- 
tury artystycznej w szczególności, 


Zgadzam się z p. Grygolunasem: 

„Nikt nie ma prawa wywłaszczać odbiorcy 
teatralnego z rzeczy naprawde pięknych. 
I najtrudniejsza Sztuka znajdzie w Polsce 
swoich odbiorców”... 


Ale nie mogę zrozumieć następujących za- 
raz po tym słów: 

„„Triudno, ażeby wszędzie na każdym kro* 
ku obniżać poziom kultury widowisk, dlate" 
zo bo ogól społeczeństwa nie jest przygoto“ 
wany. 

Gdzież to — pytam — i kiedy rozbiialiśmy 
się o obniżanie poziomu kultury widowisk? 

Przecież to tylko p. Grysolunas imputuje 
mi myśl, że w dzisiejszej Polsce „wolą jeść 
boczek wędzony i pić samogon“, 

Nie, panowie! Dzisiejsza Polska woła ogro- 
mnym głosem o zaspokojenie powszechnego 
głodu kulturalnego mas. I choć niewątpliwie 
„najtrudniejsza sztuka zmaidzie w Polsce 
swoich odbiorców“, my jesteśiny zdania, że 
przede wszystkim należy pracować dla za- 
spokojenia (bez obniżania poziomu) tego wła- 
śnie masowego głodu. 

_ Życie artystyczie dzisiejszej Polski nie mo“ 
Że być kwiatkiem u zawszonego kożucha nę 
dzy kulturalnej, 


Może to i prawda. że „sa chwile w życi 
każdego człowieka, kiedy on pragnie tylko 
piekna, tylko afektów natury estetycznej” — 
lak powiada p. Grygolunas, Ale p. Grygolu* 
nas, czy ohce, czy mie chce, mus; przyznać, 
że to nie jest dzisiejsza chwila w życiu 
zbiorowości nolskiej. 

A nam w dzisiejszej chwi! o te zbiorowość 
więcej «dzie, niż o wybrane grono egntuzja* 
stów wyższego piękna, miłośników zaspaka* 
jania swoich ściśle estetycznych potrzeb, CI 
sobie jakoś poradzą. Tak jak radzimy sobie 
my, sami z p, Gryzolunasem — bez samogonu. 

J St. R. Dobrowolski 
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Wznowienje powłeści Kzołachowa, Deanin: 
gradzki Oddział „Goslitirdatu" wypottsju no: 
we, porre przeż autora, wydania powieś. 
ci „Ciehy Dont, 

„Szałochow był tłumaczeny w ZSIR i za gra- 
nicą — na 52 języki, Ogólny nakład iego po: 
wieści przekroczył 15 mil, egz. 

Nowe wydanie Jesienina, Nakłądem, „Goslj- 
tizdatu* ukażą się wybrane poezje Jesienina, 
Tom obejmie prawie wszystkie wiersze į po- 
emaly z akresu 1910—1925 omaa autobiografię, 
opublikowaną za życia poeły w  człerofamo- 
wym wydaniu jego utworów, 

„Nowyłmie* („Nowy świat), aeszyt stycznia: 
wy zawiera m, jn,: opowiadanie Sejfuliny „Par 
tyzanci*, pewieść Iwanowa, opowiudanie Ku: 
roczkina i przekłady Asiejewa z Adama Mickie- 
wicza. 


Erenburg — o Grosunanje, W artykule 
„Oczami Wasyla Grossmana“  (Lótieraturna ja 
gazieła” z 28, (I, b. Erenburg daje òormt 


twóręzości Grassmana jako  powieściopjsarza 
i korespondenta wajennegea, 

Powieść „Gody wojny“, (Laia wojny‘) 
wyd. 1046 r, — „ło sprawozdanie, @  dmin 
wczorajszym į materiał do powieści anja ju- 
trzejszegn, powieści poświęconej wojnie w ©- 
breqie ojczyzny, (a prawdziwy gpa namięt- 
ności, w momencie, gdy te niepodzielnie wła- 
dają sercem, Takimi mogłyby być listy z fron- 
, tu, gdyby ludzie — dalecy ad literatury — nie 
byl; w więzi kopwenansów, które a intymnego 
listu czynią artykuł dziennikarski", 

W swych korespondenejach we jennych 
Grossman Umiał pokazać w drobnych «x072 
gółach — sprawy istotna, Olo urywek; „Piszesz 
© korpusie czołgów, ciążkiej artylerii, przeła: 
maniu frosty, a lu naraz staruszka rozmawia 
t żałnierzem, lul) śrebie słaniając się stoi przy 
. trupie zabitej matki na opuszezanym i Al- 
bo w płonącej wsi — rój pszerół na gałęziach 
młodej jabłoni i bosy starzec, wychodząc z 
okopy, gdzie krył się przed pociskami, zdej- 
muje rój; żołnierze patrzą na niego į — boże 
mój — czego nie wyczyłasz w ieh zamyślonych 
smutnych aczach!* 

Przyszła powieść o wojnie — pisze Eren- 
burg =á zastanie osnuta na jej dnohowych des 
talach, Autor pominie wspaniałe, ogólne opisy, 
wojny, poruszające współczesnych jako tema 
ty powieści, nowel, poematów, W swych po 
czątkach sztuka byłe zwykle  nagólnieniem, 
Mle wrzypemnijmy sobie drogi rozwoju litera- 
tury, W lterałurze Zachodu —. prze ście od 
Rolanda do Cyda, ed symboli, do żywych lu- 
dzi; da Villona, Rabelaisgo, Cervaniesa, Lope 
de Vegi, Przypomnijmy sobie, jak artyśei świa 
ta słowiańskiego przeksziałaki oblicza  zasty- 
głego Bizancjum — w Tudzkie twarze, Wielka 
literatura ukazuje ogólne w poszczególnym, los 
lasy — w tosje drzewa; Kto zechce napisać 
powieść o minianych przeżyciach wajny, aiwa- 
rzy bezwarunkowo książkę „Lata wojny | pos 
patrzy choć raz na świat oczami rossmana, 
oczami jego bohaterów. 

„Liwacwena gazinia* a twórczości mło- 
dych poołów, W mumerze z 16. I], rb. w art. 
„Twórczość młodych“, |, Grynberg podkreśla 
że póczja radziecka 1941—744, wytrzymała 
próbę, ofigrowując wszystkie uomioja zwadzo- 
ne w dniąch pokeju, sprawie walki z faszyz- 
mem, poddaje jednąk surowej krytyce wiersze 
przedwojenne, publikowane w licznych Qzaso+ 
pismach, 

Młodzj poeci poszukują upowczywie odręb- 
ności wyrazu į własnych słów, własnych tema- 
tów. Od tego się zaczyną istotna praca poety- 
cka, Majakowski powiedział: „Nowość w utwo- 
rze poutyckim jest niezbędna, Pasta musi prze 
topić gotowy materiał słów į skojarzeń słow- 
nych, Stary złom słowny, użyły w wierszu, 
musi być w ściśle odmierzonym stosunku do 
ilości świeżego materiału, Od itości j jakości 
materjału nowego zależeć będzie czy stop nada 
się do użytku”, ) 

W poszukiwaniu własnych dróg młodzi poe- 
ci jednak błądzą. Jednym (jak Tatianiczewa, 
Nikołajewa, Łukonin) brak oddechu. W wyso- 
kiej temperatmrze emocjonalnego napięcie 
wiersz ioh rozjarza się na moment blaskiem 
poetyckim, gdy uczucie stygnie — wiersz £a- 
styga w szablon. Zostają przejęte nie tylko ou- 
dze żwroty, cudze obrazowanie, ale | ogólna 
tonacja uczuciowa wiersza, Według słów Ti- 
chonowa „ich myśli i słowa, uczucia 4 obrazy 
nie są slopione w trwałą organiczną całość”, 
Im więcej w wierszu oryginalnych motywów, 
tym bardziej razi ten „obcy strój". 

Poszukiwanie nowej formy przeradza się 
u innych w sztutzność, pokrywanie pretensjo- 
nalnymi epitetlami | metaforamj — pustki emo- 
cjalnej, i 

Wielu młodych szuka rozwiązania w prosto- 
cie wyrazu. Nie jest to jednak zamierzone wy- 
rzeczenie, „owoc mistrzostwa”, pozwalające w 
zwykłych słowach wyrazić rzoczy najbardziej 
skomplikowane; ich prostota wyniką z ubóst- 
wa przeżyć. I jak w wierszach wielu młodych, 
piszących o wojnie, występują często te same 
motywy, które jej nie wyrażają, lecz tylko opi- 
sują, (najczęstszy ładunek słów: mennżka, ma- 
nierka, szynel, machorką), podobnie tematyka 
przejśca od wojny do pokoju nie płynie głę- 
bokim nurtem poezji, By wyrazić ten psychicz= 
ny przełom, wielu młodych poetów porówni- 
je jedvnie środowiska pokojowe — z wojen- 
nym (sałwa karabiny maszynowego — sluk 
dzięcjoła rakiela, gwiazda, artyleryjska kano- 
nada — burzaj, Nie na to czeka odbiorea 
czytelnik, 

Licznym bezbarwnym, jałowym  wierszom 
przeciwsiawia Grynberg emocjonalnie nasyco- 
ny, poetycko zwarty utwór młodej poetki, Ju- 
ti Druniny; 


=e 


„da tółko raz widałą rukopasznyj, 

Raz najawu i tyslaczu wa śnie, 

Kto gaworit, ozto na wajnie nie strasznó, 
Tot niezewo nie znajet 6 wojnie”. 


(„Rag tylko bój widziałam na bagnety, Na- 


jawie raz | tysiąc razy we śnie, Kto mówi: 
wojna nie jest straszną, Ten nie wie nic a 
wojnie”). 

Omawiając twórczość Semiona  Gudzenki, 
krytyk pisze: „Wiersze Gudzenki są ezęsta 
gładkie i piękne. des to jednak „piękność! a 
nie rzeczywiste pigno, które — bodaj jösz- 
eze nię uformowane ostatecznie = odezuwa- 
liśmy w nierównych, nieocjosanych zwrotkach 
„Pierwszej mieri”, „Pyzed ufakiem!, „Balla 
iły © przyjaźni”, 


W nowych wierszach rzemiosło  paełyckie 
Gudzenk; udoskanaliło się, Opanowawie formy 
graniczy jednak „z sząblojem, z umowną że» 
wnętrwną stylizacja“, W eyklu „Z daleka“ nie: 
które wrotki hrernią jak „aylat z skmelstów 
czy ięh epigonów'i f 

„Ja sta widieł w dielstwie na grawiurach; 

Pod czerepicej dwuchetażny| dom 

i gałika tainstwiennych | chinurych 
stawinych zdanij w roszeze nad prodam", 

(„Włdziałem ro w dzieciństwie Ba  grawiu- 
rach: dachówką |ktyty dom jednspiętrowy 
į lujemuiezy miregzny gatvi siarreh hndynków 
w gaju ponad stawem'j. 

ł w  osłątnich utydruch, w  „Dąlladzie 
e komendanci“, w części „Wierszy z pamlięt- 
nika" — według Grynberga — myši poelycka, 
dramatyczność sytuacji życiowych przedziera- 


ją się poprzez reminiscencję, poprzez literac- 
OŚĆ, 
Jedna zacyławana zwrałka nie pozwala na 


zorientowanie się, Szy sąd krylyka a powojen- 
nej twórczości Gudzenki jest równie trafny jak 
o pierwszych wiarszacii lega poy. Zarzuj re- 
minisaenaji Mierackieh weale nie dyskredytuje 
utworu; często wybitni poeci posługują się 
z całą Świadomośeją aluzjami z kręgu litera- 
tury i setukć. 

kb. 


JAN SZCZEPAŃSKI 


ANGLIA 

W Łondynie oglądałem dwie rzeczy, które 
miały bezapaśredni pwiązek z plagtykąi cudo- 
wna galerie londyńskie i film o malarzach 
angięlaligł 

W Wallaee Collection zwiedzających jest 
mniej, zapewne dlatego, że wejście kosztuje 
pół szylinga, W National į Tate Galery na- 
tomiast przez cały dzień przewijają się tłu- 
my. Żołnierze, babki w kapeluszach z Owoca- 
mi i menażeria, penajonarki, urzędnicy, stu- 
denci w szalach, marynarze, Wszysęy, Dwie 
pensjonarki przeglądają się w maybie, która 
chreni eudny auteportret Cezannea. Hiwy, 
dystyngowany pan stwierdza, że Anglicy zbył 
późno spostrzegli malarstwo franeuskie, 

Wyciecaką ogląda Tycjana. Słuchają przeź 
trzy kwadranse objaśnień swego cicerone'a. 
Spojrzenia wędrują z Tycjana na objaśniają- 
cogo i z powrotem, Ktoś zadaje cicho pytanie, 
Panuje tu nieomal żę katedralny spokój, San. 
ktuarium sztuki? Rałwochwalezy nietysm? 

— Nie. Anglicy poznają malarstwo, 

Gi co chodzili przed wojną do Muzeum Nas 
rodowego czy Zachęty mogą latwo preepro- 
wadzić porównanie. Wypadnie na naszą nie- 
korzyść, I nasze pensjonarki przeglądały się 
w szybach obrazów, tak, ale tylko wtedy, gdy 
doe Muzeum zaprowadził je profesor któremu 
tak „wypadało* z programu nauożanią, Zą- 
stawmy tę Sprawę na boku ną ragja Chcę 
powiedzieć teraz kilka słów o filmie, 

Jest nudny i spreparowany na specyficzny 
angielski gust, Przypomina rodzime „piłowa- 
nie drzewa ną Hucnlszczyźnie", Nie o to cho- 
dzi; film pokazuje widzowi malarza. Pokazuje 
go jak szwenda się po dokach ze szkicowni- 
kiem, Rysuje robotników przy pracy, Potem 
pkio pakanuje robotnikom, Widzimy malarga 
jak shiaga po schodach metra do tunelu. 
Stąpa astrošnje między szeregami  śniących 
tam kobiet i dzieci, Oparty o załom muru 
Szyłko notuje. To było w czasie bitwy o Añ- 


glię. W dalszym ciągu oglądamy wystawę 
prac — produkt doznań wojennych artystów. 
Film kończy się dyskusją na temat jednego z- 
obrazów. Grupie zwiedzających, którzy „nie 
rozumieją! | denerwuje teh to, ktoż wyjaśnia 
w jaki sposób podobną wizja może powstań 
w wyobraźni artysty i na ezym polega war 
tość dzieła. Taki jest film. Jaki jest taki jest 
ale gpełnia niewątpliwie jedno zadanie: za 
poznaje mianowicie widza z artystą mala: 
rzem, Widz kinowy ogląda potem na wysta- 
wie obraz i wie; to malował ten siwy w oku- 
larach, któremu wiatr zwiewał czuprynę do 
oczu, gdy pokazywał rysunki dokerom, Albo: 
Henri Moore to*ten tęgawy wysoki, który 
dreptał po schodach Undergraundu, 

Tania reklama? Nanialuki? 

Nie, Anglicy poznają współczesnych im mar 
largy angielskich, 

U nas jakbyście nie chcieli, określenie ma: 
larg artystą jest dla przeciętnego człowieka 
synonimem pomylonega odłudka, 

Rekwizyty młodopolskiej cyganerii pakuti 
ja w wyobraźni ludzkiej. Nikt nie stara się 
6 zmaząnie tego dziedzicznego obaiążenia, Nie 
ma hezpośredniego kontaktu między plasty- 
kiem a społeczeństwem, Jeśli ehądzi o pla- 
styków uprawiających sztukę czystą to nā: 
wet kontakt poprzea dzieła satuki przypemina 
mi wiec w Hyde Parku. Stoi ato gość na 
krześle, przemawia, ktoś tam podejdzie, po- 
slucha chwile, ruszy ramionami i bieży dalej. 
To smutne. Ktoś tu mocno zawinił, 

Warto by poddać rewizji dotychczasowy 
stan rzeczy, Zacząć na serio propagandę Bzdu= 
ki. Wychować jej konsumenta. W największej 
mierzę zależy to ed samych artystów, Od nieh 
też zależy nawiązanie bezpośredniego kontak- 
tu z tym, ną kogo mą w rezultacie jego sztu- 
ke addziaływąć, Prawda, powie ktoś, spole- 
czeństwe angielakie, rąęhadnia kultura, wyż 
sza stopa życiowa, tradycią itd. Jakież tę 
porównanie, Myślę jednak, że sztuką addzia= 
łowywiuje nie kenieesnie na człowieka, który 
spożył na śniadanie bekpn, Anglicy nie są ja- 
koś specjalnie predystynawani do absorbo= 
wania sztuki, Bohdan Qzeszka 


Książka o psychologii jeńca ^ 


alast te dzieła mocne — piszą Ch. Serrus 
w przedmowie, głęboka wzruszające jąk do- 
świadczenie przeżyte, która je noprzedza”, 
Świeża pamięć przeżytych daświadczeń budzi 
zainteresowanie tematem, nie tylka tych za 
Stal , że wszystkich imych obozów nie- 
mieckich, różniących się tylko subtelnościami 
językowymi w nazwie — budzi zalnteresowa- 
nie wszystkioh więźniów aamkniętych w „No- 
wej Bwopie", wszystkich więśniów okupacji. 
Książka powstała jeszóze w niewali i jest jød- 
ną s pierwszych wielkiej, idącej fali litera- 
tury naukowej, opracowującej „przeżyte io: 
świadczenia”, które na razie znajdują swój 
wyraz raczej w literaturze dokumentarnej, 

Zagadnienie postawiona w książce zostało 
sformułowane następująco: jakie elementy 
specyficzne powstają w duszy jeńca wojerne- 
o wskuteł jego własnej niewoli? Co to jest 
a jeńca w swojej niepodzięlnej rzeczywi. 
stońci | czego oną nas uczy? Podkreślamy, że 
Autor uipełnie świadomie wprowadza termin 
„dusza“ (ame), jako skrót oznaczający „pos 
prostu to, co zachodzi w indywiduum, a obej- 
mujący zarówno przębiegi świadome, jak i 
nieświadome, odgraniczając się od metafizycz- 
nych obciążeń związanych z tym słowem. 

Życie psychiamę jeńca podlega modyfilta- 
cjóm wskutek nowych warunków obejmują- 
cych zarówno elementy negatywne, jak i pew- 
ne nowe cechy o charakterze kompensacji, Ne- 
gatywnymi są: pozbawienie pewnego rodzaju 
wygód mąterialnych, ograniczenie przez zam. 
Jmięcie, w zasadzie nieprzekraczalne, przestrze 
ni, w której można się poruszać; pozbawienie 
towarzystwa kobiet. w końcu oddalenie przy: 
musowe od dotychczasowych stosunków społe- 
cznych czyli przeniesienie (deracinement). No- 
wymi danymi, jakie w warunki życia niewola 
wnosi są: życie w spoleczności, nowe czymnaś- 
ci j cecha prowizoryczności tego życia (lecz 
w niewiadamym g góry okresie trwania), Roz 
ważanie wpływu tych elementów ną życie psy 
chiemne stanowi odpowiedź na pierware pyta- 
nie zagadnienia centralnego. 

Pozbawienie wygód pociąga za sobą ból fi- 
zycany, a równocześnie tworzy nowy punkt 
widzenia przyjemności, Ograniczony horyzont, 
„psychologia drutu kolczastego”, rodzi niepo- 
kój wywołany świadomością niebezpieczeń- 
stwa, Analiza wpływu nieobecności kobiet na 
życie jeńca mależy do ciekawych rozdziałów 
książki. Autor analizuje wpływ na seksualność 
i miłość, obawy, jakie powstają wskutek roz 
łączenia i idealizację przedmiotu miłoścj. Zor 
wanie więzów społecznych, przeniesienie Wwy- 
wołuje kryzys osobowości. Lecz z faktu po- 
wstamia tego kryzysu Autor wywodzi dość za- 
cujący wniosek, że społeczna determinacja 
ości jęst iluzją, że właśnie ten kryzys 
na prawdziwe „Ja's ośrodek sądów 
„ wolność wszczepioną w więź dater- 
minacji*. „Kryzys osobowości, który się doko- 
nywuje w oderwaniu społecznym wywołanym 
niewolą, wyjaśnia więc się nie przez mecha- 


wartos 


nizm sprowadzalny do obiektywnych stogun= 
ków apołecznych, lecz przez rozdzwjęk między 
nąazę wolną działalnością a determinacjami, 
do których stosują się jej sady wartości”, Po- 
dobnie niezrozumiałe jest wytłumaczenie wnpły- 
wu życia społecznego, który nie jest wpływem 
mechaniaznym, lecz przede wszystkim ruchem 
tege „Ja“ od nieokreślonego do określonego, 
od pojęcia czystaj wartości do wyrażenia war- 
tości szczególnych, speeyficanych”, Życie w 
grupie przymusowej, w ezezególnych warun- 
kach niewoli, interesuje Autora nie od streny 
procesów społecznych, powstawania nowych 
struktur socjologicznych i ich kaźtałtującego 
wpływu na zachowanie, obojętne czy będzie 
to wytwarzanie postąw trwałych, czy przelot 
nych, lecz od strony procesów  psychologicz- 
nych, przebiegów indywidualnych, a zarazem 
w pewnych granieach wapólnych wAzystkim 
„Kriegsgefangenem*, Zgodnie więc z przyję- 
tym poprzednio poglndem, że najistotniejsze 
„Ja“ każdego człowieka jest swoistym ośrod- 
kiem sądów i postaw moralnych. Autor szuka 
w tej sferze przekształceń wywołanych blis- 
kim i nieunilnionym współżyciem w obrębie 
drutów kolczastych, Przeciwko takiemu sta- 
wianiu sprawy nie mielibyśmy żadnych zarzu- 
tów, gdyż daleka jst nam goojologistyczna teza 
o determinacji społeaznej wszełkich przebie- 
gów psychologicznych — gdyby nie wywody 
Autora o mechanistyoznym jakoby ujmowaniu 
wpływu grup przez socjologów i gdyby mie 
wywodzenie stosunków społecznych « „WYZNA- 
czników ogólnych", „naturalnych  tendenoji 
człowieka”, Autor obserwuje trafnie rozwój 
życia społecznego w obozie, powstawanie no- 
wych instytucyj, kształtowanie się nowej wię- 
zi, lecz wniosek, że istotnym wynikiem tego 
życia społecznegn jest realizowanie w wartoś- 
ciach poszczególnych nowego ideału wartości 
absolutnej wydaje się zbyt nieokreślony, mie- 
uzasadniony. i ciasny. 

W nowych czynnościach Autor dopatruje się 
przejawów potrzeby ciągłości, — a charakter 
prowizorycany, przejściowy niewoli budzi cią- 
gle żywe uczucie oczekiwania. Bezsilność czło- 
wieka ra drutami, oczekiwanie wolności od 
czynników od niego niezależnych, każe mu szu- 
kać ucieczki w nadziei, która jest „hipotezą 
częściową”, czymś niestałym, w przeciwień- 
stwie do wiary, Takie są zasadnicze elementy 
psychologii jeńca wojennego, przedstawione 
w pierwszej części książki. i 

Druga część poświęcona jest „kompleksowi”. 
Zadanie jakie sobie Autor stawia jest nastę- 
pującę, Punktem wyjścia jest dominacja cier- 
pienia w życiu psychicznym jeńca, Cierpienie 
i dążenie do skończenia cierpień, to jest Istot- 
ny stan duszy jeńca, Autor używa nazwy 
kompleks, nie w znaczeniyą jakie temu wyrazo- 
wi nadał Freud, Kompleks jest to całość pay- 
chiczita, złożona ze wszystkich alementów omó- 
wionych w pierwszej części, Cierpienie mie 
wyjaśnia silę więc tylko przez ból fizyczny, 
lecz przez zespól wszystkich czynników. 


Trzeba podkwóślić, że wywody drugiej części 
często grzeszą niejsznością. Auter pisze; 
„Cierpienie jest wio stanem świadomości od: 
dzielonaj przez przymus gd warunków normale 
nych integracji swojej wolności w świecie rze: 
czywistym, Nie mogo hyć zaspokojone inaeaej, 
jak przez pizywiazania idealna da świata, któe 
ry nie jest już u tej ziemi”, 

Cienpienie jest stanem uczuciowym i €% 
łość kompioksu zabarwiena, a raczej zemine- 
wana jest szczególną „łtonalnością ucządio: 
wą; madą, wynikająca z faktu, że życie jefe 
ca jest w pewnym sensie „żyałen w próźmi”, 
Rozdział końcowy omawia „lekaję kompleksy" 
pozwalającą nam poznać osobowość i dającą 
nam ideę szczęścia, 

„Niewola — kończy Autor — jast więc ha: 
lesna fazą życia, w której człowiek nie może 
sam siebie zrealizować, lecz znajduje w swoim 
cierpieniu objawienie swego prawdziwego 
przeznaczenia, A może. trzeba, byśmy nie- 
kiedy przecierpieli aż do załamania ciężar wy» 
darzeń ziemskich, aby pomysleć o podniesie, 
niu oczu do nieba. A może także cierpienie jeń 
ca jest dowodem najbardziej przekonywują- 
cym i zadziwiającym wolności ludzkiej”, 

Tę drugą częńć kwiążki łatwo wytłumaczy” 
my, uświadamiając sobie, że pisał ją człowiek 
w niewoli, człowiek „załamany ciężarem wy- 
dazen“, Mimo tego wyrozumienia, jakie żywi» 
my dla tej postawy, wyrozumienia płynącego 
ze wapólności przeżyć, zastrzec się musimy 
przeciwko npazypisywaniu tej postawie war: 
tości naukowej, Ta próba ujęcia naukowego 
jest jespcze tylko „dokumentem” przeżyć, doku 
mentem o tyle ciekawym, że przeżycia majdu- 
ją odbicie w wyznaczaniu ujęcia naukowego, 
Mówiąc inaczej Cazeneuye w awojej książce 
nię dał teoretycznego opracowania psychologii 
jeńen wojennego, nie wytłumaczył procesów 
psychologicznych przez odpowiednią teorię, 1o- 
gieznie powiązaną z całokształtem psycholo. 
gii, Jego teoria jest ciągle jeszcze elementom 
życia obozowego, jest wynikiem doraśnego rom 
prawiania mię z „ciężarem wydarzeń”, jest 
smikaniem ucieczki od przytłaczającego base 
sensu życia w próźmi, Dlatego sądzimy, ża 
ksiądka pozostaje tylko dokumentem przeżyć 
psychiezmych i mało daje dla teoretycznego u- 
jęcia, Jest potwierdzeniem negowanej przes 
Autora zasady głębokiego wplywu warunków 
środowiskowych na przebiegi paychologiiezne, 
gdyż odkryte przez Autora akładniki absolute 
ne osobowości są tylko ważne w odniesienia 
do tych Środowiskowo wyznaczonych warun 
ków życia, Skłonny do refleksji, ograniczony 
drutami kołczastymi w możliwościach działa- 
nia i życia, wykształcony jeniec wojenny szu- 
kał wolności wewnętrznej — į tak jako remil- 
tat życia obozowego powstał „Szkie psycholo- 
gli jeńca wojennego". Jan Szczepański 

*) Jean Cazeneuve: Fssay sur la psycho” 
logie du prisonnier de guerre. Bibliotheque- de 
philosophie contemporaine. Paris 1945, 
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DWA KOMUNIKATY REUTERA 


Komunikat pierwszy. Agencja Reutera po- 
daje w dniu 9 kwietnia o wyborach w Grecji 
co następuje: 


„Wybory były wolne i uczoiwe i wyrażały 
prawdziwą wolę narodu. Gdyby lewica uczest- 
niczyła w wyborach, to w skład parlamentu 
weszłoby najwyżej 20—25 proc. przedstawi- 
cieli lewicy. Obecność wojsk brytyjskich nie 
miałą żadnego wpływu na wynik wyborów“. 

Komunikat drugi, 


W Swoim serwisie z dnia 10 kwietnią rb, 
agencja Reutera po przekazaniu całego sze- 
regu wiadomości na temat sytuacji w Grecji 
doszła do wniosku, że konieczne jest usuntę- 
cie dwóch wyrazów, które widocznie nie har- 
monizowały % obecnym stanem rzeczy w tym 
kraju, Jako depeszę nr 117 ageneja ta poda- 
ła mianowicie notatkę redakcyjną następują- 
cej treści: „W doniesieniu mr 50 z Aten pro- 
kimy skreślić słowa: „wolność i wmozciwość” 
(freedom and fairnees)", Dziwnym zbiegiem 
okoliczności okazało się, że wspomniane dwa 
słowa nie pasowały do reuterowskich sprawo- 
zdań z Grecji 


ik, 


BYRON I BEVIN 


Według pierwszych wiadomości ze źródeł 
angielskich. w greckiej tragifarsie wyborczej 
naliczono 67 proc, głosujących, to znaczy ab- 
sencia, zgodnie z proklatmowanym przez lewi- 
cę bojkotem, równałaby sie 33 proc. Ale już 
w dwadzieścia cztery godziny później agencja 
Reutera musiała przyznać, że spośród upraw” 
nionyc!: do głosowania aż 47 proc. zboikotowa- 
ło przykra i niesmaczna $zopkę. Ponieważ ta 
sama półurzędowa agencja brytyjska przyzna 
ie, że wśród głosuiących (na listy prawicowe) 
były tysiące „martwych dusz” a z drugiej 
strony — na listach wyborców pomiiano kon 
sekwentnie zwolenników boikoti, można przy” 
łąć bez żadnej przesady, że przeszło połowa 
uprawnionych obywateli Grecii nie wzięła u- 
działu w narzuconym przez obce czynniki 
akcię wyborczym. 


„Zwycięscy”* monarchiści zamierzają już w 
ciagu miesiąca przeprowadzić „plebiscyt * w 
sprawie powrotu króla do krain, Natomiast 
rząd brytyjski pragnie ódłożyć ten „piebiscyt" 
na... trzy lata. Ponieważ monarchiści mogliby 
rządzić w tym okresie jedynie drogą terroru, 
a terror prawicy wywołać musi zamieszki 
i wojne domową, przeto długo jeszcze: świat 
będzie musial czekać na wytworzenie sie ta- 
kiej sytuacji, która — zgodnie z obietnicą min. 
Bevina na sesji ONZ — pozwoli na wycofanie 
woisk brytyjskich z Grecji. Taka jest logika 
wypadków i to właśnie — erat ad demonstran- 
dum. 


W tym miesiącu mija 122 rocznica śmierci 
Byrona, który oddał życie za wolność Grecji. 
Min. Bevin, również Anglik, daleki od roman- 
tycznych porywów w sprawach greckich uja- 
wnia całkiem imne skłonności. Nie nasza to 
sprawą korygować działalność Rządu Jego 
Królewskiej Mości, wolno nam jednak powąt- 
piewać, czy jego pyrrltusowe zwycięstwo Wy- 
borcze z dn. 31 marca może przynieść komu- 
kolwiek realny pożytek. Bo jak pisał niedaw 
no londyński tvgodnik „New Słatesman and 
Nation”, polityka min, Bevina. ma iedynie na 
celu „utworzenie z Grecji placówki strategicz- 
nej przeciwko ZSRR...” 


ba 


CENY OGŁOSZEŃ: F iumna zł 60.000; 


Redaguje Zespół „Kuźnicy“. Redaktor Naczelny: 


: swoisty proces psychiczny i 
! nietowarzyszący indywidualnym aktom języ” 


' nie rozumiany przez 


funkcjonalnych z 


KUŻNICA 


NO 


UCZCIWI PRZECIWNICY 


„Kuźnica* ma wrogów to zrozumiałe, Każ- 
dy wyraźny ośrodek ideowy jest w tej sy- 
tuacji. 

Zrozumiała jest także zła wola i nielojal- 
ność wroga. Choć nie jest godną pochwały. 
Toteż trzeba ją dla porządku dyskusji de- 
maskować, , 

Nr 3 Życia Nauki (Kraków! Kraków!!) 
przynosi w kronice opinię p. m. ch. o częstej: 
„„srozbieżności między programowa nauko- 
wością „Kużnicy”*, jej często zupełnie nie- 
naukowymi poglądami i metodami", 

„Kuźnica“ ogłosiła szereg artykułów we- 
dług naszej najlepszej wiedzy podających 
naukowe tezy i sformułowania. I to chcieli- 
byśmy jak najczęściej poddawać dyskusji. 
Ogłosiliśmy prace o pedagogice, historii Pol- 
ski, rozważania nad inteligencją, humaniz- 
mem, szkołą zawodową, organizacjami nau- 
czycielskimi, gospodarką aprowizacyjną 
węglową w Polsce, były i literackie prace o 
nowatorstwie w literaturze lub drogach 
współczesnego realizmu. Zaledwie cząstkę 
tego wszystkiego „Życie nauki” raczyło zau- 
ważyć w swoim przegladzie prasy, choć jest 
to w polskiej publicystyce dziś dorobek naj- 
poważniejszy i wart uwagi. 

te rzeczy kwestionuje p. m. ch.? Nie! 
Pan m. ch. sprawdza naukowy charakter 
dowcipów „Kuźnicy“ z ostatniej jej strony. 
Z triumfem stwierdza, że zdania z not nie 
mają charakteru naukowego. Dowcipy i żar= 
ty „Kuźnicy“ są nienaukowe. I „uczciwie“ 
uogólnia: metody i poglądy .Kuźnicy* są 
nienaukowe, Każde dziecko chyba rozumie, 
że noty z natury swego gatunku literackiego 
są urywkowe, niepełne. Przy złej woli moż- 
na je interpretować wieloznacznie. Łatwo je 
fałszować. Coś z błota przyczepi się do 
wroga! , 

Gorzej, że p. m. ch. nawet „czepiając się“ 
żartów „„Kuźnicy', jak się powie dalej, nie 
im zdrożnego wytknąć nie potrafi. Otóż m. 
ch. polemizuje z paru zdaniami rzuconymi 
przez „Kużnicę* na temat  kapitalnych 
głupstw, które się tu i ówdzie ukazały, a do- 
tyczyły teorii stylu. 


M. ch. zaczyna od żądania cudu: dyskusja 
może być owocna, gdy wszyscy (1) będą wy- 
razu styl używali w tym samym znaczeniu. 
Sądzimy, że wystarczy do dyskusji zapozna- 
nie się z trzema aktualnymi w nauce ozna- 
czeniami. Bronią ich trzy różne teorie (patrz 
art. Budzyka w Nr 14 „Kuźnicy”*). Można 
wybrać jedną z nich lub stworzyć czwartą, 
byleby nie wracała ona do przezwycieżo- 
nych w nauce stanowisk i założeń. Tego 
chciała '„Kuźnica*, Analiza pojęcia stylu 
pana m. ch. świadczy, że nigdy się z tym 
problemem uprzednio nie stykał. M. ch. nie- 
pomiernie rozszerza pojęcie stylu. M. ch. 
zdaje się nie chwytać, iż dyskusja dotyczyła 
tezy, że „styl jest dany* — to znaczy (w uję- 
ciu dyskutowanym) ani uświadomiony ani 
nieuświadomiony, ale zdeterminowany przez 
strukturę osobowości pisarza (mniej więcej 
w sensie teoryj Diltheya — Sprangera). Na- 
tomiast „„Kaźnica'* wskazywała na inne de- 
terminanty, przecząc współuczestniczeniu tak 
pojętej osobowości w procesie kształtowania 
rzeczywistości literacko - językowej. M. ch. 
nie odróżnia naturalistyczno - psychologicz- 
nej interpretacji kultury, którą zdaje się wy- 
znawać, od nowszych stanowisk intepreta- 
cyjnych (socjologicznych, antynaturalistycz= 
nych — Durkheim, Marks, Vierkandt — trzy 
różne typy takich interpretacji), M. ch. moż- 
liwości takich interpretacji zdaje się nie 
przypuszezać. Co świadczy 0 zupełnej już 
nieznajomości teoryj kultury z  6statnich 
piećdziesięciu lat. 

Nic więc dziwnego, że dalsze punkty pole- 
miki m. ch. są już tylko pewną siebie i neł- 
ną nieporozumień próbą mówienia o proble- 
matyce  antynaturalistycznej interpretacji 
kultury w języku naturalizmu. M. ch. pod- 
stawia problemy psychologii na miejsce pro- 
blemów teorii stylu. Czy danemu faktowi 
językowemu utrwałonemu w utworze można 


; dowodnie przyporządkować w procesie two- 


rzenia dziełą „uwagę autora“ rozumiana jako 
towarzyszący lub 


kowym — jest zagadnieniem  psychologicz- 
nyi. Dotyczy psychologii autora.. Nie do- 
tyczy stylu, który jest dziś niepsychologicz- 
teoretyków literatury. 
To co interesuje teoretyka stylu nie jest ele- 
mentem żadnego procesu psychicznego, ani 
nie tłumaczy się przez wskazanie związków 
jakimkolwiek . procesem 
psychołogicznym. Tak jak m. ch, stawiano 


i zagadnienia (błędnie!) kilkadziesiąt lat temu. 


W ramach współczesnej teorii stylu problem, 


którym-zajmuje się m. ch., jeśli ma być sen- 
 sownie 
| nym zagadnieniem związków między skom- 
: plikowanymi kształtami językowymi (dialog, 


sformułowany, jest niepsychologicz- 


monolog itp.) zorganizowanej wypowiedzi, 
jaką jest dzieło a elementami znaczeniowy- 
mi tejże wypowiedzi. Pojęcie elementów 
„danych“, nieuwarunkowanych (właśnie nie- 
zdeterminowanych, p. m. ch!) takie pojęcie 
jest bezsensem dla nówej teorii dzieła lite- 
rackiego i stylu. Ale aby to pojmować do- 
brze, trzeba choć trochę znać literaturę 
przedmiotu. Są to sprawy bardzo specjalne 


Stefan Żółkiewski, 


Redaktor naczelny przyjmnujewe wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 13. 


Wydawca: Zespół 


„Kuźnicy; m Drukarnia 


„wości autora”, 


1... EK 


1 dlatego „Kuźnica* chciała je zbyć żartem, 
wytykając dwum specjalistom błąd w spo- 
sób dostatecznie zrozumiały dla nich. Wdali 
się laicy 1 powstał zamęt. Źródło nieporozu- 
mień tkwi tu, jak to już w „Kuźnicy” wy- 
kazywał Szczepański, w pojęciu człowieka. 
Ta pojęcie człowieka (tu pisarza) dla natu- 
ralisty, jak m. ch. pokrywa się z treścią 
i zakresem pojęcia indywidum  biopsychicz- 
nego. Otóż nikt z dyskutujących przy oma- 
wianej okazji nad stylem ani żnden z prak- 
tyków humanistów. nie posługuje się dzisiaj 
pojęciem człowieka w tym rozumieniu. 
Sprzerzne to byłoby z ogólnie przyjęta w 
rankach humanistycznych autozumicznością 
rzeczywistości kulturalnej. Naturaliści ze 
środrwiska  neopozytywistycznego, którzy 


niecc teoretyzowali na temat podstaw nauk. 


humanistycznych, nie wywarli żadnego 
wpływi jak dotąd na współczesną pr iktykę 
humaiistyczną. To też od czasów krytyki 
naturzlizmu dokonanej z różnych stanowisk 
przez Marksa, Durkheima, Dilthey'a, Ricker- 
ta, Webera, Heideggera — to pojęcie jost 
używane zupełnie w  nienaturalistycznym 
sensie, 

U wielu badaczy ostatniego trzydziesto- 
lecia ma to pojęcie człowieka treść chwiejną, 
ale nigdy konsekwentnie naturalistyczną. 
Inaczej bywa tylko na jakiś peryferiach ba- 
dań humanistycznych poza centralną proble- 
matyką, socjologii czy historii np. na pery- 
feriach językoznawstwa — w fonetyce eks- 
perymentalnej, na którą się p. m. ch. tak 
rozbrajająco powołuje. Ale też właśnie nie- 
możność wykorzystania rozwiązań osiąga- 
nych przeż fonetykę eksperymentalną przy 
analizie języka pojmowanego nie naturali- 
stycznie, lecz społecznie, zgodnie z empiry- 
cznymi faktami, zmusiła do stworzenia nie- 
naturalistycznej teorii fonetycznej tzw. fo- 
nologii (proszę porównać de Saussure Cours 
de lingüistique generale. Bühler Sprach- 
teorie, Trowbetzkoy: Grundzüge der Phono- 
logie). 

Nawet programowi naturaliści jak Mali- 
nowski w konkretnych analizach odchodzą 
od swych doktrynalnych założeń. Nie mogę 
w krótkiej polemice poruszać szerzej tej 
sprawy. Jak należy nienaturalistycznie poj- 
mować człowieka, może nauczyć się m. ch. 
ze Znanieckiego. Nam koncepcje Znaniec- 
kiego nie odpowiadają. Ale tu nie chodzi © 
trafną koncepcję, tylko po prostu o uświa- 
domienie sobie, że wszelka nienaturalistycz- 
na interpretacja człowieka zmienia proble- 
rnatykę całej teorii kultury. Ksiażki Zna- 
nieckiego są łatwo dostępne i po polsku. Na- 
turalizm zaś jest tak skrytykowany, że jeśli 
ktoś chce go bronić, musi to robić z inną 
znajomością rzeczy niż m. ch. Otóż w ramach 
kazdej nienaturalistycznej teorii kultury 
można postawić problem: czy dany element 
w strukturze danego utworu jest wyjaśniony 
przez swoistość tej struktury, czy też jest 
czymś danym z zewnątrz, gotowym, tłuma- 
czącym się poza strukturą, natomiast wiąza- 
nie tego problemu ze świadomością pisarza, 
z empirycznym stwierdzeniem faktu jego 
„celowej uwagi“ jest problemem pozornym 
‘(w języku tej teorii) a przez to odpowiedzi 
na ten problem są bez sensu. 

Otóż dowcipy i żarty w notach „Kuźnicy* 
nie innego nie wykazały, jak bezsensowność 
tego problemu. Wykazywały to, sprowadza- 
jąc przy pomocy przykładów ten pozorny 
problem do niedorzeczności. Do tego służyły 
przykłady pisarzy i poetów współczesnych 
wreszcie przykład Balzaka. Przyjmując na- 
turalistyczno = psychologiczną koncepcję fak 
tów kulturalnych, można z równym powo- 
dzeniem wykoncypować, że forma bardziej 
zdradza pisarza niż treść, jak i na odwrót, że 
„treść zdradza bardziej pisarza niż forma". 
Można mówić, że „styl jest dany“, albo na 
odwrót, że „treść jest dana“. Dowcipy te wy- 
kazywały całą, grząskość gruntu naturali- 
stycznej i psychologicznej koncepcji kultury 
i niedarmo domacywały się psychoanalisty- 
cznego szydła w worku. M. ch, broniąc ab- 
solutnie niesprawdzalnego pojęcia „osobo= 
powołuje stę na stanowisko 
psychoanalityków. Prosimy bardzo, jesteś- 
my w domu! 


Mała sprawa ukazała wielki obraz nie- 
uctwa. To, że rozmaici publicyści, dla któ- 
rych miotanie się na „Kuźnicę* jest racją 
bytu, uczepili się rzepki absurdu i ciągną, 
byłoby tylko widowiskiem zabawnym, ale 
że w tej kolejce znalazł się komentator „Ży- 
cią Nauki“ — to już chybz smutne. Udawać 
naukowca w humanistyce można stosunko- 
wo łatwo przy panującym u nas zaniedbaniu 
w tej dziedzinie, M, ch. jak okazuje się, ma 
wiedzę uniwersalną. „Dziwna zresztą — pi- 
sze m. ch. — jest ta obrona swobody wyboru 
na łamąch „Kużnicy*, tak zawzięcie i wbrew 
nauce broniącej determinizmu w fizyce, 
gdzie się właśnie determinizm w zakresie 
zjawisk wewnętrznoatomowych obrenić dziś 
nie da. Tak jest, bronimy  determinizmu w 
fizyce wbrew nauce! Bronimy go tak samo, 
jak nieuk Plank, tak samo, jak nieuk Einstein, 
tak samo nieuk Langevin. Bronimy — py- 
tamy, czy jesteśmy na księżycu, czy każdy 
fantasta może się w 1946 wyżywać na ła- 
mach pisma naukowego. M. ch. nie odróżnia 
problemu determinizmu w fizyce od metod 
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ujmowania w obecnym stanie wiedzy zja< 
wisk wewnętrznoatomowych. I naturalnie, 
panu m. ch. wciąż jeszcze marzy się antyno= 
mia między derterminiznem a swobodą 
wybóru, czyli wolną wolą. 

Może przynajmniej w sprawach humani- 
stycznych artykuł Budzyka, który ukazał się 
ostatnio w „Kuźnicy“, poinformował pana 
m. ch, jak dziś interpretuje się problemy 
stylu i które stanowiska są przezwyciężone 
naukowo. W naszych. stosunkach nie dziwi- 
my się, że p. m. ch, bez dostatecznej znajo- 
mości rzeczy zabierał głos. To normalne, 
Dziwimy się tylko, że tak solidnie wykształ- 
cony redaktor „Życia Nauki* p. Mieczysław 
Choynowskt — pozwolił na drukowanie po- 
dobnie grubymi nićmi szytej napaści. I tak 
naiwnie bezpodstawnej a nieobyczajnej. 
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ARCYBISKUP NIEMIECKI O POLAKACH 


Pismo „Action“ ogłasza ustępy listu pa- 
sterakiego arcybiskupa. niemieckiego Conrada, 
wdcżytanego z ambon wszystkich kościołów 
arcydiecezji fryburskiej we francuskiej stre- 
fie okupacyjnej Niemiec, przez trzy z kolet 
niedziel z racji postu, 

Conrad oświadcza, że obok Polaków — 
prawdziwych chrześcijan, których nie oskar- 
ża, są też inni, którzy dali się poznać w po- 
łudniowych Niemczech przez „łupiestwa, po- 
bary, haniebne mordy”. Nie więc dziwnego— 
dodał arcybiskup, że nieufność i pesymizm 
ogarnęły katolików śląskich, Dalej arcybiskup 
miemiecki pozwolił sobie na następujące wy- 
murzenia: „Obecnie ten lud, który zawdzięcza 
łaskę wolności krwawym ofiarom innych lu- 
dów okazuje się bezlitosny w swej nienawi- 
ści do ludów, które mu przyszły z pomo- 
ca” (71), W sprawie ziem odzyskanych Con- 
mad wywodzi: „Czy potrzeba Polsce tych 
ziem, z których przepędza się bezwzględnie 
miliony Niemców. Dobrze wiadomo, że rząd 
emigracyjny w Londynie nie wyraził zgody 
ma masowe wypędzanie Niemców. Polski rząd 
emigracyjny nie chciał sięgnąć po niemieckie 
miasta Szczecin i Wrocław. A. przecież biedna 
Polska, której historia jest tak zmienna i nie- 
szczęśliwa powinnaby pomyśleć o prawie u- 
miarkowania i sprawiedliwości i wyciągnąć 
z własnego doświadczenia naukę, że. korzyść 
pochodząca z niesprawiedliwości trwa krót- 
ko...” 


Spodziewamy się, że arcybiskup Conrad o- 


trzyma bardzo szybko kardynalski kapelusz: 
ik 


; RADIO Z MARIPOZY =~ œ 


Warto posłuchać dzienników radiowych £ 
Londynu w ięzyku polskim. Polecam je wszy- 
stkim, którzy mają jeszcze jakieś złudzenia co 
do intencji opiekunów naszej emigracji. O pro- 
iekcie wniesienia mrzez Rząd polski sprawy 
Hiszpanii na forum ONZ mówi sie tam z prze- 
kasem, występuje sie w obronie Hiszpanii fa- 
szystowskiej gen. Framco. O Niemcach mówi 
sie powściągliwie, Natomiast cytuje sie skwa- 
pliwie każdy głos oskarżajacy Polske o gwał- 
ty w stosunku do ludności niemieckiej ziem 
naszych zachodnich. 


Jeden ze speakerów z taiemniczych powo- 
dów myli się niekłedy i błędnie wymawia slo- 
wa polskie, na przykład zamiast „biskum'* po- 
wiedział raz „bischof', Przeiezyczył się bieda- 
czyna! To mu się czasem zdarza. Może zapo- 
mnia! mowy polskiej iak ów starzec ze „Wspo- 
mnień z Maripozy" Żeromskiego (baczność! 
moje przejęzyczenie również nie jest bez ko- 
zery), może jej nigdy nie znał? 


SPROSTOWANIE 

Korektor tak fanatycznie postępowego pis- 
ma jak „Kuźnica“ musi być również fanaty- 
kiem postępu, Zlekceważył trzyłiwotaą korek- 
tę autora. I zamiast starszej formy „Pamiat- 
ki — napisał „Pamiętnik, W ten sposób 
zniekształcił tytuł arcydzieła Henryka Rze- 
wuskiego. Tytuł ten w Nr 15 „Kuźnicy* w 
mocie p. t Sarmatyzm winien brzmieć „Pa- 
miątki Soplicy", Świadczy ten fakt, że po- 
stepowy korektor nie czytał tej staroświge- 
kie j, szlacheckiej gawędy. A powinien, To je- 
dna z najlepszych książek w literaturze pol- 
skiej, Pozatem tytuł omawianego w „Kronice 
czeskiej“ pisma literackego winien być napisa- 
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ny po prostu: „Slovo a slovesnost“. Bez żad-_ 


nych „ptaszków* nad każdym „o“, a pod 
recenzją z „Zemsty“ opuszczony został pod- 
PIS „JK: > i 
St. Żółkiewski 


Jako zainteresowany na równi z Naczelnym 
Redaktorem „Kuźnicy“ śpieszę nadmienić, że 
nie z mojej winy czytelnik rscenzji mojej 
z tomiku J. B. Ożoga p. t. „Kraj“ (Wyd. 
Związku Zaw. Lit. Polskich, Kraków, r. 1945) 
czytając ją, nie wie do końca o jaką książkę 
chodzi. Posiądaczem tajemnicy zniknięcia ty- 
tułu recenzji jest również postępowy korek- 
tor. 

R. Matuszewski 
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